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R o k  XII.

DZWON NIEDZIELNY

Jasna Góra była w dziejach naszych i będzie zawsze mistyczną latarnią na rozstajnych drogach życia Polski. Do stóp Matki Boskiej 
Częstochowskiej (której święto niedawno ustanowione przypada pod koniec sierpnia) garnie się naród z ufnością w czasach rozdwojenia 
wewnętrznego lub niebezpieczeństw zewnętrznych. Teraz właśnie cała Polska wygląda stamtąd światła na dalszy pochód dziejowy popi zez 
mroki dzisiejszego świata. Zgiomadzili się bowiem na Jasnej Górze Arcypasterze z wszystkich diecezyj naszej Rzeczypospolitej, by pod 

przewodnictwem Kardynała Legata Papieskiego odbyć pierwszy po wskrzeszeniu państwa Synod plenarny.
Obraz malarza Cynka wyobraża chwilę, gdy Kardynał Oleśnicki w klasztorze 0 0 . Paulinów na Jasnej Górze pokazuje Królowi Władysła­
wowi Jagielle cudowny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej zniszczony świętokradzką ręką Husytów. Od tego czasu twarz Królowej

Korony Polskiej na tym wizerunku nosi ślad cięcia szablą.
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CZEGO NAS UCZY LEKCJA HISZPAŃSKA.
e d e n  z  d z ie n n ik a r z y  f r a n c u s k ic h ,  z w a n y  m is tr z e m  r e p o r t a ż u , 

a u m ie ją c y  z a jr z e ć  w  g łą b  s p r a w y ,  k t ó r ą  o p is u je ,  z w ie d z a ł  
H is z p a n ję  p r z e d te m , n im  s ię  z a c z ę ła  d z is ie js z a  w o jn a  d o ­
m o w a  b ia ły c h  z  c z e r w o n y m i .  B a d a ją c  ta m  d łu ż e j  r ó ż n e  

o b ja w y ,  z a u w a ż y ł  p r z e d e w s z y s t k ie m  p r z e ło m  z a s a d n ic z y .  H is z p a - 
n ja  d z is ie js z a , ta  w ła ś n ie ,  k t ó r a  d o p r o w a d z i ła  d o  r e w o lu c j i ,  o d ­
r z u c a  c a łą  s w ą  p r z e s z ło ś ć ,  k t ó r a  d o t y c h c z a s  m ię d z y  n a r o d a m i 
ś w ia ta  u d e r z a ła  o d r ę b n o ś c ią .  O n a  w ła ś n ie  w y r z e k a  s ię  t e j  s w o je j  
n a r o d o w e j  o d r ę b n o ś c i  w e  w s z y s t k im :  w  a r c h it e k t u r z e  i m u z y c e , 
w  t a ń c u , s t r o ju  i z w y c z a ju  lu d o w y m . R e p u b l ik a n in  h is z p a ń s k i 
c h c e  d z iś  w y g lą d a ć  ja k  A n g l ik ,  a m ia s ta  s w o je ,  p e łn e  o d  w ie k ó w  
a r c y d z ie ł  a r c h i t e k t u r y ,  p r a g n ie  p r z e b u d o w a ć  n a  s p o s ó b  a m e r y ­
k a ń s k i ,  b o  m u , z a m ia s t  j e g o  c u d o w n y c h  k a t e d r ,  im p o n u ją  d r a p a ­
c z e  c h m u r  z  ż e la z o -b e t o n u .  1 ta  „ z a r a z a u n o w o c z e s n o ś c i  i k o s m o ­
p o l i t y z m u  n a  m ie js c e  t r a d y c j i  i o d r ę b n o ś c i  n a r o d o w e j ,  n ie  je s t  
b y n a jm n ie j  p o w ie r z c h o w n ą . O n a  s ię g ła  w g łą b  d u s z y  H is z p a n a  
p o d  w p ły w e m  r o b o t y  —  o b c y c h  p r z e d te m  n a  je g o  g r u n c ie  m ię ­
d z y n a r o d ó w e k .

A le  d u s z a  H is z p a n a , z d a n ie m  w s p o m n ia n e g o  d z ie n n ik a r z a , 
z r o s ła  s ię  z  g le b ą  i c h c ą c  ją  z r o z u m ie ć ,  t r z e b a  p o r z u c i ć  j e g o  m ia ­
s ta , a  p ó jś ć  n a  w ie ś . 1 tu  r z u c a  s ię  wr o c z y  o s o b l iw e  z ja w is k o .  
W s z ę d z ie  in d z ie j  o d  m ia s ta  d o  w s i  je s t  ja k ie ś  p r z e jś c ie ,  n p . p a s  
o s a d  p o d m ie js k ic h ,  le t n is k , o g r o d ó w .  T a m  p r z e c iw n ie :  u r y w a  s ię  
n a g le  m ia s t o  g w a r n e  i tu ż  p o  o s t a t n im  m u r z e  n a s ta je  c i s z a  i 
p u s tk a . G le b a  tu r o z le g ła ,  k a m ie n is t a , s u c h a , ja ł o w a ,  o s a d y  o d d a ­
lo n e  o d  s ie b ie  p o  k i lk a n a ś c ie  i w ń ę ce j k i lo m e t r ó w , w o g ó l e  z a lu d ­
n ie n ie  b a r d z o  s ła b e . M ia s ta  w y r a s t a ją  z n ie n a c k a  n ib y  n a  p u s t y n i ,  
t w o r z ą c  n ie s ły c h a n y  k o n t r a s t  ż y c ia  w ie js k ie g o  z  m ie js k ie m . A  ó w  
d z ie n n ik a r z  p o w ia d a ,  ż e  ta k ie  b e z k o m p r o m is o w e  k o n t r a s t y  p r z e d ­
s t a w ia  H is z p a n ja  i w  p o l i t y c e ,  i w  e k o n o m j i ,  i w  c h a r a k t e r z e  n a ­
r o d o w y m : a lb o  a lb o . W e  w s z y s t k ie m  w  ż y c iu ,  ja k  te n  k o n t r a s t  
g w a ł t o w n y  g w a r u  m ia s ta  i c i s z y  w ie js k ie j  p u s tk i .

O b s e r w a t o r  z a p e w n ia , że  ta m  w ie ś  z a d e c y d u je  o  p r z y s z ło ś c i ,  
n ie  m ia s t o ,  b o  w ie ś n ia c y  ta m  t o  w ła ś n ie  r d z e ń  s p o łe c z e ń s t w a  i 
w s z y s t k o  w  k r a ju  s p r o w a d z a  s ię  d o  k w e s t j i  r o ln e j .  W ię k s z o ś ć  
z ie m i u p r a w n e j n a le ż y  d o  w ie lk ic h  p o s ia d a c z y ,  k t ó r z y  s ie d z ą
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w  m ia s t a c h , r o ln ic t w e m  s ię  n ie  z a jm u ją , w ie lk ie  s w e  d o b r a  o d ­
d a w s z y  w  a r e n d ę  d z ie r ż a w c o m , a c i  d z ie lą  n a  m n ie js z e  p a r c e le  
i o d n a jm u ją  b e z r o ln y m .

N ie m iło s ie r n y  w y z y s k  t y c h  d z ie r ż a w c ó w  w y t w a r z a  d w a  z ja ­
w is k a : s t r a s z n ą  n ę d z ę  w s i i m a s o w ą  e m ig r a c ję  s e z o n o w ą  d la  
c h le b a . O to  r o c z n ie  ć w ie r ć  m iljo n a  r o ln ik ó w  je d z ie  d o  F r a n c j i  n a  
r o b o t y ,  b y  p o w r a c a ć  d o  H is z p a n ji  je s ie n ią  w  r o l i  s ie w c ó w  b o ls z e -  
w iz m u . T a m  b o w ie m  w e  F r a n c j i  a g i t a t o r z y  K o m in t e r n u  m o s k ie w ­
s k ie g o  u s i ln ie  p r a c u ją  n a d  z a m ie n ie n ie m  c h ło p a  h is z p a ń s k ie g o  
w  k o m u n is t ę -k o s m o p o l i t ę  i w o j u ją c e g o  b e z b o ż n ik a .

W  t y c h  u w a g a c h  o b c e g o  o b s e r w a t o r a  k r y je  s ię  r o z w ią z a n ie  
n ie je d n e j  z a g a d k i  w  ż y c iu  n a jn o w s z e j  H is z p a n ji .  A le  i p r z e s t r o g a  
d la  P o ls k i ,  k t ó r a  w in n a  z  t y c h  g łę b o k i c h  s p o s t r z e ż e ń  w y c ią g n ą ć  
d la  s ie b ie  n a u k ę . D o t y c h c z a s  w e  F r a n c j i  a g i t a t o r z y  K o m in te r n u  
in t e r e s o w a li  s ię  e m ig r a n ta m i z  H is z p a n ji  i W io c h ,  b y  w y k o r z y s t a ć  
c z a s  ic h  r o b ó t  s e z o n o w y c h  d la  s w o ic h  c e ló w  p o n u r y c h .  O d  p e w ­
n e g o  z a ś  c z a s u  s k ie r o w a l i  s w o je  z a b ie g i  w ła ś n ie  n a  p o l s k ie g o  w y ­
c h o d ź c ę .  R z ą d  f r a n c u s k i ,  b e z  w z g lę d u  n a  t o ,  k t o  s t o i  n a  j e g o  
c z e le ,  n ig d y  n ie  lu b i, b y  s ię  k t o  w t r ą c a ł  w  w e w n ę tr z n e  s p r a w y  
fr a n c u s k ie  i w id z ą c  m ię d z y  e m ig r a n ta m i z  p a ń s tw  o b c y ć h  n ie ­
w y g o d n e g o  m ą c iw o d ę ,  z a r a z  g o  w y s ie d la .  T e r a z  w ła ś n ie  w y p ie r a  
z  g r a n ic  F r a n c j i  r o b o t n ik a  p o l s k ie g o ,  k t ó r e g o  ju ż  z d ą ż y l i  w  w y ­
w r o t o w c a  p r z e r o b ić  a g i t a t o r z y  k o m u n is t y c z n i .

J a d ą  d o  P o ls k i  m a s o w o  n a s i g ó r n i c y  i r o b o t n i c y  fa b r y c z n i ,  
ja d ą  r o b o t n i c y  r o ln i .. .  A  z a  p a z u c h ą  k a ż d y  z  n ic h  w ie z ie  d o  
O jc z y z n y  w o r e c z e k  n a jg r o ź n ie js z y c h  z a r a z k ó w  d ż u m y  b o l s z e w ic ­
k ie j ,  t a k ie j  w ła ś n ie , ja k a  w  t e j  c h w il i  s z a la je  n a  z ie m i h is z p a ń s k ie j. . .

J u ż  n a  ten  te m a t  a la r m u je  o p in ję  p u b l ic z n ą  u n a s  p ra sa , 
k t ó r e j  k o r e s p o n d e n c i  p a r y s c y  z w r a c a ją  u w a g ę  n a  r o b o t ę  a g e n t ó w  
K o m in te r n u  o d  p e w n e g o  c z a s u  w ła ś n ie  m ię d z y  p o ls k im i e m ig r a n ­
ta m i. J u ż  z d o ła l i  m a s o w o  p o w c ią g a ć  ic h  d o  z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w y c h ,  o p a n o w a n y c h  p r z e z  m ię d z y n a r o d ó w k i ,  a  o d c ią g a ć  o d  s t o ­
w a r z y s z e ń  n a r o d o w y c h  i k a t o l i c k i c h ,  k t ó r e  w y c h o d ź c ę  n a s z e g o  
d o t y c h c z a s  c h r o n i ły  o d  w y n a r o d o w ie n ia  i w y z b y c ia  s ię  w ia r y  
z  o j c z y s t e g o  k r a ju  p r z y n ie s io n e j  w  z a n a d r z u  na p o n ie w ie r k ę  p o  
o b c z y ź n ie .

K o m in t e r n  d o b r z e  w ie ,  g d z ie  u d e r z y ć .  P r z e k o n a ł  s ię , ja k  ta  
j e g o  r o b o t a  w ś r ó d  e m ig r a n t ó w  h is z p a ń s k ic h  w y s z ła  n a  d o b r e  j e g o  
c e lo m  m ię d z y n a r o d o w y m , p o  k o le i  w ię c  z a b r a ł  s ię  d o  c h ło p a  
p o l s k ie g o ,  p o  d z iś  d z ie ń  d la  j e g o  k o s m o p o l i t y c z n y c h  i n o w o ­
c z e s n y c h  h a s e ł  o d p o r n e g o .  G d y ż  w id z i ,  ż e  m u  c ią g le  n a  d r o d z e  
d o  c z e r w o n e g o  z a le w u  ta m ę  w p o ś r ó d  E u r o p y  s t a n o w i  P o ls k a ,  a 
m o c ,  ja k a  ją  t r z y m a  w  ty m  o p o r z e  n ie z ło m n y m , p ły n ie  z k a t o ­
l ic y z m u .

M o s k w a  p r ó b u je  w s z y s t k ic h  s ił ,  b y  r o z o r a ć  tę  g r o b lę , ,  a le  
m in y , ja k ie  ra z  za  r a z e m  tu  i ó w d z ie  p o d s a d z a , n ie  d o ś ć  s k u t e c z ­
n ie  d z ia ła ją .  S tą d  p o c h o d z i ,  że  o s t a t n ie in i  c z a s y  d a je  s ię  z a u w a ­
ż y ć  r o b o t a  o k r ę ż n a  k i lk o m a  d r o g a m i  d ą ż ą c a  d o  p r z e n ik n ię c ia  
w g łą b  P o ls k i  z z e w n ą tr z .

J e d n ą  z  n ic h  je s t  w y p r ó b o w a n y  n a  H is z p a n ji  m a n e w r  w y ­
s z k o le n ia  r o z s a d n ik ó w  h a s e ł w y w r o t o w y c h  i b e z b o ż n ic z y c h  n a  
e m ig r a c j i  m a ją c e j  r y c h ło  d o  m a c ie r z y s t e g o  k r a ju  m a s o w o  p o ­
w r a c a ć .

A  d r u g i  m a n e w r  o p e r a c j i  K o m in t e r n u  w  z d o b y w a n iu  P o ls k i ,  
t o  u d e r z e n ie  w  j e j  p u n k t  je s z c z e  n a js ła b s z y ,  w  d z ie c k o  n a jm ło d s z e  
i n a ju k o c h a ń s z e ,  a le  je s z c z e  n a jm n ie j  o d p o r n e .  T o  G d y n ia . T a m  
w  M o s k w ie  d o b r z e  s o b ie  z d a ją  s p r a w ę  z  t e g o ,  c z e m  je s t  d la  
m o c a r s t w o w o ś c i  i w o g ó l e  d la  n ie p o d le g ło ś c i  n o w e j  P o ls k i  ten  
w ie lk i  p o r t  n a  B a łt y k u ,  b u d z ą c y  p o d z iw  c u d z o z ie m c ó w  s w y m  
fe n o m e n a ln ie  s z y b k im  r o z w o je m  n ie m a l z n ic z e g o . . .  T o  t e ż  a g i ­
t a t o r z y  K o m in t e r n u  ju ż  d z ia ła ją  w  G d y n i ,  b y ,  z a c z y n a ją c  o d  
s t r a jk u , w y p r ó b o w a n y m  s p o s o b e m  p o d r y w a ć  p o d p o r y  p o r t u , k t ó r e  
c h w ie ją c  s ię , m u s ia ły b y  s z a r p n ą ć  z  t ru d e m  t r z y m a ją c y  s ię  b u ­
d y n e k  g o s p o d a r k i  j e g o  z a p le c z a .

W ie r z y m y  t e d y ,  ż e  c i ,  d o  k t ó r y c h  n a le ż y  n a d z ó r  n a d  r o z w i ­
ja n ie m  s ię  t a k  z a w i ły c h  z a g a d n ie ń , g r o ż ą c y c h  p a ń s tw u  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw e m , z a p o b ie g n ą  w  p o r ę  w y b u c h o w i  s t r a jk u  n a  w r z e s ie ń  
s p o d z ie w a n e g o  w  p o r c ie  g d y ń s k im  —  i z n a jd ą  r ó w n ie ż  s p o s o b y  
o c a le n ia  m a s  w y o h o d ź t w a  p o ls k ie g o  w e  F r a n c j i  p r z e d  z a r a ż e n ie m  
g o  k o m u n iz m e m  i z a w le c z e n ie m  d o  P o ls k i .  N ie c h  n a s  o s t r z e g a  
p r z y k ła d  k r w ią  o c i e k a ją c e j  H is z p a n ji .
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Na Niedzielę trzynastą po Świątkach.
E W A N G E L JA :  Łu k , X V II . 11— 19.

Onego czasu: Gdy szedł Jezus do Jeruzalem, szedł środ­
kiem Samaryi i Galilei. A gdy wchodził do pewnego mia­
steczka, zabiegło mu dziesięciu mężów trędowatych, którzy  
stanęli z daleka', i podnieśli głos, mówiąc: Jezusie nauczycielu, 
zmiłuj się nad nami. Których, gdy ujrzał, rzekł: Idźcie, ukaż­
cie się kapłanom. I stało się, gdy szli, zostali oczyszczeni. 
A jeden z nich, gdy zobaczył, że został uzdrowiony, wrócił się, 
głosem wielkim chwaląc Boga, i padł na oblicze do nóg jego, 
dziękując: a ten był Samarytanin. A Jezus odpowiedziawszy, 
rzekł: Azaliż nie dziesięciu jest oczyszczonych? a dziewięciu 
gdzie jest? ISie jest znaleziony, któryby się wrócił, a dał Bogu 
chwałę, jedno ten cudzoziemiec. I rzekł mu: Wstań, idź; bo 
wiara twoja ciebie uzdrowiła.

„Nie nam, Panie, nie nam, ale imieniu twemu daj 
chwałę*. Ps. 118,9. W modlitwie .swej prosi Psalmista o chwalę 
Boga. .Jest ona pierwszym celem człowieka. Lecz jak na dzie­
sięciu uzdrowionych jeden dał tylko Bogu chwałę, tak ludzie 
często zapominają swego najważniejszego celu. Świat oddala 
się od Boga, dlatego jest źle i tylko powrót do Boga — ale 
zupełny, tak w życiu prywatnem, jak publicznem — może go 
uratować. Rozważanie 2-go przykazania da nam poznać wiel­
kość imienia Boskiego i nauczy powtarzać za Prorokiem: „Nie 
nam... ale imieniu twemu... chwałę*.

Zdawałoby się, że 2-gie przykazanie jest zbyteczne, bo już 
l-sze mówi: „Jam jest Pan, Bóg twój... Nie będziesz miał bo­
gów cudzych...*. I w samej rzeczy, kto wypełnia 1 przykazanie

według jego głębokiej treści, nie potrzebuje dalszego nawoły­
wania: „nie będziesz... pamiętaj...*, lecz „bądź wola jTwoja* 
pokieruje jego życiem. Jednakże dla poparcia chwiejnej naszej 
woli, dla oświecenia osłabionego naszego umysłu pada z Sy­
naju 2-gie przykazanie. Znamy je z codziennego pacierza; lecz 
z ust Bożych wyszło w dłuższem brzmieniu i obwarowane groźbą 
kary: „Nie będziesz wymawiał imienia Pana, Boga twego nada­
remno, bo nie zostawi bez kary Pan tego, któryby wymawiał 
imię Pana, Boga sw.ego naderemno*. 2 Mojż, 20,7.

Bóg dał nam Swe imię, abyśmy je wzywali i uwielbiali. 
Gdyby nasze serce było naprawdę świątynią Boga, a Bóg mie­
szkał w niem, zamilknęłyby w nas nieprzystojne mowy, niemo­
ralne śpiewy, by tej świątyni nie zbezcześcić. Pienia Uwiel­
bienia, słowa prośby aż do łez rozszerzałyby nasze piersi. Ka­
dzielnicą winno być nasze serce, a uwielbienia Boga, jak won­
ność kadzidła winny się zeń unosić: „Z obfitości serca usta 
mówią*. Niestety, serce ludzkie wciąż czepią się doczesności, 
a nawet grzechu. Bóg jest zmuszony dać osobne przykazanie, 
by Swego świętego imienia bronić od zniewagi i grozą kary 
cześć jego obwarować. Przy innych przykazaniach nie ma żad­
nej groźby — przy czwartym jest nawet obiecane błogosławień­
stwo — tylko przy 2-giem słyszymy zagrożenie za daremne 
wymawianie imienia Boga. Po ludzku sądząc, zdawaćby się 
mogło, że idzie o rzecz niewielkiej wagi. A tymczasem rzecz ma 
się inaczej, skoro P. Bóg z 10-ciu przykazań, na których oparł 
porządek świata, jedno czci Swego imienia poświęcił. Bardzo- 
byśmy się mylili, gdybyśmy sądzili, że to jest drobnostka. Dru­
gie przykazanie nie jest drobnostką ani w tem, co nakazuje,

Przypominamy PP. Prenumeratorom obowiązek wyrównania zaległości.



Przemawiając W czasie audiencji przedstawicieli Dobrej 
Prasy z  Medjolanu, Ojciec św. zwrócił uwagę na bardzo do­
niosłą różnicę, jalęa istnieje między dobrą prasą i prasą dobrą. 
Wszelka prasa, lętóra nie czyni zła, jest dobrą prasą, ale prasą 
dobrą jest la, lętóra nie tyl/ęo nie czyni zła, ale pozytywnie  
przyczynia się do szerzenia dobra. Na talęą prasę Alicja Kato­
licka winna patrzeć jałęo na cenny środelę pomocy.

Synody w dziejach Polski.
(D o k o ń c z e n ie ) .

W cz e śn ie  (eż  B isk u p i p o ls cy  d ostrz eg li n ie b e z p ie cz e ń s tw a  g ro żą ce  
W ie r z e  i m ora ln ośc i w sk u tek  za lew u  ż y d o w s k ie g o  i o d d z ia ły w a n ia  
e tyk i ta lin u d y czn e j. Już w  3 lata p o  p rz y w ile ju  k s ię c ia  B o le s ła w a  
S y n od  W ro c ła w s k i z 1207 r., z g o d n ie  ze zw y cza ja m i na Z a ch o d z ie , 
z a b ra n ia  w ie r n y m  s tosu n k ów  tow a rzy sk ich  z ży d a m i, k u p ow a n ia  
ż y w n o śc i i p rz y jm o w a n ia  słu żb y  u n ich . P on a d to  b ron i p rz e d  lich w ą , 
a k s iążętom  z a k a zu je  p o w ie rz a n ia  ży d om  p u b liczn y ch  u rz ę d ó w , 
zw ła szcza  p o b o r ó w  ce ł. A  d la  z a b e z p ie cze n ia  ch rze ś c ija n  p rzed  
w p ły w a m i r e lig ijn o -m o r a ln y m i p o le ca  tw orz y ć  o d rę b n e  d z ie ln ice  
ż y d o w s k ie  i z o b o w ią z u je  ż y d ó w  d o  n oszen ia  w y różn ia ją cy ch  stro jó w . 
T y m i z a g a d n ie n ia m i za jm u ją  się  i S y n od y  P ro w in c jo n a ln e  i D ie c e ­
z ja ln e  p ó źn ie js z e , w sk a zu ją c  np. k ró lo m  k on ie cz n ość  o g ra n icze n ia  
lic zb y  ży d ó w  (S y n . P io tr k o w sk i 1542).

N aw et przy  tak  p ob ie żn y m  p rz e g lą d z ie  w id z im y , ja k  w ie lk ą  ro lę  
o d e g r a ł w  P o lsce  K o ś c ió ł  i S y n od y  P ro w in c jo n a ln e  w  o k r e s ie  r o z b i ­
cia  d z ie ln ic o w e g o  dla u trzy m a n ia  je d n o śc i p a ń s tw o w e j i p o lsk ośc i. 
N iem a łe j w a g i w  d z ie le  z je d n o c z e n ia  był z jazd  w  K r a k o w ie  w  r. 1251 
K siążąt i B isk u p ó w  p o lsk ich  na u roczy stośc ia ch  k a n o n iz a cy jn y ch  św . 
S ta n is ła w a  S zczep a n o  w sk i eg o . K u lt B isk u p a  M ęczen n ik a  stal się 
w y ra zem  sp ó jn i. W  40 lat p ó źn ie j n ie z m o r d o w a n y  A r cy b is k u p  J a k ób  
Ś w in k a  d o p r o w a d z a  w re sz c ie  d o  k o r o n a c ji  P rz e m y s ła w a  II "na k r ó la  
P o lsk i Z je d n o c z o n e j.

D o  r. 1347 P o lsk a  rzą d z iła  s ie  p ra w e m  z w y cz a jo w y m , n a  k tó re  
s iln ie  o d d z ia ły w a ło  p ra w o  k o śc ie ln e  sta le  na S y n od a ch  P ro  w. do 
w a r u n k ó w  m ie js c o w y c h  p rz y sto s o w y w a n e . W p ły w  b y ł tem  r e a ln ie j­
szy , że S y n od y  u ro czy śc ie  z o b o w ią z y w a ły  d u c h o w ie ń s tw o  d o  p ozn a ­
w a n ia  u ch w a l sy n od a ln y ch  (n p . S y n od  le g . F ilip a  r. 127!)). W ie m y  zaś, 
ja k  w ie lk ie  z n a czen ie  ma p o w a g a  p ro b o szcz a  d la  k sz ta łtow a n ia  z w y ­
c z a jó w  lu d u . N ic też d z iw n e g o , że k ie d y  K a z im ie r z  W . przy  w sp ó łp ra cy  
A rcy b is k u p a  S k o tn ic k ie g o  i B isk u p a  S u ch y w ilk a  d o k o n a ł k o d y fik a c ji

ani w tem czego zakazuje; owszem jest wielkie na wszystkie 
czasy, szczególnie na nasze.

Dlaczego Bóg otacza taką troską Swe imię? Powie ktoś: 
imię to jeszcze nic, lecz osoba ma dopiero wartość. Tak nie jest, 
bo imię Boga jest wielkiem dobrem. Jest tak wielkie, tak święte, 
że się nie zgodzi z niczem, co nie jest wielkie, co nie jest święte. 
Imię Boga oznacza Jego osobę. Mamy różne imiona Boga: Bóg, 
Pan, Stwórca, Wszechmocny., Trójca św. i t. d., a zawsze jest 
jeden tensam najświętszy Bóg. Bogu nie może być obojętne, 
jak się obchodzimy z Jego imieniem. Dlatego po I przykazaniu 
Boskiem idzie zaraz jako najważniejsze przykazanie o czci 
imienia Bożego. Pierwsza prośba w modlitwie Pańskiej brzmi: 
„Święć się imię Twoje". Mybyśmy na pierwsze miejsce zapewne 
wstawili: „chleba... daj nam...", Imię nie jest pustym dźwiękiem, 
lecz stawia nam przed oczy całą postać, do której jest przywią­
zane. Samo czyjeś imię może nas podniecić, wzburzyć, radością 
napełnić, nawet łzy z oczu wycisnąć. Czy to czyni martwy 
dźwięk imienia? Nie — lecz osoba, którą oznacza. Imię ludzkie 
może wzbudzać w nas śmiertelną trwogę, obrzydzenie, jeżeli 
jest związane z osobą, która była lub może być powodem na­
szego nieszczęścia, grzechów i t. p. Jeżeli tak działać może na 
nas imię mizernego stworzenia, to jakież wrażenie winno wywie­
rać imię Boga, Stwórcy? Imię Boże oznacza Jego osobę, istotę. 
Jest ono nietylko nazwą świętego Boga, ale i samo jest święte; 
przywodzi Boga z całą Jego potęgą przed oczy duszy naszej, mówi 
nam czem jest Bóg dla nas i czem winien być.

Wołajmy zawsze całą duszą, calem jestestwem naszem: 
„Niech będzie uwielbione święte imię Jego", „Ojcze nasz... 
święć się imię Twoje". X -  S t . M .

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N IO W Y '.
30 s ie rp n ia  n ie d z ie la : M atki B o sk ie j P o c ie s ze n ia , R óży  z L im y
31 W p o n ie d z ia łe k : R a jm u n d a  w.

1 w rześn ia w t o r e k : Id z ie g o , opata .
2 ś r o d a : S tefana , k ró la
3 c z w a r te k : B log os ł. B ro n is ła w y  p.
4 w p ią te k : R óży z W ite rh o
5 Y> s o b o ta : W a w rzy ń ca  Ju stin ian i
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Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady

W KRAKOW IE
poleca znane ze swej wyDorowej jakości. 

CUKIERKI I CZEKOLADY

p ra w a  z w y c z a jo w e g o  w  t. zw . S ta tu tach  W iś lick ic h  (1 3 4 7 ). statuty 
te o trzy m a ły  w y b itn e , ja k  na o w e  cza sy , ce ch y  h u m a n ita ryzm u . P ra w ­
nicy  o d n a jd u ją  tu o d d ź w ię k  d e k re ta ló w  G rzeg orza  IX .

S y n od  P ro w in c jo n a ln y  k a lisk i 13.37 r. og ła sza  I k o d y fik a c je  p o l­
sk ie g o  p ra w a  k o ś c ie ln e g o , z b ió r  a rcy b . S k o tn ick ie g o , a w y stęp u ją c  
p rz e c iw  d z ia ła ją ce j s e k c ie  b ic z o w n ik ó w , b ro n i s p o łe cz e ń s tw o  p rzed  
ro zk ła d e m . S y n od  K a lisk i 1408 r. z o b o w ią z u je  a r c y b is k u p ó w  d o  z w o ­
ły w a n ia  S y n o d ó w  P ro w . co  3 lata. S y n od  W ie lu ń s k o -k a lis k i z r. 1120 
og ła sz a  u r z ę d o w y  z b ió r  a rcy b . M ik o ła ja  T rą b y . D o sto jn ik  ten m ia ł 
o lb rz y m i a u tory te t  w śród  u cz e s tn ik ó w  S o b o ru  K o n s ta n c je ń sk ie g o . T am  
też d la u trzym an ia  je d n o śc i S y n o d ó w  P ro w . w  P o lsce  p o  u tw orzen iu  
m e tr o p o lji  lw o w s k ie j u z y sk u je  g o d n o ść  p ry m a sa . S y n od  Ł ęczy ck i 
z 1441 rok u  o m a w ia  w y d a rze n ia  ó w c z e s n e g o  S ob oru  F lo re n ck ie g o . 
S ze re g  sy n o d ó w  P ro w . z a jm u je  s ic  sp ra w ą  k o n try b u c ji na rzecz  
p ań stw a  (n p . S yn od  r. 1484, 1507, 150!)).

D z ia ła ln o ść  S y n o d ó w  P ro w . w  o k r e s ie  w o je n  sz w e d z k ich  i p óź ­
n ie jszych  oraz  n ie p o k o jó w  w ew n ętrzn y ch  u leg a  za w ie sz e n iu . O statni 
o d b y ł s ię  w  W a r s z a w ie  w  r. 1843. D la  p rz y k ła d u  w sp o m n ijm y  k ilk a  
S y n o d ó w  tych  c z a só w : S y n od  Ł ę cz y ck i 1527 r. p o d k re ś la  o b o w ią z e k  
ord y n a rju szów ' troszczen ia  się  o szk o ln ic tw o . Mają d b a ć  o m a g is tró w
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„J a m  jest d o b r e  p a sterz " .



Str. 572. D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 35.

d la  szk ó l m e tro p o lita rn y ch  k a ted ra ln y ch , k o le g ia ln y c h , p on a d to  —  co - 
n a jm n ie j o  b a k a la r z y  d la  w ię k sz y ch  i m n ie js zy ch  m iast d ie ce z y j, a na- 
w e td r o b n ie js z y ch  o s ie d li. W o g ó le  S y n od y  z a w ie ra ją  b a rd zo  d u żo  u ch w a l
0 s z k o ln ic tw ie , b o  b y ło  o n o  częścią  d u szp a sterstw a  nad  m łod z ieżą . 
P e łn e  trosk i o  o d p o w ie d n i p o z io m  n a u czy c ie ls tw a  p oru sza ją  te sp ra ­
w y  s z cz e g ó ln e j p ie cz y  i o d p o w ie d z ia ln o ś c i  B isk u p ó w , A r ch id ia k o n ó w
1 P ro b o szcz ó w . S y n od  P io tr k o w sk i 1542 r. n a k a zu je  p rob oszcz om  
w iz y to w a ć  s zk o ły  i b a cz y ć , by  n ie  by ło  tam  p ism  h e re ty ck ich , a r c h i­
d ia k o n o m  zaś p o le ca  n a d z ór  n a w et nad  p e d a g o g a m i p ry w a tn ym i 
sz lach ty , by  n ie  sze rzy li w p ły w ó w  p ro testa n ck ich .

M nożą się  p rz e p is y  o cen z u rze  k s ią żek , po  w y n a le z ie n iu  d ru k u  
co ra z  b a rd z ie j r o zs ie w a ją cy ch  z g u b n e  n o w in k i. S y n od  P io trk o w sk i 
1551 r., op ró cz  p o s ta n o w ie ń  o h e re ty k a ch  m . in . p rz y p o m in a , że  B i­
sk u p i w in n i d o p iln o w a ć , b y  sch ro n isk a  d la  s ta rców  i u b og ich  c h o ­
ry ch  t. zw . h osp ita lia  by ły  n a leży c ie  p row adź,one, a fu n d u sze  ich  
w ła ś c iw ie  w y d a tk o w a n e . S y n od y  P row . P io tr k o w s k ie  1577 r. pod  
p rz e w o d n ic tw e m  N u n cju sza  L a p re o  i z r. 1589 w p ro w a d z a ją  w  P o lsce  
r e fo r m y  S o b o ru  T ry d e n c k ie g o  (r . 1663). O dtąd z n a jd u jem y  w  u ch w a ­
ła ch  sy n od a ln y ch  p rz e p is y  o  s e m in a r ja ch  d ie c . p o try d e n ck ich , z tego  
też czasu  w y w o d zą  się n asze  d z is ie jsze  ak ta  i k s ięg i p a ra fja ln e .

W ie le  czasu  p o św ię c a ją  S y n od y  trosce  o los b ie d n y ch  i w lo - 
śc iań stw a , w o b e c  co ra z  w ię k sz e g o  u cisk u  p a ń szczy źn ia n eg o . M. in. 
np. S y n od  z 1607 r. p o d k r e ś la  o b o w ią z e k  p ro b o sz c z ó w , by  w  k a za ­
n ia ch  i k o n fe s jo n a le  w y w ie r a li  n a cisk  na sz lach tę , żeb y  n ie  śc ią g a ła  
k a r  B oży ch  za k r z y w d y  p od d a n y ch . P rz y p o m in a  też, że  w o b e c  n ęd zy  
ó w cz e s n e j k a żd a  p a ra fja  w in n a  o p ie k o w a ć  się  w ła sn y m i u b og im i 
i je d n o cz e ś n ie  tęp ić  p la g ę  z a w o d o w y ch  ż e b r a k ó w -w łó c z ę g ó w .

S y n od  P io tr k o w sk i z 1628 r. p od  p rz e w o d u . A r cy b is k u p a  W ęży k a  
o g ła sz a  p o lsk i z b ió r  p ra w a  k o ś c ie ln e g o  p a rty k u la rn eg o .

S ta le  też S y n o d y  za jm u ją  s ię  z a g a d n ie n ie m  lich w y , s ta n ow ią c  
su row re  k a ry , a w p ły w  sy n o d a ln e g o  p ra w a  k a r n e g o  o d d z ia ły w a ł zba ­
w ie n n ie  na p oz iom  m ora ln ośc i p u b liczn e j w  P o lsce  od  za ra n ia  J e j 
d z ie jó w .

W  tym  b a rd zo  n a w et p o b ie żn y m  p rz e g lą d z ie  n ie k tó ry ch  p osta ­
n o w ie ń  sy n od a ln y ch  w id z im y , że b isk u p i trosk ę  sw ą  ro zc ią g a li na 
ca łok sz ta łt  s to su n k ów  w e w n ę trzn y ch  w  p a ń stw ie . O p rócz  s z cz e g ó ło ­
w y ch  p rz e p is ó w  o  u d z ie la n iu  S a k ra m e n tó w  św . i ob o w ią zk a ch  
d u sz p a ste rsk ich  —  w id z im y  p ie cz ę  nad  m ora ln ośc ią  p u b liczn ą , 
szk o ln ic tw e m , ja k o  częśc ią  d u szp a ste rs tw a , d z ie ła m i m iłos ierd zia ^  
d o lą  lu d n ośc i u b o g ie j i w ie js k ie j,  a n a w et nad  za ch o w a n ie m  p o l­
sk ośc i w' o k r e s ie  r o z b ic ia  d z ie ln ic o w e g o . U czestn icy  S y n o d ó w  trzy ­
m ali sta le  rę k ę  n a  p u ls ie  życ ia  b ież ą ce g o  i z n a jd o w a ło  to żyw y  
o d d ź w ię k  w  ich  u ch w a ła ch .

N ic też d z iw n e g o , że  P o lsk a  d z is ie jsza  w  c ię żk im  d la  s ie b ie  
o k r e s ie  w ie le  o c z e k u je  w  o b lic zu  I -g o  S y n od u  P le n a r n e g o  B isk u p ów  
p o lsk ich  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  J. E m . K s. K a rd y n a ła  M a rn ia g g icgn .

(K A P ) .

Ze spraw polskich.

P rzed  w y ja zd e m  d o  P o lsk i K a rd y n a ła -le g a ta  M a rm a g g ie g o  zosta ł 
on p rz y ję ty  w raz  ze  sw ą  św itą  na a u d je n c ji p rz ez  O jca  ś w ię te g o  
w  le tn ie j s ie d z ib ie  p a p ie s k ie j w  C astel G a n d o lfo . K ie d y  K a rd y n a ł
p rz e d s ta w ił P a p ie ż o w i o so b y  ja d ą ce  z n im  d o  P o ls k i, O jc ie c  św ię ty  

o d b ę d z ie  się  w  C zę s to ch o w ie  w  S a n k tu a riu m

K Ł U S O W N IC Y  S Ł O W A  D R U K O W A N E G O .
P . p re m je r  S k la d k o w sk i o g ło s ił  p rz ez  P A T  o św ia d c z e n ie  w  sp ra ­

w ie  n a d u ży w a n ia  s ło w a  d ru k o w a n e g o . „B ło to , —  p o w ia d a  —  k tóre  
z d z ie ra  R zą d  z p o je d y n cz y ch  w y k ry ty ch  n a d u żyć , u s iłu ją  n iek tórzy  
d z ie n n ik a r z e  rozm a z a ć  n a  ca le  ż y c ie  P o lsk i, w o ła ją c : Oto w  ja k ie j 
a tm o s fe rze  ż y jem y ... W a r a  —  w o ła  p r e m je r  —  od  ta k ie g o  sta w ia n ia  
k w e st ji. G d y b y  ca ła  a tm os fe ra  n a sze g o  życ ia  b y ła  zatru ta , n ik t n ie 
g o r s z y łb y  się  is tn ie n ie m  n a du żyć. R zą d , k tó ry  m ia łb y  n a d u ży c ia  na 
sw em  su m ien iu , n ie  o ś m ie liłb y  s ię  tę p ić  ich  w  s p o łe cz e ń s tw ie . R ząd 
o d w a ż n ie , o tw a rc ie  w o b e c  c a łe j o p in ji i b e z w z g lę d n ie  czy stem i ręk am i 
w y k o rz e n ia  n a d u ży cia , b y  u z d ro w ić  a tm os fe rę  życ ia  P o lsk i. T ęp ią c  
n ie m iło s ie r n ie  w s z e lk ie  n a d u ży cia , b ez  w z g lę d u  na ich  p o ch o d z e n ie  
i n a  o so b y , k tó re  o ś m ie la ją  s ię  je  p o p e łn ia ć , n ie  m o g ę  p o b ła ż a ć  n ie ­
u cz c iw o ś c i s ło w a  d ru k o w a n e g o . P o zo sta w ia ją c  w  d a lszym  cią g u  ca ł­
k ow itą  s w o b o d ę  k ry ty k i rządu  i ż y c ia  p o lity c z n e g o , p rz y stęp u je  do  
n iszczen ia  k ła m stw a , o b m o w y  i o szczerstw a  ja k o  b r o n i w  życ iu  p o - 
lity czn em . B ę d z ie m y  m ie li tak i p o z io m  m o ra ln o śc i p u b lic z n e j i p o li­
tyczn e j, ja k i sam i s tw orzy ć  zd o ła m y . W z y w a m  d o  p o m o c y  ca łą  u czciw ą  
p ra sę  bez  różn icy  o b o z ó w  p o lity czn y ch  oraz  o p in ję  sp o łeczn ą . B ęd ę 
w a lcz y ł o  d o b r e  im ię  ż y c ia  p u b licz n e g o  w  P o lsce  i czystość  a tm os fe ry  
u cz c iw e j p ra cy  rzą d u . N ie  p op rzesta n ę  na k o n fisk a ta ch . O strzegam , 
że  g d y  n ie  p o m o g ą  in n e  śr o d k i, b ęd ę  w in n y ch  osz cz ercz y ch  a r ty k u łó w  
i n otatek  —  w y sy ła ł d o  B e re zy “ .

D z ie n n ik i o m a w ia ją c  p ow y ższe  o ś w ia d c z e n ie  p. P re m je r a , zau ­
w aży ły , że  K o d e k s  k a rn y  i d e k re t  p ra so w y  d a ją  w  r ę ce  R ządu tak 
s iln ą  b ro ń  d o  tę p ie n ia  n a du żyć, iż ch y b a  zb y te czn e  są śro d k i tak 
n a d zw y cza jn e  ja k  B e rcz a . A le  je d n o cz e śn ie  z o św ia d cz e n ie m  gen . 
S k la d k o w sk i e g o  w y stą p ił w  „ K u r je r z e  P o ra n n y m "  je g o  re d a k to r  
S tp iczyń sk i z a rty k u łe m , k tó ry  w  c a łe j p ra s ie  w y w o ła ł s łu szn e  o b u ­
rze n ie , g d y ż  n a jm n ie j d o  te g o  p o w o ła n y , ja k o  o s ła w io n y  g lo śn e m i 
p ro ce sa m i w ła śn ie  o  oszczers tw a  d z ie n n ik a rz  —  o śm ie lił  s ię  p ra s ie  
p o lsk ie j r zu cić  w  tw arz  straszn ą  p o tw a rz . A  m ia n o w ic ie  n a p isa ł 
S tp iczy ń sk i, że  „w y s ta rc z y  p a rę  b u te le k  szn ap sa  i w ie n ie c  se r d e lk ó w , 
by s o b ie  z d o b y ć  p rzy ch y ln ość  p ra sy  i że  m etod ę  tę z r e g u ły  stosu je  
k ażd e  p rz e d s ię b io r s tw o  i k ażd a  in s ty tu c ja , a n a w et liczn e  u rzęd y , 
g d y  za leży  im  n a  n ota tk ach  r e k la m o w y ch  w  d z ie n n ik a c h " . —  O czy­
w iś c ie  p rasa  p o lsk a , k tóra  n a o g ó ł czy stem i r ę k a m i w y ró żn ia  się  p o  
d ziś  d z ień  od  n ie k tó ry ch  k o le ż a n e k  za g ra n iczn ych , słyn ą cy ch  z p rz e ­
k u p stw a  i szantażu  —  m u sia ła  g lo s  p rotestu  p od n ieść  p rz e c iw k o  ta­
k iem u  n a d u ży c iu  s ło w a  d ru k o w a n e g o  p rzez  k łu s o w n ik a  p ra so w e g o . 
Z a w o d o w e  o r g a n iz a c je  d z ie n n ik a r sk ie  z a w e zw a ły  g o  p rzed  sąd za 
ten a rtyk u ł —  je d n o cz e śn ie  z p o w o d u  o św ia d cze n ia  p. P re m je r a , 
zg ła sza ją c  s ię  na a u d jen e ję  u n ie g o  d la  w y ja śn ie n ia  sp ra w y .
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S tara  k a p lic a  w  p a rk u  z d r o jo w y m  w  K ry n icy .

p rz y p o m n ia ł, że  S y n od  
n a ro d o w y m  P o la k ó w , g d z ie  z n a jd u je  się  cu d o w n y  o b ra z  N ajśw . P an n y , 
tak b a rd zo  p rzez  N a m iestn ik a  C h ry s tu so w e g o  czczon y  i k och a n y . 
M atce B o sk ie j C zę s to ch o w s k ie j P ius X I p o ś w ię c ił  w  C a ste lg a n d o lfo  
s w o ją  k a p licę , k tó rą  k a z a ł o z d o b ić  m a lo w id ła m i, p rz e d sta w ia ją cy m i 
e p izo d  z o b r o n y  C z ęs to ch ow y  p rz e d  S zw ed a m i ora z  b o h a te rsk ą  śm ierć  
ks. k a p e la n a  Ig n a c e g o  S k o ru p k i w  b itw ie  u w rót W a rsza w y . W  ten 
sp o só b  —  m ó w ił  O jciec  św . —  ch c ie liśm y  jak  n a jw y m o w n ie j u trw a lić  
d r o g ie  w sp o m n ie n ia  z p ob y tu  w  P o lsce . K a rd y n a ł M a rm a gg i w sp o m ­
n ia ł, że P a p ież  p od cza s  bytn ości s w o je j w  P o lsce  co  rok u  o d w ie d z a ł 
raz je d e n  Jasną G órę . Otóż P a p ież  zazn acza , że n ie k ie d y  o d w ie d z a ł 
ją  c z ę ś c ie j n iż  raz  n a  r o k , m im o  że  te w izyty  n ie  b y ły  zbyt ła tw e  
w sk u tek  różn ych  p rz esz k ód  n a tu ry  p ra w n e j, zw ią za n y ch  z ó w czesn y m i 
stosu n k a m i w o js k o w y m i w  tych  ok o lica ch . K oń cz ą c  s w o je  p rz e m ó ­
w ie n ie , O jc ie c  św . p ro s ił o  m od litw y  na J e g o  in ten c ję , sp e c ja ln ie  
w  C u d o w n e j K a p lic y  J a sn o g ó r sk ie j, c h w ila  je s t  b o w ie m  taka , że 
w  sz cz e g ó ln ie js z y  s p o só b  w y m a g a  p ow sze ch n y ch , g o rą cy ch  m od łów . 
P o b ło g o s ła w iw s z y  ob e cn y ch , P ap ież  raz  jeszcze  p o le c ił  K a rd y n a ło w i 
L e g a to w i, za w ie źć  n a jse r d e cz n ie js z e  b ło g o s ła w ie ń s tw o  a p o sto lsk ie  
d r o g ie j P o lsce .

P rzy ja zd  L eg a ta  P a p ie s k ie g o  d o  P o lsk i n a stą p ił 23 b . m . Na 
g ra n icy  ju ż  i w  K a tow ica ch  zg o to w a n o  m u o w a c y jn e  p rz y ję c ie , 
a  w  C z ę s to ch o w ie  o c z e k iw a li  g o  na d w o rcu  o b a j p o ls cy  K a r d y n a ło w ie , 
w ła d z e  ś w ie c k ie  i k om p a n ja  h o n o ro w a . K s. B isk u p  K u b in a  m ia ł p o  
ła c in ie  m o w ę  p ow ita ln ą  ja k o  g o sp o d a rz  d ie ce z ji , a  L eg a t P a p iesk i 
p o  o d p o w ie d z i b ło g o s ła w ił  ob e cn y m  po p o lsk u . Na J a sn ej G ó rze  
czek a ła  g o  rzesza  100.000 w ie rn y ch  i 30 B isk u p ó w , k tó rzy , p o  d o ­
roczn ym  z jeź d z ie  E p isk op a tu  P o ls k i, zacząć m a ją  25 b . m . o b ra d y  
S yn od u . U d zia ł w  n im  b io r ą  rzą d cy  d ie ce z y j w szy stk ich  o b r z ą d k ó w  
oraz  b isk u p i tytu la rn i i su fra g a n i, a z g ło se m  d ora d cz y m  n adto po 
jed n y m  d e le g a c ie  fa k u lte tó w  te o lo g icz n y ch  i k a p itu ł k a ted ra ln y ch , 
z r a m ie n ia  A k c ji  K a to lic k ie j je j  d y re k to r  ks. p ra ła t B ross , w re sz c ie  
p ro w in c ja ł i w szy stk ich  w  P o ls c e  k la sz to ró w , k tó rz y  p rzed  S y n od em  
o d b y li  s w ó j z jazd  w  K r a k o w ie  w  lic zb ie  40. Z  K ra k o w a  w  S y n od z ie  
czę s to ch o w sk im  u d z ia ł b io r ą :  K siążę  M etrop o lita  i X . B isk u p  R osp on d , 
o raz ks. p ra ła t P o d w iń  i ks. p ro f. A rch u to w sk i i O. O. p ro w in c ja li.
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N O W Y  G Ł O S W  H A N IE B N E J S P R A W IE .
Już k ilk a  ra zy  p isa liśm y  o  stra szn e j h a ń b ie , ja k ą  d la  k a to lic k ie g o  

sp o łe cz e ń s tw a  w  P o ls c e  je s t  z a g a rn ię c ie  p rz e z  ży d o stw o  handlu  h u r­
to w e g o  d e w o c jo n a lja n ii , a  n a w et ich  w y ro b u . S w e g o  czasu  p rz y to cz y ­
liśm y  sm u tn e  d a n e , z ja k ie m i w y stą p ił p ozn a ń sk i m ie s ię cz n ik  „T ę c z a 11, 
z d ra d za ją c  ta je m n ic e  z a k u liso w e  h an d lu  d e w o c jo n a lja n ii w  C zęsto ­
ch o w ie  i w  in n y ch  m ie jsca ch  od p u stow ych .

O b ecn ie  z a b ra ł zn ow u  g ło s  w  te j d ra ż liw e j sp ra w ie  z n a k o ­
m ity  zn a w ca  św ia ta  ż y d o w s k ie g o , k s . p ro f. T rz e c ia k , k tó re g o  n a zw i­
sk o  n ie d a w n o  sta ło  s ię  tak g ło ś n e  w  w a lce  z u b o je m  ry tu a ln y m , ja k o  
rze czo z n a w cy . U p rz y to m n iw sz y  czem  d la  c h rze ś c ija n in a  jest zn ak  je g o  
w ia r y  —  k rzy ż , k s . d r  T rz e c ia k  w y k a z u je  ja k  b o le sn e m  jest p o m y ­
śleń, że  w  P o lsce  k rzy ż y k i, k o r o n k i, ró ża ń ce , m e d a lik i i o b r a z k i w y ­
r a b ia ją  i sp rze d a ją  w  8 0 — 100 p ro ce n ta ch  ż y d z i, w y c ią g a ją c  za d e w o - 
c jo n a lja  od  p o ls k ie g o  ludu  d o  80 m iljo n ó w  z ło ty ch  ro cz n ie . W  W a r ­
sz a w ie  n a  N a lew k a ch  r o i s ię  w p ros t  od  w y tw ó rn i d e w o c jo n a ljó w . 
N iek tóre  z n ich  d osta rcza ją  te g o  m a ter ja lu  n a  ca la  P o lsk ę . P rzed  
n ie k tó re m i c ze k a ją  w  k o le jc e  k ra m a rze , s k le p ik a r z e  k a to lic y  i zaku - 
p isw zy  u ż y d ó w  k rzy ż y k i, m e d a lik i, ró ża ń ce , k s ią żeczk i d o  n a b o ż e ń ­
stw a , o b r a z k i i o b r a z y  —  ro zw o ż ą  je  p o  m ie js ca ch  o d p u stow y ch , 
sp rze d a ją  w  b u d k a ch  k o śc ie ln y ch  i t. p . W sk u te k  l ic h e g o  i ta n d e tn eg o  
w y r o b u , to w a r  ż y d o w sk i je s t  tań szy , toteż za lew a  ca łą  P o lsk ę , w y ­
w ożą  g o  żyd zi m a so w o , c a łe m i p a k a m i d o  A m e r y k i d o  k o lo n ij p o l­
sk ich , ja k o  d r o g ie  p a m ią tk i z o jc z y s te g o  k ra ju . N atu ra ln ie  p rz ed m io ty  
te n iszczą  s ię  p rę d k o , p o b o ż n y  zaś lu d  za o p a tru je  s ię  w  n ie  m a sow o  
i ż y d z i s ię  b o g a cą , a c h rze ś c ija ń s k ie  w y tw ó rn ie  w e g e tu ją  w  zasto ju  
luh  u le g a ją  z a m k n ię c iu , n ie  m o g ą c  w y trz y m a ć  n ie z d ro w e j k o n k u ­
re n c ji . z w ła szcza , że  żyd z i ja k o  w s p a rc ie , a ra c z e j d la  c a łk o w ite g o  
z a g a r n ię c ia  w  sw e  r ę ce  p o ls k ie g o  h a n d lu  i r z e m io s ła  o trz y m u ją  od  
fin a n s is tó w  ś w ia to w e g o  ż y d ostw a  se tk i m iljo n ó w , a  n a dto  i za s iłk i 
p o  500.0(10 zł. r o cz n io  z „B a n k u  G osp o d a rs tw a  K r a jo w e g o 11 d la  b e z ­
p ro ce n to w y ch  k a s  p o ż y cz k o w y ch , k tó ry c h  w  P o lsce  d z ia ła  ju ż 721. 
P o w sta ły  on e  w  r. 1928. P o ls k ie  zaś p o w sta ły  w  r. 1933 i je s t  ich  
z a le d w ie  52. N a n ie k o r z y ś ć  w y tw ó rn i p o lsk ich  w  k o n k u r e n c ji  z ży- 
d o w s k ie m i d z ia ła ją  je szcze  p o d a tk i i o b c ią ż e n ia  so c ja ln e , k tó re  żyd zi 
ob ch o d z ą , p ra cu ją c  w  u k ry c iu  luh  ja k o  z e sp ó l r o d z in n y , a  sp rzed a ż  
o d b y w a  się  często  w  m ieszk a n iu  p ry w a tn em .

P o m in ą w sz y  —  p isze  d a le j ks. T rz e c ia k  —  że  to jest sk a n d a ­
lic z n ie  oh y d n e , ż e b y  żyd  d osta rcz a ł w in a  m sza ln e g o  lu b  m a te r ja łó w  
litu rg icz n y ch , k r z y ż y k ó w  na tru m n y , b ie liz n y  p o ś m ie r tn e j i k rzy ż ó w  
n a  n a g ro b k i, czy  też o liw y  d o  lam p  w ie czn y ch  w  k o ś c io ła c h , czy  fa b ry ­
k o w a ł p rz e d m io ty  k u ltu  r e l ig i jn e g o , a le  jest to  p rz ec ie ż  k rzy czą cą  
n ie s p r a w ie d liw o ś c ią , b y  P o la cy  n a  p o ls k ie j z ie m i g in ę li  z g ło d u  i 
m a rn ie li w  b e z r o b o c iu , b o  żyd z i ich  w y p a r li  z h a n d lu , p rz e m y s łu  i 
r z e m io s ła  d o  t e g o  s top n ia , że  w y tw a rza ją  im  i s p r ze d a ją  n a w et p rz e d ­
m io ty  k u ltu  r e l ig i jn e g o .

W o b e c  g ło s z o n e j ja k o  d og m a t r ó w n o ś c i p ra w a  i to le ra n c ji, przy 
k tó ry ch  p o m o cy , ja k b y  p o d  o s ło n ą  d y m o w ą , żyd z i o p a n o w a li  P o lsk ę , 
p y ta m  s ię , c o b y  s ię  s ta ło  z P o la k ie m , g d y b y  ta k  zaczą ł w y r a b ia ć  
p rz e d m io ty  k u ltu  ż y d o w s k ie g o  i g d y b y  z n im i r o z ło ż y ł sw ó j stra gan  
k o lo  b óżn icy . N a p ew n o  c a ło b y  n ie  w y sz e d ł, a g w a łtu  i k rzy k u  b y ło b y  
w  ś w ie c ie  n ie  m a ło . Z ja z d y  ra b in ó w , d e le g a c je , d e m o n stra c je  —  n ic  
m ia ły b y  k oń ca . Ż y d z i z a w a r o w a li s o b ie  w  sw o im  k o d e k s ie  r e lig ijn o -  
p ra w n y m  w y łą czn o ść  p o s ia d a n ia , sp orzą d z a n ia  i s p rze d a w a n ia  p rz e d ­
m io tó w  s w o je g o  k u ltu .

D a le j k s . T rz e c ia k  p rz y p o m in a , że w e d łu g  ich  k s ią g , ż y d o m  n ie  
w o ln o  a n i w y r a b ia ć  an i sp r z e d a w a ć  r z e c z y  ku ltu  „p o g a ń s k ie g o 11, a 
on i w ła ś n ie  k a to lik ó w  u w a ża ją  za b a łw o ch w a lc ó w , k rzyże  i o b ra z y  
n aszych  św ię ty ch  n a zy w a ją  b o ż k a m i, s ło w o  p o g a r d liw e  „ g o j11 ozn acza  
p o g a n in a . D o m a g a  się  w ię c  k s . T rz e c ia k , by  ca ły  n a ród  w y stą p ił 
z żą d a n ie m  o  w y d a n ie  p ra w a  z a k a z u ją ce g o  ży d om  z a jm o w a n ia  się 
d e w o c jo n a lja n ii  c lirz e ś c ija ń sk ie m i. Z a n im  to na stą p i, w z y w a  s p o łe ­
czeń stw o  k a to lic k ie , b y  p o m o g ło  p o w sta łe m u  w  W a r s z a w ie  „ Z je d n o ­
czen iu  K a to lic k ie m u  p o d  w e z w a n ie m  K r ó lo w e j K o r o n y  P o ls k ie j11 
p rz e p ro w a d z ić  a k c ję  o d ży d ze n ia  w y tw ó rc z o śc i  i sp rzed a ży  d e w o c jo -  
n a lji. N araz ie  d o ra d z a , by  g ło s ić  ja k  n a jsz e rze j, że  k a p ła n i n ie  będą 
p o św ię c a ć  an i n a d a w a ć  o d p u s tó w  n a  d e w o c jo n a lia , p o ch o d z ą c e  z w y ­
tw órn i czy  h u rtow n i ży d o w sk ich .

J Ą D R O  Z I A R N A  J Ę C Z M I E N I A

je s t  na tura ln ie  mąką, a po opa­
leniu z ia rna  pozostaje mąką, 
ty lko paloną. K a w ę  S ł o d o w ą  
K n e i p p a  praży się jednak do­
piero wtedy, gdy umieję tnym 
cposobem przetw orzono '*jądro 
w nadzwyczaj smaczny i pożywa­
ny słód. Dlatego właśnie czemś 
zupełnie Innem jest

Kawa 
Słodowa Kneippa

Książki nadesłane do Redakcji.
K s. d r  J. S z k u d e ls k i: D u szp a ste rs tw o  w e d łu g  k s ięd za  P io tra  

iSkargi, W ło c ła w e k  1936. S tron  210. —  D o b r z e , że w  ro k u  ju b ile u s z o w y m  
X . S k a rg i n ie  b r a k ło  d z ie ła , ch a ra k te ry z u ją ce g o  w ie lk ie g o  i św ia tłe g o  
S łu g ę  B o że g o  ja k o  d u szp a sterza . Ks. d r . S zk u d e lsk i z n ie m a ły m  n a k ła ­
d em  p ra cy  p o z b ie r a ł  z d z ie ł  ks. S k a rg i (p o s łu g u ją c  s ię  n a d to  o b fite m i 
o p ra co w a n ia m i, to  w szy stk o  co  d oty czy  p o g lą d u  ks. S k a rg i n a  d u sz ­
p a ste rs tw o  w o g ó le  i n a  p o sz cz e g ó ln e  z a g a d n ie n ia  d u szp a ste rsk ie . 
P o g lą d y  ks. S k a rg i są  tak  św ie ż e , tak  n ie p r z e d a w n io n e , a w a ru n k i 
w  ja k ich  ks. S k a rg a  ży ł i p ra co w a ł, m im o  czte re ch  d z ie lą cy ch  nas 
w ie k ó w , tak p o d o b n e  d o  d z is ie jszy ch , że  k sią żk a  je s t  w  stan ie  o d d a ć  
rze te ln ą  p rz y s łu g ę  d z is ie js ze m u  d u sz p a ste rz o w i. —  Na w stę p ie  au tor  
z a zn a ja m ia  cz y te ln ik a  z  w a ru n k a m i r e lig ijn o -s p o łe c z n e m i w  P o lsce  
X V I  w ie k u . Na to t ło  rzu ca  p o tę ż n a  p o s ta ć  S łu g i B ożeg o , w re sz c ie  
z a zn a ja m ia  n a s z tem  co  S k a rg a  m ó w ił, p isat i d z ia ła ł. W  częśc i d ru ­
g ie j z a p o z n a je m y  s ię  z p o g lą d a m i ks. S k a rg i n a  o so b ę  d u szp a sterza  
( „ d o b r y  p a ste rz 11), n a  d u szp a ste rstw a  z w y cz a jn e  c o d z ie n n e , na d u sz ­
p a ste rs tw o  n a ro d o w e  i d u szp a ste rstw o  sp o łe cz n e . A  w  ty ch  d w u  
osta tn ich  d z ia ła ch  d u szp a ste rs tw a  S k a rg a  b y ł —  jak w ia d o m o  —  m i­
strzem  n a d  m istrza m i. Ś w ia d k ie m  c h o ć b y  K a zan ia  S e jm o w e  i liczn e  
d z ie ła  s p o łe cz n e , ja k  B ra ctw o  M iło s ie rd z ia , B an k  P ob oż n y , (S k a rg a  
by ł z w o le n n ik ie m  n ie  d z ik ie g o  le cz  u p o r z ą d k o w a n e g o  m iło s ie rd z ia ) , 
S k rzy n k a  św . M ik o ła ja  (u p o s a że n ie  i w sp ie r a n ie  u b o g ic h  p a n ien , 
B ra ctw o  św . Ł a za rza  (p r z e c iw d z ia ła n ie  m a te r ja ln e j i m o ra ln e j n ęd zy  
u b o g ic h  ch o ry ch  i ż e b r a k ó w ). W  r o z d z ia le  o  d u sz p a ste rs tw ie  sp o łe cz - 
n em  w id z im y  S k a rg ę  ja k o  g r o m ic ie la  „ z ło te j w o ln o ś c i11 i s z la ch e ck ich  
n a d u ży ć  w o b e c  lu d u  w ie js k ie g o , ja k o  p rz e c iw n ik a  p o d d a ń stw a  c h ło ­
pów ', ż ą d a ją ce g o  d la  n ich  o św ia ty  i tra k tow a n ia  ich  ja k o  lud zi w o l­
n y ch , ż y w ią cy c h  w ła sn y m  tru d em  k ra j. Z n a la z ł S k a rg a  o d w a ż n e  s ło w a  
o b r o n y  i d la  u p o ś le d z o n e g o  o d d a w n a  m ieszcza ń stw a , ja k b y  p rz e c z u ­
w a ją c , że  s ła b e  w  h a n d lu  i r z e m io ś le  m ie szcza ń stw o  m u si o d d a ć  
m iasta  n a  łu p  n a p ły w o w e j lu d n o ś c i ż y d o w sk ie j. W  ro z d z ia le  o  p o ­
d z ia le  d ó b r  w id z im y  S k a rg ę  ja k o  o r ę d o w n ik a  s p r a w ie d liw o ś c i  s p o ­
łe c z n e j, le p s z e g o  ro zk ła d u  c ię ż a r ó w  i p ra w  o b y w a te lsk ic h , g d y ż  n ie  
w ła ś c ic ie la m i lecz  ty lk o  sza fa rza m i je s te śm y  d ó b r  z ie m s k ic h : „ . . .k m ie ć  
je s tem  B oży , n a  cu d ze j ro li s ie d zę , B óg  m i to z w ie rz y ł, sza fa rzem  
je s tem , n ie  p a n em , B oże  to  w szy stk o , co  w  rę k u  m am , lic z b ę  z t e g o  
osta tn ią  z d a ć  m u szę  i p rz y k ła d a ć  d o  t e g o  se rca , ja k o  d o  n ie  sw e g o , 
n ie  m o g ę 11. (K u z. na X V I  n ie d z ie lę  po Ś w ią tk a ch ).

P rof. L u d w ik  S k o czy la s : S zk o ła  p o lsk a  na rozd rożu . W y d a w n ic tw o  
k s ięży  J e z u itó w  w  W a r s z a w ie  (u l. R a k o w ie c k a  6 1 ). S tron  72. C ena 
50 g r . —  K sią żk a  je s t  o d b itk ą  z m ie s ię cz n ik a  „W ia r a  i Ż y c ie 11, 'n a  
ła m a ch  k tó r e g o  p ro f . S k oczy la s  a la rm o w a ł n ie d a w n o  s p o łe cz e ń s tw o  
p o lsk ie , z w ła sz cz a  k a to lic k ie , że  d u ch  sz k o ły  p o ls k ie j n ie  je s t  d o b ry , 
ż e  szcze lin , p rz e z  k tó re  sączy  s ię  w  d u sz e  p o ls k ie j m ło d z ie ż y  sz k o ln e j 
g r z e c h  a lb o  obo jętn ość, r e lig ijn a  —  je s t  n ie p r a w d o p o d o b n ie  dużo. 
N iek tó re  r o z d z ia ły  k s ią żk i jak te  o  k o m u n iz m ie  w  sz k o le , o  r o z w y ­
d rz e n iu  p łc io w e n i, o  p ija ck ich  o b y cza ja ch , w strząsa ją . O m ó w ie n ie  
n o w y c h  p o d r ę c z n ik ó w  sz k o ln y ch , w  k tó ry c h  s p r a w ę  r e lig ji tak s łab o , 
tak  m g lis to , tak k o s z la w ie  p o tra k to w a n o , n a p a w a  r o d z ic ó w  k a to lic ­
k ich  n a jw y ższą  o b a w ą  i c ią g le  zm u szą  d o  m y ś len ia  o  szk o le  w y z n a n io ­
w e j, k a to lic k ie j, g d z ie  k a to lic k ie  d z ie c i  będ ą  w y c h o w y w a ć  i n a u cza ć  
n a u c z y c ie le —  p ra k ty k u ją cy  k a to licy .

K a le n d a rz  J a sn o g ó rsk i na ro k  1937. N ak ła d  „N ie d z ie l i11, C zę ­
sto ch ow a , u l. N ajśw . M arji P an n y  64. S tron  112. C ena 1 e g zem p la rza  
z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  75 g r . — C zy te ln ik  z n a jd z ie  w  k a len d a rzu  w ie le  
p ou cza ją cy ch  a r ty k u łó w  r e lig ijn y c h  i św ie c k ic h , c ie k a w y c h  o p o w ia ­
d ań , rad g o sp o d a rc z y c h , le k a rsk ich , h u m or. I lu s tra cy j b a rd zo  du żo . 
S p ra w y  a p osto lstw a  ś w ie c k ic h  (A k c ja  k a to lick a ) p od a n e  w  ła tw e j, 
m iłe j fo r m ie  u w z g lę d n io n e  są d osta tn io  i s z cz e g ó ln ie  p o d n o sz ą  w a r ­
to ść  k a len d a rza .

Na Z a m k u  w a rsz a w sk im  P an  P re z y d e n t  R zp lite j w  o b e c n o ś c i g en . 
R y d z a -Ś m ig łe g o  (p ie r w s z y  od le w e j)  w r ę c z a  w ie lk ą  w stęg ę  o r d e r u  
P o lo n ia  R estitu ta  n a cz e ln em u  w o d z o w i a rm ji fr a n cu sk ie j, g e n e r a ło w i 

G a m olin  (d r u g i o d  le w e j) .
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2 i W I K T O R  I G N A C Y  G U T O W S K I .

ŹRÓDŁO WODY ŻYWEJ.
D z ie n n ik  p o d r ó ż y  d o  Z ie m i Ś w ię t e j  i n a  W s c h ó d  R . P . 1 9 34 .

W Grocie tej odprawiona została Msza święta. Kolędo­
waliśmy, jak przy drzewku w naszej ojczyźnie, a po na­
bożeństwie i po kolędach zwiedziliśmy inne kaplice 
w głębi Groty.

Idąc z Groty Narodzenia wgłąb, zwiedzamy kaplicę, 
poświęconą św. Jóźefowi, św. Młodziankom, „Kwiatkom 
•męczeńskim” , skoszonym przez Heroda. Grób św. Euzebjusza 
ucznia św. Hieronima, puste groby św. Pauli i św. Eustochji 
i kaplicę św. Hieronima, w której to ten święty przetłó- 
maczył Pismo św. na łacinę, a zmarł tu w 420 roku.

Tuż przy wyjściu z Groty na lewo jest ołtarz świętych 
Trzech Króli. -w

Po wyjściu z Groty Narodzenia, jedliśmy dopiero śnia­
danie u OO. Franciszkanów, później oglądaliśmy z zabu­
dowań klasztornych gdzieś w dali widoczne Pole Pasterzy 
i Pole Booza, gdzie Rut zbierała kłosy. Wreszcie udaliśmy 
się na miasteczko.

Więc jeszcze Grota Mleczna.
Jest starożytne podanie, że gdy tu Matka Boska 

karmiła Dzieciątko, jedna kropla mleka spadła na te skały 
i tu jest to miejsce czczone nawet przez mahometanki. 
Dalej jest ldasztorek SS. Franciszkanek - misjonarek z ka­
plicą, zwaną Domem Józefa. Jest jeszcze klasztor Ormiański.

Zwiedziliśmy to wszystko po trochu. Później, gdy towa­
rzystwo poszło na zakupy, ja usiadłem pod latarnią naprze­
ciwko fasady Bazyliki i zrobiłem rysunek. Ciężko z tem 
szlo, bo jak nie było deszczu, to znowu raziło słońce. To też 
żona ciągle trzymała nade mną parasol, to od deszczu, to 
od słońca, aż rysunek skończyłem. Ciekawy widocznie przed­
stawialiśmy obrazek, który się p. Wandzie Szarskiej bardzo 
podobał, bo też zaraz męża przywołała z aparatem.

—  Antosiu, Antosiu, łapże ich! —  powiada. Zostaliśmy 
więc przez p. Szarskiego „złapani” bardzo pięknie.

Pożegnaliśmy Betlejem, by znaleźć się na obiedzie 
w Jerozolimie. Popołudniu odbyliśmy Drogę Krzyżową po 
raz drugi, ale już dokładnie, bez przeszkód, a nad wieczorem 
byliśmy przy Murze Płaczu.

Do Muru Płaczu szliśmy rożnami zaułkami aż do po­
łudniowo - zachodniego rogu ogrodzenia meczetu Om ara i El- 
Aksa. Brudno tam może dlatego, że po deszczu, i mokro. 
Dzień piątkowy, więc idą szeregi żydów w tę i tamtą stronę. 
Są i „nasi” , obserwują mnie, jako „swego” . Zeszliśmy 
wreszcie pod wielki mur, pod którym jedni stoją, drudzy 
siedzą na stołeczkach i modlą się. Inni, oparci głową o mur, 
trwają tak w milczeniu.

Jest to w dolnej części pozostałość lrniru okalającego 
świątynię z czasów zapewne Heroda. Kiedyś za pozwoleniem 
władz tureckich pewien włoski żyd nadbudowa! ten mur 
wwyż, ażeby pospólstwo mahometańskie z tamtej strony 
muru nie przeszkadzało żydom w modlitwie.

Takich resztek dawnego muru, okalającego plac świą­
tyni, na których stoi nowy mur, jest więcej, ale żydzi 
specjalnie to miejsce sobie .obrali, jako może najwygodniej­
sze ze względu na dostęp do muru.

Jedni odchodzą, drudzy przychodzą. Siedzą lub stoją 
oparci o mur i lamentują:

„Z  powodu świątyni spustoszonej,
Z powodu murów obalonych,
Z powodu byłej naszej świetności,
Z powodu naszych wielkich mężów poległych, 
Siedzimy tu w samotności i płaczemy” *)

Tragiczne położenie narodu, który pierwiszy najlepiej 
zrozumiał istotę Bóstwa, dał światu największego prawo­
dawcę Mojżesza, Wieszcza w królu Dawidzie, wielce mądrego 
i potężnego króla Salomona, i wielkich Proroków, przepowia­
dających przyjście Mesjasza —  i najpiękniejsze modlitwy... 
I wydał z siebie Mesjasza, w znaczeniu religijnem, którego 
większość narodu izraelskiego odrzuciła, zniesławiając Go 
jeszcze i Matkę Jego w Talmudzie.

I oto Izrael rozprószony wśród miljonów wyznawców 
Chrystusa Pana, czując się wszędzie obco, wiecznie lamen­
tuje, myśląc o minionej wielkości i oczekując przyjścia 
Mesjasza. A On już dawno przyszedł, lecz oni Go odrzucili...

XXI.
7-(jo kwietnia (sobota).
Lithostrotos. — Wyjazd z Jerozolimy. —  Równina Sefelah. 
Pustynia Synajska. —  El Kantata. —  Kanał Sueski. —  Kair.

Idziemy na ostatnią Miszę św. do kaplicy Biczowania. 
Przechodzimy podwórkiem między zabudowaniami i wcho­
dzimy do podziemi. Szereg filarów niskich, zasklepionych, 
jakby w suterenach. Okienka wychodzą nad chodnik na ulicę. 
W środku wszystko białe, oświetlone elektryką, pod ścia­
nami szereg ołtarzyków niziutkich, gdzie księża odprawiają 
Misze święte.

Jesteśmy na tem odgrzebanem miejscu, gdzie był przed 
dwoma tysiącami lat poziom Jerozolimy. Ta posadzka 
przeszło 2 metry niższa od poziomu ulicy, jest posadzką 
dawnego dziedzińca Antonji, t. zw. „Lithostrotos” po grecku, 
a po żydowsku „Gabbatha” . Tu więc Chrystus Pan był ska­
zany na śmierć przez Piłata. Tu ipo tych posadzkach prowa­
dzony, tu Krew Jego ściekała po biczowaniu.

Tu więc na tem miejscu świętem żegnamy ostatni raz 
Jerozolimę. Smutno nam było z tem się pogodzić, że już, 
już, a nas tu nie będzie.

Po nabożeństwie poszliśmy na śniadanie i prędko, 
prędko z podwójnemi płaszczami i ze składami pomarańcz 
po kieszeniach, idziemy za bramę Damasceńską, by jecliac 
dalej autem do kolei. Okrążyliśmy staro mury Jerozolimy 
i znaleźliśmy się w wagonach kolejowych klasy III-ciej. Już 
pociąg ruszył. Jedziemy najpierw na zachód do węzłowej 
stacji Lyddy, ażeby tam przesiąść i jechać dalej na południe.

Żegnaj więc nam Syjonie i Golgoto! Żegnaj Jeruzalem! 
Niedługo już, a nie zobaczymy Cię więcej!

C iąg  d a lszy  n astąpi.

P I E L G R Z Y M K A  do R Z Y M U
na W y s ta w ę  i K on g res  P rasy K a to lick ie j 

WENECJA, P A D W A , BOLONJA, CE N A
A SSY Ż, FLORENCJA, NEAPOL, yf f k  K  
PO M PEJA, CAPR1 O

21. IX . -  3. X .
LIGA KATOLICKA w  KATOWICACH P IŁ S U D S K IE G O 58 

„F R A N C O P O L“
C E N T R A L A  w W arszawie, M azowiecka 9 I A jencje : BIELSKO. 
W zgórze 19. LWÓW, Chorąiczyzny 18. KATOWICE, Dworcowa 18. 
ŁÓDŹ,Piotrkowska 124 KRAKÓW, Św. Jana 1. POZNAŃ, Św.Marcin 58.

U czc iw e  m a łżeń stw o  p o szu k u je  stróżostw a  o d  zaraz. Ł a sk a w e  
zg ło sz e n ia  d o  „ l ) z w o n u “ .

M aszyna d o szycia  „ S in g e r a "  k r a w ie c k a  i d a m sk a , o k a z y jn ie  do 
sp rzed a n ia . K r a k ó w , ul. K rótk a  10, ni. 1, p a rte r  (p rzeczn ica  św . F ilip a ) .

zł.

*) P rz e w o d n ik  p o  Z ie m i Ś w ię te j.

O rgan ista , zn a ją cy  p ra cę  w  A k c ji  K a to lic k ie j i p ro w a d z e n ie  k am  
c e la r ji  p a ra fja ln e j, p o szu k u je  p osa d y . Z g ło s z e n ia  d o  A d m in is tra c ji 
„ D z w o n u " .
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Dział prawniczy.
Prawo ubogich

w  ś w ie t le  o r z e c z n i c t w a  S ą d u  N a jw y ż s z e g o .
W Nrze 19 z bieżącego roku „Dzwonu Niedzielnego" oma­

wialiśmy w dziale prawniczym prawo ubogich, przytaczając trzy 
zasadnicze i bardzo ciekawe orzeczenia S ą d u  N a jw y ż s z e g o .  
Obecnie chcemy zaznajomić naszych Czytelników z dalszemi 
orzeczeniami S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  powziętcmi w powyższej ma­
terji. Przypominamy zarazem, że prawo ubogich polega na tem, 
iż osoba, która wykaże z u p e łn e  u b ó s t w o  na podstawie zaświad­
czenia władzy publicznej (Magistratu, Urzędu Gminnego) o jej 
stanie rodzinnym, majątku i dochodach, może domagać się od 
Sądu przyznania jej w procesie sądowym prawa ubogich, co ma 
ten skutek, że taka strona jest u w o ln io n ą  w p r o c e s ie  o d  o p ła t  
s ą d o w y c h  n a  r z e c z  S k a r b u  P a ń s tw a  i o d  k o s z t ó w  p o s t ę p o w a n ia ,  
k t ó r e  n a  n ią  S k a r b  P a ń s tw a  w y k ła d a .  Wniosek o przyznanie 
prawa ubogich można zgłosić w Sądzie także p r z e d  w y t o c z e ­
n ie m  s p o r u  c y w i ln e g o .

1 ) T r e ś ć  z a d a n ia  p r a w a  u b o g ic h  p r z e d  w y t o c z e n ie m  p r o c e s u  
c y w i ln e g o .  S ą d  N a jw y ż s z y  wyjaśnił w wyroku z 14 sierpnia 
1935 C. I. 1007/35, że petent składając podanie o przyznanie 
mu prawa ubogich do prowadzenia sprawy, którą ma dopiero 
wytoczyć, n ie m a  o b o w ią z k u  w y s z c z e g ó ln ia ć  w  tem  p o d a n iu  
w s z y s t k ic h  s z c z e g ó ł ó w  s p r a w y  i wystarczy, gdy poda główne 
zasady swego przyszłego powództwa, których poznanie jest 
Sądowi potrzebne dla ocenienia czy nie zachodzi o c z y w is t a  b e z ­
z a s a d n o ś ć  r o s z c z e n ia .  Taka o c z y w is t a  b e z z a s a d n o ś ć  powództwa 
zachodzi tylko wtedy, jeżeli dla każdego prawnika jest widoczne 
bez potrzeby sprawdzania i oceny dowodów, że powództwo nic 
może być uwzględnione. Gdyby więc taka oczywista bezzasad­
ność zachodziła, podanie o przyznanie prawa ubogich musiałoby 
być odrzucone.

2 ) P r z y z n a n ie  p r a w a  u b o g ic h  w  p r o c e s ie  s ą d o w y m  c y w i l ­
n y m  d la  s p ó łd z ie ln i .  W pewnym procesie zarzucono, że spółdziel­
nia z nieograniczoną odpowiedzialnością nie może być uważana 
za zupełnie ubogiego w rozumieniu art. 112 kodeksu postęp, 
cyw. i na tej podstawie domagać się przyznania jej prawa ubo­
gich. Sąd Najwyższy w wyroku z 13 maja 1935 C. III . 911/34 
wyjaśnił, że spółdzielnia taka mogłaby się powołać na zupełne 
ubóstwo tylko wtedy, gdyby wykazała zupełne ubóstwo wszyst­
kich swoich członków, albowiem wedle art. 14 ustawy o spół­
dzielniach, członkowie odpowiadają za zobowiązania spółdzielni 
zadeklarowanemi udziałami, jednak oprócz tego ponoszą odpo­
wiedzialność dodatkową o ile ją ustanowi statut i odpowiedzial­
ność ta może być ograniczona i nieograniczona. Artykuł 58 usta­
wy o spółdzielniach przewiduje sposób pokrywania strat w szcze­
gólności przez dopłaty czionków spółdzielni na podstawie 
uchwały walnego zgromadzenia, zaczem spółdzielnia nie może 
się powoływać na zupełne ubóstwo, jeżeli ma prawną możność 
uzyskania odpowiednich funduszów od swoich członków.

3 . P r a w o  u b o g ic h  m ę ż a  m in io  o b o w ią z k u  ż o n y  d o s ta r c z a n ia  
m ę ż o w i  u t r z y m a n ia . W pewnym procesie o opróżnienie miesz­
kania zażądał pozwany przyznania mu prawa ubogich. Sąd żąda­
nie jego odrzucił, wychodząc z założenia, że pozwany jest 
wprawdzie bez pracy, jednak nie jest zupełnie ubogi w tem 
rozumieniu, by mu należało przyznać prawo ubogich, gdyż jego 
żona zarabia 130 zł. miesięcznie a wedle obowiązującego w tej 
dzielnicy niemieckiego kodeksu cywilnego (sprawa toczyła sie 
przed Sądeni w Poznańskiem) żona winna w razie niedostatku 
męża dostarczyć mu utrzymania, a więc jest obowiązana pokryć 
też koszty procesu potrzebne do jego obrony. Sąd Najwyższy 
w orzeczeniu z 25 lipca 1935 C. III 438/35 uznał to stanowisko 
prawne niesłusznem. Albowiem obowiązek żony z § 1360 ko­
deksu cyw. niemieckiego ogranicza się d o  d o s t a r c z e n ia  u t r z y ­
m a n ia  m ę ż o w i , nił> rozciąga się natomiast n a in n e  w y d a t k i  m ę ż a , 
sięgające poza zakres samego utrzymania, więc w szczególności 
na wydatki prowadzonego przez męża procesu. Wprawdzie we­
dle § 1387 kod. cyw., mąż obowiązany jest ponosić koszty sporu 
prowadzonego przez żonę, jednak ten przepis jako szczególny 
nie może być stosowany w wypadku przeciwnym, gdy na żonę 
spada obowiązek dostarczenia utrzymania mężowi.

4 . P r a w o  u b o g ic h  ż o n y  m im o  m a ją tk u  m ę ż a . Wedle orze­
czenia z 7 listopada 1935 C. II 1326/35 na ocenę położenia ma­
terialnego ż o n y  ubiegającej się w procesie o prawo ubogich, 
wpływa również majątek jej męża, a to wobec obowiązku męża 
i ojca wypływającego z § 91 i 139 austr. kodeksu cyw. do 
udzielania utrzymania żonie i dzieciom.

5 . P r a w o  u b o g ic h  d la  w ła ś c ic ie la  n ie r u c h o m o ś c i .  Wedle 
orzeczenia Sądu Najwyższego z 12 listopada 1935. C. II 1527/35, 
strona, będąca właścicielem p o ł o w y  r e a ln o ś c i  c z y n s z o w e j  i p la ­
c ó w  b u d o w la n y c h ,  niema warunków do uzyskania prawa ubo­
gich, choćby jednomiesięczne dochody z tych realności nie wy­
starczały na pokrycie opłat sądowych, bo może uzyskać kredyt.

6 . P r a w o  u b o g ic h  m im o  d o s t a r c z a n ia  p r z e z  d z ie c i  u t r z y ­
m a n ia  r o d z ic o m . W sprawie o przyznanie prawa ubogim stało 
się spornem, czy można przyznać prawo ubogich osobom, które 
jako rodzice otrzymują utrzymanie od dzieci: S ą d  N a jw y ż s z y  
w orzeczeniu z 12 l ip c a  1 9 3 5  C . III 3 2 4 /3 5  wyjaśnił, że fakt, iż 
dzieci danej strony w procesie zarabiają 120 zł. miesięcznie 
i łożą na utrzymanie tej strony jako ojca, nie dowodzi, b y  z a r o ­
b e k  d z ie c i  s t a n o w i ł  d o c h ó d  o j c a .  Nawet gdyby te dzieci, były 
małoletnie to to, co nabywają swą pracą, stanowi w myśl § 1651 
niemieck. kodeksu cyw. ich w o ln y  m a ją t e k ,  wyjęty z pod zarządu 
ojca. Również dostarczanie przez dzieci utrzymania rodzicom 
zgodnie z zasadami § 1601 kodeksu cyw. n ie  p o z b a w ia  r o d z i c ó w  
nie mających majątku i dochodu charakteru osób dotkniętych 
zupełnem u b ó s t w e m  w wypadku, gdy dochód dzieci jest niewielki 
i starczyć musi na utrzymanie samych dzieci, tak że pomoc jakiej 
udzielić mogą rodzicom jest zupełnie nikłą, ograniczającą się do 
najniezbędniejszych środków.

7. C o fn ię c ie  p r a w a  u b o g ic h  p r z e z  S ą d . W orzeczeniu z 13 
maja 1935 C. III. 897/34 wyjaśnił S ą d  N a jw y ż s z y ,  że Kodeks po­
stępowania cywilnego n ie  d o p u s z c z a  d o  w o ln o ś c i  w przyzna­
waniu i cofaniu prawa ubogich. Sąd nie jest uprawniony, po 
przyznaniu stronie prawa ubogich na podstawie pewnych przyję­
tych za udowodnione okoliczności do c o fa n ia  t e g o  p r a w a , jeżeli 
okoliczności powyższe nie uległy zmianie w szczególności zaś 
przyznawszy stronie przed rozpoczęciem procesu prawa ubo­
gich na tej podstawie, że uważa ją za zupełnie ubogą, nie może 
już w toku procesu stwierdzić, że strona w tychże warunkach 
majątkowych i rodzinnych nie jest uboga i cofać jej prawa 
ubogich.

8 . Z n a m io n a  z u p e łn e g o  u b ó s t w a .  Zupełne ubóstwo w zna­
czeniu nadanem temu pojęciu w art. 112 Kod. post. cyw. zachodzi, 
gdy osoba domagająca się przyznania prawa ubogich n ie  p o s ia d a  
a n i t a k ic h  d o c h o d ó w ,  a n i t a k ie g o  m a ją tk u , k t ó r y b y  p o  u w z g lę d ­
n ie n iu  n ie z b ę d n y c h  k o s z t ó w  u t r z y m a n ia  w ła s n e g o  i r o d z in y  u m o ­
ż l iw i ły  j e j  p o n o s z e n ie  k o s z t ó w  p r o c e s u .  Dosłownie bowiem sto­
sowanie warunku nie posiadania żadnego majątku i żadnych 
dochodów tamowałoby wymiar sprawiedliwości w sposób sprze­
czny z Konstytucją. W uwzględnieniu tego wymaga art. 112 
wykazania u b ó s t w a  ś w ia d e c t w a  o  s ta n ie  r o d z in n y m , m a ją tk u  
i d o c h o d a c h ,  a  n ie  z u p e łn e g o  b r a k u  majątku i dochodów, czyli 
wykazania niemożności ponoszenia kosztów procesu mimo wy­
tężenia sił ekonomicznych i wyczerpania swych środków. Tak 
wyjaśnił dwukrotnie S ą d  N a jw y ż s z y  w orzeczeniu z 17 grudnia 
1934 O. II Prez. 51/34 oraz z dnia 12 listopada 1935 C. II. 
1527/35.

W Y D A W A N IE  K A R T  N A  BRON.

W y d a w a n ie  p o z w o le n ia  na k u p n o , p o s ia d a n ie  i n o s z e n ie  b r o n i 
k r ó tk ie j p a ln e j lu b  m y ś liw sk ie j, n a leży  w e d łu g  rozp . P rez . I łzp lte j 
z r. 1932 p oz. 807 d o  k o m p e te n c ji  starosty . W  p o d a n iu  n a leży  w sk a ­
z a ć : 1) im ię  i n a zw isk o , z a w ód , o b y w a te ls tw o  i m ie js ce  z a m ie s zk a ­
n ia , 2) u z a sa d n ić  p ro ś b ę , t. j. p o d a ć  p o w ó d  żą d a n ia  p o z w o le n ia , 3 ) 
o k r e ś l ić  czas ż ą d a n e g o  p o z w o le n ia  od  je d n e g o  ro k u  d o  trzech  lat 
k a le n d a rz o w y ch . D o  p o d a n ia  n a leży  d o łą c z y ć : a) d o w ó d  z a m ieszk a n ia  
w  d a n e j m ie js c o w o ś c i, w y d a n y  p rz e z  za rzą d  gm in y , b )  d w ie  fo to g ra fje  
(z d ję c ie  b e z  n a k ry c ia  g ło w y , fo rm a tu  le g ity m a c y jn e g o ) , c ) p rz y  p o ­
d an iu  o  z e z w o le n ie  na n o s z e n ie  b ro n i m y ś liw sk ie j, d o w ó d  p os ia d a n ia  
o b w o d u  ło w ie c k ie g o  w z g lę d n ie  p ra w a  je g o  zu ży tk ow a n ia . O plata 
s te m p lo w a  w y n os i 5 zl. od  p o d a n ia  i 50 g r . od  k a ż d e g o  za łą czn ik a  
p lu s 10 p roc . d od a tek .

D O D A T E K  R O D Z IN N Y  IN W A L ID Ó W .

O sob a  o trz y m u ją ca  rentę, in w a lid zk ą  lu b  starczą  o trz y m u je  na 
k a ż d e  d z ie c k o  p o n iż e j 18 lat życia  ' /n ;  k w o ty  za sa d n icze j, z tem , iż 
ren ta  łą czn ie  z d o d a tk ie m  na d z ie c i  n ie  m oże  p rz e k r o cz y ć  p o d s ta w y  
w y m ia ru  ren t. N adto o trz y m u je  na k ażd e  d z ie c k o  p o n a d  18 lat życia . 
T ak ąż  k w o tę  w  w y p a d k u , g d y  d z ie c k o  jest n ie z d o ln e  d o  z a ro b k o w a n ia  
w sk u tek  u ło m n o ś c i c ie le s n e j lu b  u m y s ło w e j. T a k że  d z ie c k o  o d b y w a ­
ją ce  stu d ja  w  z a k ła d a ch  n a u k o w y ch  p u b liczn y ch  lu b  m a ją cy ch  p ra w o  
p u b licz n o śc i, m a p ra w o  d o  ren ty  s ie r o c e j d o  u k o ń cze n ia  24 r o k u  ży ­
cia . D o d a tk o w e  ro szcz e n ie  o  tak i d od a tek  n a leży  z ło ż y ć  w  u b e z p ic -  
cza ln i s p o łe cz n e j, d o łą cza ją c , o  ile  p o b ie r a  s ię  ren tę  starczą , d e cy z ję  
za k ła d u  u b e zp . p ra co w n . um ysł, o  p rz y zn a n ie  ren ty , o ra z" m e try k ę  
u r o d z e n ia  i e w e n tu a ln e  z a św ia d cz e n ie , m a ją ce  s tw ie r d z ić  o k o lic z n o śc i 
u p r a w n ia ją ce  d o  d od a tk u .

ROBOTSICY! Wpisujcie sie do Chrześcijańskich Związków Zawodowych: Kraków, Stolarska 7, II p.



Z Polski.
Z B L I Ż A  S IĘ  R O K  S Z K O L N Y . P o m im o  d u ż e g o  o b n iże n ia  cen  p o d ­

r ę cz n ik ó w  szk o ln y ch , część  m ło d z ie ży  zm u szon a  jest d o  k orzy sta n ia  
z p o d r ę c z n ik ó w  u ży w a n y ch  ; w  p o szu k iw a n iu  tych  tań szych  k s ią żek  
o d w ie d z a  a n ty k w a rn ie , k tó re  są p rz e w a ż n ie  w  rę k a ch  ż y d ow sk ich . 
A n ty k w a r ju sze  o b o k  k s ią żek  sz k o ln y ch  trzy m a ją  r ó w n ie ż  na sk ła d z ie  
różn e  p u b lik a c je  p s e u d o n a u k o w e  lu b  r z e k o m o  a rtysty czn e , a w  g ru n ­
c ie  rzeczy  n ie m o r a ln e , o b lic z o n e  sp e c ja ln ie  p rzez  n ie u cz c iw y ch  w y ­
d a w có w  n a  zbyt w śród  m łod z ieży . Są też czy te ln ie  i w y p o ży cza ln ie  
k s ią żek  p rz e w a ż n ie  ż y d o w sk ie , o b f ic ie  za op a trzon e  w  w y d a w n ic tw a  
p o rn o g ra fic z n e , w  k tó ry ch  m ło d z ie ży  zg ła sza ją ce j się  p o  k sią żk i d o  
czy ta n ia  z d z ie d z in y  tak  z w a n e j lek tu ry  o b o w ią z k o w e j p o d su w a n e  są 
c e lo w o  różn e  p iśm id la  z n ie p ra w ia ją ce  u m ysły  i p acząee  ch a ra k tery . 
Ś w ieżo  w  W a r sz a w ie  w ła d z e  b e z p ie cz e ń s tw a  p rz e p ro w a d z iły  re w iz ję  
w  f ir m ie  w y d a w n ic z e j „ K s ię g o p o l“ , n a leżą ce j d o  N atana D o b rz y ń ­
sk ie g o . W  w y n ik u  r e w iz j i  o p ie cz ę to w a n o  ca le  stosy  rozm a ity ch  w y ­
d a w n ic tw  i o b r a z k ó w  o  tre śc i p o rn o g ra fic z n e j. Z n a le z io n o  ró w n ie ż  
z a b a w k i, k tó re , ja k  t łu m a czy ł w ła ś c ic ie l , p rz ezn a czon e  b y ły  d la  d z ie c i. 
P o lic ja  je d n a k  sta n ę ła  n a  in n y m  sta n ow isk u , uzn a jąc je  za b ezw sty d n e  
i n a d a ją ce  s ię  ty lk o  d o z n iszczen ia . U n ie s z k o d liw io n e  z osta ło  je d n o  ze 
ź ró d e ł s z e rz e n ia  z g n i l iz n / m o ra ln e j —  a le  ta k ich  ź ró d e ł jest w ię c e j 
w  sz e re g u  in n y ch  m iast, d la te g o  też r o d z ic e  i w y c h o w a w cy  d o b rze  
z ro b ią , g d y  —  n ie  p o le g a ją c  w y łą czn ie  n a  d z ia ła ln o śc i w ła d z  a d m i- 
n is tra cy jn o -p o licy jn y ch  —  sam i p rz y p iln u ją  sw e  d z ie c i i w y c h o w a n k ó w  
co  d o  m ie js c  z a op a try w a n ia  się  w  p o d rę czn ik i i k s ią żk i d o  czytan ia . 
W  raz ie  zaś s tw ierd z en ia , że  n ie u cz c iw y  a n ty k w a rju sz  lub  w ła ­
ś c ic ie l czy te ln i r o z p o w sz e ch n ia  ja k ie k o lw ie k  w y d a w n ic tw a  p o r n o ­
g ra ficzn e , n a leży  o  tem  z a w ia d o m ić  w ła d z e  czy  to b e z p o ś re d n io  czy 
też za p o śre d n ic tw e m  istn ie ją cy ch  p rzy  szk o ła ch  o p ie k  r o d z ic ie ls k ich . 
N ie w o ln o  b o w ie m  p a trzeć  o b o ję tn ie  na sz e rz e n ie  g a n g re n y  z w y r o d ­
n ien ia  m o ra ln e g o  w śró d  m łod z ieży .

B isk u p em  su fra g a n em  d ie ce z ji c zę s to ch o w sk ie j m ia n ow a n y  z o ­
sta ł d o ty ch cza sow y  w ik a r ju sz  g e n e r a ln y  w  C zęs to ch ow ie , ks. p ra ła t  
A nton i Z im n ia k . D osto jn y  n om in a t lic z y  lat 58, i p rz ez  s z e re g  lat 
p e łn ił różn e  o b o w ią z k i d u sz p a ste rsk ie , o ra z  p e d a g o g ic z n e  ja k o  p ro ­
fe so r  r e lig ji .

I*. P re z y d e n t  U. P . p o  k u ra c ji w  K ry n icy  i p o b y c ie  w  W iś le , 
sp ęd z i resztę  w a k a cy j p o d  B y d g oszczą  w  K u n ow ie  K ra iń sk im .

G en . R y d z -Ś m ig ły , o d d a ją c  w izytę  g e n e r a ło w i G a m elin , k tóry  
zresztą  z a p ro s ił g o  na m a n e w ry  fra n cu sk ie , p o je d z ie  d o  P a ry ża  ju ż 
w  p ie rw s z y ch  d n ia ch  w rze śn ia . P ra sa  za g ra n iczn a  w sp o m in a ją c  o  tem , 
robi p rz y p u szcz en ia , że n a cze ln em u  w o d zo w i w  te j p o d ró ż y , m a ją ce j 
ch a ra k ter  śc iś le  w o jsk o w y , b ę d z ie  tow a rzy szy ł i  m in is te r  s p ra w  za ­
g ra n iczn y ch , co b y  w ła ś n ie  d o w o d z iło  w ażn y ch  c e ló w  p o lity czn ych  tej 
w izyty .

P o  fra n cu sk im  g ośc iu  m a w k r ó tc e  z ło ży ć  w izy tę  w  W a rsza w ie  
ru m u ń sk i sze f sz ta bu  g e n e r a ln e g o . R ó w n ie ż  z a p o w ia d a  s ię  p rz y ja z d  
d o  P o lsk i w  p o w r o c ie  z p o d ró ż y  p o  S o w ie ta ch  g ro n a  w y ższy ch  o f i ­
c e r ó w  fra n cu sk ich .

P oży czk a , k tó r ą  P o lsce  nu; n a  c e le  d o z b ro je n ia  u d z ie iic  F ra n cja , 
w y n ie s ie  500 m iljo n ó w  fra n k ó w , a le  n ie  cala w y p ła co n ą  b ę d z ie  g o ­
tów k ą , g d y ż  w e d łu g  d o n ie s ie ń , p o ło w ę  o trz y m a m y  o d ra zu  w  m ate- 
r ja le  w o jen n y m .

P. p r e m je r  k a za ł z a re je s tro w a ć  w szy stk ich  u rz ę d n ik ó w , p o b ie r a ­
jących  ja k ie k o lw ie k  d o d a tk i d o  p en sy j lu b  m a ją cych  u b oczn e  d och od y .

W  m in is te rs tw ie  p rz em y s łu  i h a n d lu  na m ie js ce  w icem in is tra  
D o leż a la , m ia n o w a n y  m a zosta ć  d r. A d a m  R ose , d y re k to r  d ep a rta ­
m entu  e k o n o m ic z n e g o  w  m in is te rs tw ie  ro ln ic tw a .

N ie sp o d z ie w a n a  d y m is ja  w a r s z a w s k ie g o  k u ra tora  s z k o ln e g o  Py- 
t la k o w sk ie g o , w y w a r ła  w ra ż e n ie  w  ta m te jszy ch  k o la ch  n a u czy c ie l­
sk ich . J e g o  n a stęp cą  zosta ł d y re k to r  g im n a z ju m  A m b ro z ie w ic z .

Z e  Z w ią zk u  W y d a w c ó w  D z ie n n ik ó w  i C za sop ism , w y k lu cz o n o  
w y d a w n ic tw a  „ W o ln o m y ś lic ie l"  i „B ły sk i w o ln o m y ś lic ie ls k ie " , w  k tó ­
ry ch  lo k a la ch  r e w iz ja  o d k ry ła  sk ła d y  b ib u ły  a n ty p a ń s tw ow e j i in ­
s tru k c je  K o m in te rn u  d la  r o b o ty  w y w ro to w e j.

O tw arto  n o w ą  lin ję  k o le jo w ą  T łu szcz  -  R ad zy m in  - W ie lis ze w , 
k tó ra  o d cią ży  w ę z e ł w a rsza w sk i. O je j w a ż n ośc i stra teg iczn e j św ia d czy  
o b e c n o ś ć  na u roczy stem  o tw a rc iu  w ś r ó d  lic zn y ch  d ygn itarzy ' N acze l­
n e g o  W odza .

Z ja z d  g ó r s k i w  S an ok u  z g r o m a d z ił  d e le g a c je  g ó r a li  z o k o lic  od  
O lzy  po C zerem osz . W  b a rw n y m  p o ch o d z ie  w id z ia n o  tam  s tro je  
z Ż y w ca  i C ieszyn a , Sącza  i L im a n o w y , P od h a lan  z p o d  G ew on tu  
i T u rb a cz a , ze  S p iszą  i O raw y , Ł e m k ó w  z N isk ieg o  B e sk id u , B o jk ó w  
ze  S tr y js k ie g o  i S a m b o r sk ie g o , H u cu łó w  z p o d  K o sso w a  i t. p. 
G en . G a lica  p rz e m a w ia ją c  d o  u cz e s tn ik ó w  z ja zd u , p o w ie d z ia ł, że 
re g io n y  g ó r s k ie , od  ś lą s k ie j O lzy p o  h u cu lsk i C zerem osz , z a m ie s z ­
k a łe  p rz ez  różn e  szczep y  g ó r a ls k ie , m uszą  s ię  ru szyć, z b liży ć  do  
s ie b ie  i s iły  sw e  z łą cz y ć  d la  z g n ie ce n ia  b ie d y  i p o d n ie s ie n ia  d o b r o ­
bytu. M in. B ob k ow sk i w sk a za ł na d o b r y  p rz y k ła d , ja k i d a l p o w ia ł 
le sk i, ro z b u d o w u ją c  b e z  n ic z y je j p o m o cy  s w o je  d ro g i. W  n a g ro d ę  
m in is te rs tw o  k o m u n ik a c ji d a ło  m u p a ro w y  w a le c  d ro g o w y . P o  raz 
p ie r w s z y  na p rz y ję c ie  liczn y ch  g o śc i  z c a łe g o  P od k a rp a c ia  p o lsk ie g o , 
o tw a r ły  s ię  b ra m y  s a n o c k ie g o  za m k u , g d z ie  g o s p o d a rz e  u g ośc ili 
w szy stk ich  p strą g iem  z San u . Z ja z d  o b f ito w a ł w  c ie k a w e  w id o w is k a  
re g io n a ln e . A le  n a jw a żn ie jszy m  p u n k tem  p ro g r a m u  b y ło  o tw a rc ie  
p rz ez  m in . g en . K a s p r z y c k ie g o  d ro g i, d łu g ie j na 24 km ., z K o m a ń ­
czy  d o  J a ś lisk , p r z e b ie g a ją c e j p o  szczy ta ch  g ó r  i łą czą ce j o d c ię te  d o  
n ie d a w n a  od  św ia ta  u stron ia  g ó ra lsk ie , co  w p ły n ie  n a  r o z w ó j tu ry ­
styk i. W  cza s ie  o b r a d  z ja zd u  g ó r s k ie g o  p ro f. G o e te l m ia ł cen n y  
re fe ra t  o  zn a czen iu  z iem  g ó ra lsk ich . Z ja zd  z a k oń cz y ł s ię  u tw o rze ­
n iem  „ Z w ią z k u  Z ie m  G ó r s k ic h " , m a ją ce g o  n a  ce lu  p o d n ie s ie n ie  
g o sp o d a rc z e  i k u ltu ra ln e  G ó ra li. P re z e se m  rad y  n a cz e ln e j Z w ią zk u

W  sp ra w ie  ks. K o c h a ń s k ie g o  z d ie ce z ji  ło m ży ń sk ie j, o sk a rż o n e g o  
s w e g o  cza su  o  n a w o ły w a n ie  d z ie c i szk o ln y ch , b y  n ie  s to so w a ły  się  
d o  za rzą d zeń  w ła d z y  p o  z g o n ie  M arsz. P iłsu d sk ie g o , sąd  N ajw yższy  
uzn a ł, że  sk o ro  te za rzą d zen ia  w ła d z y  b y ły  o g ło s z o n e  p rz ez  rad jo , 
k a tech eta  n ie  m o że  u n ie w in n ia ć  s ię  tem , że m u b y ły  n iezn a n e . S p ra ­
w a  w ię c  w r ó c iła  d o  są d u  a p e la c y jn e g o , k tó i y z a tw ie r d z ił  w y r o k  sk a ­
zu ją cy  ks. K o c h a ń s k ie g o  na 0 m ie s ię cy  w ię z ie n ia . Na m ocy  am n estji 
k a ra  zosta ła  m u  d a row a n ą .

„O b licz e  d n ia " , ty g o d n ik  b o lsz e w ic k i d la  p ro p a g o w a n ia  w  P o lsce  
fron tu  lu d o w e g o , za m k n ę ły  w ła d z e  w  W a rsza w ie .

tv w a lce  z p o rn o g ra fją . M in isters tw o  K o m u n ik a c ji w y d a ło  za ­
s ą d z e n ie ,  z a b ra n ia ją ce  p u b lic z n e g o  w y sta w ia n ia  w  g a b lo tk a ch  k s ię ­
g a rń  k o le jo w y c h  k siążek  p ism  tre śc i n ie m o r a ln e j. O d p is  listu  z tym  
z a rzą d zen iem  d o  P o ls k ie g o  T o w a rzy stw a  K s ię g a r ń  K o le jo w y c h
„ R u c h "  M in isters tw o  p rz e s ła ło  A r ch id ie c e z ja ln e m u  In sty tu tow i A k c ji  
K a to lic k ie j w e  L w o w ie , k tó ry  z w ró c ił  u w a g ę  w tad z  k o le jo w y c h  na 
ten stan  rzeczy . S p o łe c z e ń s tw o  z u zn a n iem  p o w ita  to z a rzą d z en ie  
M in isterstw a  K o m u n ik a c ji, k tó re  w  p ow a żn y m  stop n iu  p o w in n o  p rz y ­
czy n ić  się  d o  r e a liz a c ji  za m ie rz e ń , ja k ie  w  w a lce  z p rób a m i d e p r a ­
w ow a n ia  d u szy  N arod u , a p rz e d e w szy s tk ie m  se rc  i u m y słów  m ło ­
d z ieży  p o s ta w ił s o b ie  p . p re z e s  r a d y  m in is tró w  S k ła d k o w sk i, w y d a ją c  
o k ó ln ik  o  tę p ie n iu  p o rn o g ra fji .

W  d ro d z e  d e k re tó w  m a b y ć  p o d o b n o  z a ła tw ion y ch  n ie w ie le  tylko 
sp ra w  g o sp o d a rcz y ch , g d y ż  p . p re m je r  m a za m ia r  w ię k sz o ść  tych 
z a g a d n ie ń  p rz e p ro w a d z ić  p rz ez  Izb y  u s ta w od a w cz e .

O bozy  ju n a ck ie  są u trzy m y w a n e  p rz e z  „F u n d u sz  P ra cy " . W  su ­
r o w e j k ry ty ce  tego , co  s ię  d z ie je  w  n ie k tó ry ch  o b o z a ch  ju n a ck ich , 
są z g o d n e  o b e c n ie  p ism a  różn ych  k ie r u n k ó w , z a r ó w n o  o p o z y c y jn e , jak  
i p ro r z ą d o w e . R o z le g a ją  się  w o ła n ia , że  te o b o z y  tu i ów 'dzie  sta ją  s ię  
w y lę g a r n ią  r o zz u ch w a lo n y ch  p ró ż n ia k ó w  i p rz e s tę p c ó w , b ę d ą cy ch  
p la g ą  d la  o k o lic z n e j lu d n ośc i i sp ra w ia ją cy ch , że  ta lu d n ość  p oczy n a  
ich  n ie n a w id z ić  i s iłą  r ze czy  p rz e n o s ić  te s w o je  w r o g ie  u czu cia  na 
czy n n ik i p a ń s tw o w e , k tó re  ich  k a rm ią , o d z ie w a ją  i u trzym u ją . T a k ą  
p rz y n a jm n ie j o p in ję  z d o b y ł s o b ie , w e d łu g  w ile ń s k ie g o  „ S ło w a " , ob ó z  
w  S za rk ow szcz y ź n ie . P rzy czy n ą  is tn ie ją c e g o  z ła  w id z i s ię  p r z e d e ­
w szy stk iem  w  b ra k u  k a rn ośc i. A le  czy  n ie  p o n o s i tu tak że  w in y  
fa łszy w ie  p o jm o w a n y  lib e r a liz m  w y c h o w a w cz y , p o su w a ją cy  s ię  d o  ry  
z y k o w n y ch  e k s p e r y m e n tó w  k osz tem  z d r o w ia  m o ra ln e g o  p u p iló w ?  
P isa liśm y  w  sw o im  cźa sie  o  tak im  e k sp e r y m e n c ie  w  o b o z ie  w  K ró  
lo w e j W o li  p o d  S p a lą , g d z ie  u rz ą d zo n o  k o e d u k a cy jn ą  d ru ży n ę  ju ­
n a ck ą  d la  m ło d z ie ży  w  w ie k u  o d  lat 16 d o  20, ja k b y  n ie  rozu m ie ją c , 
na  ja k ie  n ie b e z p ie cz e ń s tw a  w  p o d o b n y c h  w a ru n k a ch  n a ra żon a  jest 
m łod z ież , k tóra  w ła śn ie  w  tym  o k r e s ie  ż y c ia  w in n a  b y ć  s z cz e g ó ln ie  
p rzed  n iem i ch ro n io n a . J a k  w y g lą d a ją  tam  stosu n k i, p isze  „ S ło w o "  
w ile ń s k ie , k tó re  ju ż w  sam ym  tytu le  „B a n d a  z ło d z ie i"  d a ło  d osa d n y  
w y ra z  o b u rz e n iu .

D o d y s p o z y c ji g en . Ś m ig łe g o  o d d a li s i ę  p o  z je źd z ie  sw o im  by li 
c z ło n k o w ie  W y zw o le n ia  i S tron n ictw a  C h ło p sk ie g o . _____________

P rz era ża ją cą  w ia d o m o ść  p o d a ła  p ra sa  ż y d o w s k a : z a ch od z i o b a ­
w a, że  żyd z i, n ie  m o g ą c  p rz e ła m a ć  o p o ru  A r a b ó w  p r z e c iw k c  ich  im i­
g r a c ji  d o  P a lesty n y , p o rz u cą  tę  -sw oją „s ie d z ib ę  n a ro d o w ą *  i zw alą  
się  z p o w ro te m  n a  z ie m ie  k ra jó w , k tó re  c o d o p ie r o  p oo p u szcz a li. Dla 
P olsk i tak i o b r ó t  sp ra w y  s jo n iz m u  w r ó ż y łb y  n o w ą  k lę sk ę  —  i to 
w  ch w ili , g d y  Ice k  G ru n bau m  p ocie sz y ł n a s  n a d z ie ją  m a so w e j w y p ro ­
w a d z k i ż y d ó w  z P o lsk i. N astró j o b ra d  św ia to w e g o  k o n g re su  ż y d o w ­
sk ie g o  w  G e n e w ie , o  k tóry m  ju ż  w sp o m in a liśm y , b y ł r ó w n ie ż  b a rd zo  
p esy m isty czn y , d e le g a c i p o szcz e g ó ln y ch  k r a jó w  (a  z je ch a li się  tam  
żyd zi z 32 p a ń stw ) p rz e z  ca ły  czas ty lk o  b ia d a li n a  p o g o r s z e n ie  się  
ich  p o ło ż e n ia  g o s p o d a rc z e g o  i p o lity c z n e g o  w  ca ły m  ś w ie c ie . A le  
w  w y n ik u  o b r a d  w  p a ła cu  L ig i N a rod ów  p o s ta n o w io n o  za w sze lk ą  
cen ę  u trzy m a ć  s w o je  d o ty ch cza so w e  s ta n o w isk o  w  p o szcz e g ó ln y ch  
p ań stw a ch .

ś r o d k i  k o m u n ik a cy jn e  w P o ls c e  w o d n e , lą d o w e , k o le jo w e  i p o ­
w ie trzn e , w y r a b ia n e  w  k r a ju , tw orzą  o g r o m n ą  w y sta w ę  k o m u n ik a ­
cy jn ą  w  ra m a ch  o tw a rte j w  tych  d n ia ch  w  W a rsza w ie  w ie lk ie j w y ­
staw y  p rz e m y s łu  m e ta lo w e g o  i e le k try czn o -te ch n iczn e g o .

N ow e  p rz e p is y  p a sz p o r to w e  u ła tw ia ją  w y ja z d  za g r a n ic ę : p a szp ort 
m ie s ię cz n ie  k osztu je  te ra z  80 zł.

D la  k o le ja rz y  o b a rcz o n y ch  liczn ą  rod z in ą  u sta n o w io n o  za siłk i.
P o ls k ie  b a lo n y  zosta ły  u zn a n e  p rz ez  fa ch o w c ó w  z a g ra n iczn y ch  

za b e z k o n k u re n c y jn e . W szy stk ie  b a lon y  na sze , k tó re  w y sz ły  z p o l­
sk ich  w a rsz ta tó w  w o js k o w y ch  o d n o s iły  z w y c ię s tw a  na za w o d a ch  m ię ­
d zy n a ro d o w y ch , a za ty d z ie ń  trzy  za łog i p o lsk ich  a e ro n a u tó w  w y sta r ­
tu ją d o  m ię d z y n a r o d o w e g o  lotu  o n a g ro d ę  G o rd o n -B e n n e ta  na b a ­
lo n a ch : „W a r s z a w a  II ‘ , „ P o lo n ia  I I "  i „L O P P " . N ow ośc ią  w  w a rsz ta ­
tach b a lo n o w y ch  w  P o lsce  je s t  d z ia ł w y tw ó rn i s p a d o ch ro n ó w , k tó ro  '  
c o ra z  b a rd z ie j w ch o d zą  w  ż y c ie  i w y tw a rza ją  p e w n e g o  rod z a ju  n ow y  
sp ort, w  n ie k tó r y ch  k ra ja ch  b a rd z o  ju ż  rozw in ię ty .

P rz e c iw k o  ch a łu p n ik o m  w r e  w a lk a  w  T a r n o w ie , p ro w a d z o n a  
p rzez  r o b o tn ik ó w  fa b ry cz n y ch . W  cza s ie  stra jk u  o k u p a c y jn e g o  w  4 fa ­
b ry k a ch  za  w a ru n e k  p osta w ili n ie  d a w a n ie  p ra cy  ch a łu p n ik o m  do 
d om u .

S ieć  w ie js k ich  a p teczek  z a łoży ło  K o lo  G o sp o d y ń  W ie js k ic h  
w  p o w ie c ie  b u cza ck im . W ie ś  b a rd z o  ż y c z liw ie  p rz y ję ła  tę n o w o ść . 
S am e w ieśn ia czk i p ro w a d z ą  sp r a w n ie  a p te czk i, za o p a trz o n e  w  n a j­
p o trze b n ie jsze  le k i i ś r o d k i o p a tru n k o w e . O by p o d o b n a  p ra ca  s p o ­
łeczn a  zn a laz ła  ja k  n a jw ię c e j n a ś la d ow czy m

O ch ron a  m a c ie rz y ń s tw a  r o b o tn ic  is tn ie je  o b e c n ie  w  P o lsce  u sta­
w o w o  p rz y  35 fa b ry k a ch  p a ń s tw o w y ch , g d z ie  p ra cu je  52.000 k o b ie t . 
Jest tam  ż łó b k ó w  32, o p ie k u ją c y c h  s ię  518 d z ie ćm i. P o n a d to  is tn ie je  
97 lo tn y ch  stacy j o p ie k i n a d  d z ie ćm i, z k tó ry ch  k orzy sta  4300 d z ie c i.

P rzy  p ra cy  w  r. u b ieg ły m  zm a r ło  sk u tk iem  n ie s zczę ś liw y ch  w y- 
p a d k ó w  w  za k ła d a ch  p rz e m y s ło w y ch  i l. p. 1.050 r o b o tn ik ó w , a o k a ­
le cza ło  k ilk a n a śc ie  tys ięcy .



Z a ra z a  s tra jk ow a  d o s ię g ła  w y s o k o ś c i p rz esz ło  2.000 m , g d y ż  p rzy  
[b u d o w ie  o b se r w a to r ju m  a s tro n o m icz n e g o  n a  sz cz y c ie  g ó rsk im  P op  
| iw a n a  na H u cu lszczy żn ie  r o b o tn icy  sk u tk iem  c h w ilo w e g o  n ie w y p ła - 
[c e n ia  im  w y n a g r o d z e n ia  z a stra jk o w a li. D osta rczon e  p ie n ią d z e  za- 
[ła tw i ly  sp ra w ę  p o  g o d z in ie .

W z o r o w ą  w ie ś  L is k ó w , s ły n n e  d z ie ło  k s . B liz iń sk ie g o , zw ied za ł 
[s z c z e g ó ło w o  p . P r e m je r , n ie  sk ą p ią c  u zn a n ia  i p o m o cy  sk a rb u .

W  B a b ica ch  k o ło  A lw e r n ji  ś w ię to k ra d zcy  w ła m a li s ię  d o  k o ­
ś c i o ł a  i z ra b o w a li d w ie  p u szk i s r e b r n e , k ie lic h y  i w ota , p a ten ę  itd. 
[P ie s  p o licy jn y  n a p r o w a d z ił  w y w ia d o w c ó w  n a  ś la d  z b ro d n ia rzy , k tó- 
[r y c h  p o lic ja  u w ię z iła .

W  J ę d r z e jo w ie  o d b y ły  s ię  w ie lk ie  u roczy stośc i k u  czci b log . 
[W in c e n te g o  K a d łu b k a .

W  K a lw a r ji  Z e b r z y d o w s k ie j w  o k r e s ie  u roczy stośc i W n ie b o w z ię ­
c i a  N, M. P . b y ło  p ą tn ik ó w  z c a łe j P o lsk i o k o ło  200.000. —  T a rg i 
[k a lw a r y js k ie  zosta ły  z a m k n ię te , w y k a z a w sz y  n a d z w y cza jn ą  liczb ę  
Ig o ś c i  z w ie d z a ją cy ch , k tó ry ch  p r z e w in ę ło  s ię  p rz e z  p a w ilo n y  k ilk a ­
n a ś c i e  tys ięcy .

W  p o w . K o p y cz y n ie c k in i n ie b y w a ła  k lę sk a  g r y z o n ió w  n a w ie ­
d z i ł a  w ie ś  J a b lo n ó w . M yszy i szczu ry  zn iszczy ły  p lon y  w  % .

Na H elu  le tn icy  z o b r z y d z e n ie m  o b s e r w u ją  p o ch o d y  liszek  po 
Iz ie m i, w lo k ą c e  się  w  ten s p o só b , że k a żd a  n a stęp n a  trzym a  s ię  p o ­
p r z e d n ie j  i tak w ę d ru ją  n ib y  szn u ra m i p o  8 0 — 100 sztu k . P la g a  la 
[z a g r a ż a  d rz e w o m , k tó re  liszk i o b ja d a ją  d oszczę tn ie .

T era z  ju ż n a p e w n e  z b liża  się  z im a  —  p o w ia d a ją  starzy  w ieś - 
In ia cy  —  g d y ż  p o n o w n ie  o b s e r w o w a n o  m a sow y  o d lo t  b o c ia n ó w  na 
[p o łu d n ie . Jest to je d n a k  ju ż  z w y k ła  co  ro k  p o ra  ich  od lo tu , a ty lk o  
[w ia d o m o ś c i z p rz e d  k ilk u  ty g o d n i o  s e jm ik a ch  b o c ia n ich  p rz e d  o d lo - 
|tem b y ły  n ie p o k o ją c e .

J a d o w ita  ż m ija  w y b r a ła  s ię  2 -gą  k lasą  p o c ią g u  k o le jo w e g o  z W o - 
[ło m in a  d o  W a rsza w y . Na szczęśc ie  z a m k n ię to  ją  w  p o rę  w  p u d le  
| blaszan em , zan im  zd ąży ła  n a p a ść  n a  lu d z i.

g o  w  c h w ili w iz y to w a n ia  p a c je n tó w  w  za k ła d z ie . J e g o  sp e c ja ln o ść  
m ia ła  r o z g ło s  w  k ra ju , d o  je g o  le czn icy  p rz y je ż d ż a ł sw e g o  czasu  
P. P re z y d e n t  M ościck i, le czy ł s ię  u n ie g o  r ó w n ie ż  m in is te r  B artek  
Ś m ie rć  p rz e d w cz e sn a  z n a k o m ite g o  lek a rz a , b a rd zo  łu b ia n e g o  p rz ez  
ch o r y ch , je s t  w ie lk ą  stra tą  d la  p o ls k ie j m ed y cy n y .

Z m a r l i :  M aria D ra p e lla , em . urz. 1. 57. —  O lga z K o s ik ó w  S ła - 
p o w a  w d . —  W ła d y s ła w  D u tczy ń sk i, inż. 1. 73. —  M aria  ze  S zczu r­
k ó w  C za rn eck a  G a w ro n k o w a , 1. 7ć. —  B ron is ła w a  z W ó jc ik ó w  M ale - 
n ow sk a  w d . 1. 70. —  E m ilia  z J a n u szów  D osk o w s k a  1. 60. —  M aria  
z W ó je ik ie w ic z ó w  G a llo w a  1. 73. —  M aria  z J e ż e w sk ich  B ie rn a ck a  
ob . z iem sk a , 1. 55. —  J ó z e f K rzy sz toń , em . 1. 62. —  W ła d y s ła w  K op a cz  
em . 1. 78. —  J a d w ig a  S o ch ó w n a  1. 22. —  S te fa n ia  z Ł a p iń sk ich  L a- 
c h o w ic z o w a  1. 39. —  M aria  T o rb o w a , D z ie c ię  M arii, 1. 32.

Ze świata.

Z Krakowa.
N um er p o p rz e d n i „D z w o n u  N ied z ie ln e g o *  s k o n fis k o w a ło  S ta ros tw o  

[G r o d z k ie  za d w a  u s tęp y  a rty k u lik u  sp ra w o z d a w cz e g o  p . t .: P o k ło s ie  
[r o c z n icy  15 sierpn ia* '. S k u tk iem  te g o  m u s ie liśm y  C zy te ln ik om  m i­
ls z y m  d o sta rcz y ć  n r. 34 z  m a łem  o p ó ź n ie n ie m  i z d o łą cze n ie m  lu źn e j 
[k a r ty  ze  s tron a m i 7 i 8 d ru k o w a n e j p o n o w n ie  n a  m ie js ce  w y c ię te j 
|po k o n fisk a c ie .

D oro czn a  u roczy stość  ku  c zc i B łog . B ron is ła w y , p o łą czon a  z 40-to 
[g o d z in n e m  n a b oż eń stw em  i od p u stem  zu p e łn y m  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iach  
I I ,  2 i  3 w rze śn ia , w  k o ś c ie le  P P . N orb erta n ek  na Z w ie rz y ń cu . N ab ożeń - 
[s tw o  ro zp o czy n a ć  s ię  b ę d z ie  c o d z ie n n ie  w y sta w ie n ie m  P rz en a jśw . 
[S a k ra m e n tu  o  g o d z . 5.30 ran o , a z a k oń cz y  s ię  o g o d z . 7 w ie c z o r e m  
• n ieszp oram i z  k a za n iem . —  M sze św . b ę d ą  o d p r a w ia n e : P ry m a r ja  

z g o d z in k a m i o  N ajśw . M arji P a n n ie  o  godz . 5.30 ran o , M sza św . k o n ­
w en tu a ln a  o 7.30, w o ty w a  o  9, su m a z k a za n iem  o  10.30. —  W  k a p licy  
b ło g , B ro n is ła w y  na K op cu  K ośc iu szk i co d z ie n n ie  M sza św . o  g od z . 7 
p od cza s  te j u roczy stośc i. —  N ieszp ory  rozp o czy n a ją  s ię  1 i 2 d n ia  
o g o d z . 6 -te j, a 3 d n ia  o  g od z . 5 -te j. C e le b r u ją : OO. F ra n c iszk a n ie , 
R e fo rm a ci i  D o m in ik a n ie . —  K o n w e n t  P P . N orb erta n ek  zaprasza  
u p r z e jm ie  w ie rn y ch  d o  lic z n e g o  u d z ia łu .

K r a jo w y  k u rs  h o m ile ty cz n y  d la  u czczen ia  400-n ej ro cz n icy  u r o ­
d zin  ks. P io tr a  S k a rg i o d b ę d z ie  s ię  w  K r a k o w ie  w  d n ia ch  9 d o  11 
w rze ś n ia  r. b . w  D om u  K a to lick im  (sa la  n ie b ie s k a ) . D la w szy st­
k ich  u cz e s tn ik ó w  jest z a p e w n io n a  5 0 %  zn iżk a  k o le jo w a  w  d ro d z e  
p o w ro tn e j w  p o c ią g a ch  o so b o w y ch  i p o sp ie s zn y ch , w  k a ż d e j k la s ie . 
Z g ło sz e n ia  na m ie sz k a n ie  p rz y jm u je  se k re ta rz  k u rsu , ks. F e rd y ­
n a n d  M achay, K ra k ó w , M ały  R y n e k  7, ty lk o  d o  2 w rześn ia . Do 
u czestn ictw a  w  k u rs ie  b e z  m ie szk a n ia  n ie  p o tr z e b a  p o p r z e d n ie g o  
z g ło sz en ia .

P r o g r a m  n a u k i r e l ig j i .  Z a rz ą d zen iem  k s ią ż ę c o -a r c y b isk u p ie j K u ­
rii w  K r a k o w ie  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  1 w rze ś n ia , z e b r a n ie  k s ięży  
p re fe k tó w  a r c h id ie ce z ji ,  p o ś w ię c o n e  o m ó w ie n iu  n ow y ch  p ro g r a m ó w  
n a u k i r e lig ji .

M ięd z y n a rod ow y  K o n g r e s  K o b ie t  z w y ższem  w y k sz ta łcen iem  
o b r a d u je  w  K r a k o w ie .

S ta rostą  g r o d z k im  w  K r a k o w ie  nul zostać p. n a cze ln ik  W ola - 
n je c k i, a p . P a ło sz  m a o b ją ć  s ta n o w isk o  s ta rosty  b o ch e ń sk ie g o .

Z  K r a k o w a  d o  Z a k o p a n e g o  p o d r ó ż  p o c ią g ie m  p ośp ieszn y m  trw a ć  
b ę d z ie  1 g od z . 50 m in u t, p rz y śp ie s zo n y m  2 g od z . 10 m in . a o so b o w y m  
2 g od z . 40 m in ., —  a le  d o p ie r o  za  cz tery  lata , b o  p o  w y b u d o w a n iu  
k o le i e le k try c z n e j p rz ez  M y ślen ice , M szanę, d łu g ośc i 112 k im . za ­
m iast d z is ie js z e j o d le g ło ś c i  144 k im . Z a p o w ie d ź  tę, w b r e w  p o p r z e d ­
nim  za m y s łom  z a n ie ch a n ia  b u d o w y  ta k ie j l in ji e le k try c z n e j, u s ły ­
sza n o  w  K r a k o w ie  w  tych d n ia ch  z ust w ic e m in is tr a  B o b k o w s k ie g o .

M eteor p rz e le c ia ł p on a d  K r a k o w e m  w  ś ro d ę  w ie c z o r e m , ro z ja śn ia ­
ją c  na c h w ilę  n ie b o  ja k  p rz y  k s ię ż y cu  w  p e łn i. O b c e r w o w a n o  g o  tak 
n isk o , że  w  c ią g u  b ie g u  s ły ch a ć  b y ło  su ch e  trza sk i, ja k ie  d a je  isk ra  
e lek try czn a . M eteor  w y d a w a ł t ro ja k ie  ś w ia t ło : b ia łe , ż ó łte  i ja sn o ­
n ie b ie s k ie . W ló k ł s ię  za n im  o g o n  w  k sz ta łc ie  o tw a r te g o  w a ch la rza .

S zk o ła  p o łożn y ch  d la  3 w o je w ó d z tw  p o w s ta n ie  w  K ra k o w ie .

P a p ież  P iu s  X I  w  c ią g u  s w e g o  cz te rn a sto le tn ie g o  p on ty fik a tu , 
w y d a l 21 en cy k lik  w  sp ra w a ch  a k tu a ln y ch , o b ch o d z ą cy ch  ca ły  św ia t  
c h rześc ija ń sk i. K o n k o rd a tó w  za w a r ł d o tych cza s  17. Z d u m ie w a ją cą  jest 
d z ia ła ln o ść  O jca  św . na p o lu  m isy jn y m : za je g o  p a n o w a n ia  p ow sta ło  
o k o ło  100 n ow y ch  p re fe k tu r  a p o sto lsk ich  i 80 w ik a r ja tó w  a p o s to l­
sk ich . W  trosce  o  z b a w ie n ie  dusz  O jc ie c  św . p rz e m a w ia  często , da jąc 
w sk a za n ia  ś w ia tu ; tych  p rz e m ó w ie ń  i a llo k u c ji w y p a d ło  o k o ło  80 
ro czn ie . P iu s  X I je s t  p on a d to  tw ó rc ą  e p o k o w e g o  d z ie ła  A k c ji  K a to ­
l ic k ie j ;  jest  w r e s z c ie  tym  p a p ie że m , k tó ry  p ra sę  k a to lick ą  p ch n ą ł na 
n o w e  to ry  n ie b y w a łe g o  r o z w o ju , tw orzą c  n o w e  fo r m y  a p osto lstw a , co  
z osta ło  u w y d a tn io n e  w  cza s ie  ś w ia to w e j w y sta w y  p ra sy  k a to lic k ie j 
w  W a ty k a n ie .

P ie rw s z a  M sza św . b y łe g o  p ro fe so ra . W  r. 1931 z g in ę ła  w  k a ta ­
stro fie  s a m o c h o d o w e j żon a  w y b itn e g o  p ra w n ik a  p. R en a rd , p ro fe so ra  
p ra w a  a d m in is tra cy jn e g o  na u n iw e r s y te c ie  w  N ancy. P o  tym  tra ­
g icz n y m  w y p a d k u  w stą p ił p ro f . R e n a rd  d o  n o w ic ja tu  OO. D o m in i­
k a n ó w  w  p o b liżu  A m ie n s . W  d n ia ch  osta tn ich  O. R a y m on d  - G e o r g e s  
R en a rd  O. P. o d p r a w ił  w ła ś n ie  w  N ancy, g d z ie  w y k ła d a ł n a  u n iw e r ­
sy te cie , p ie rw s z ą  M szę św . p rz y  u d z ia le  b a rd z o  liczn y ch  zn a jom y ch  
i u czn iów .

Z  n a ra żen iem  życia . W  m ie js c o w o ś c i B ro n x  z n iszczy ł g w a łto w n y  
p oża r  n ie m a l d oszcz ę tn ie  w sp a n ia ły  k o ś c ió ł  p o d  w e z w a n ie m  N. M. P. 
z  g ó r y  K a rm e lu , z b u d o w a n y  k osz tem  350.000 d o la ró w . P rob oszcz  
k o śc io ła , ks. S e v e r in o  T o ca cc i i  je g o  d w a j w ik a r z y  z n a ra żen iem  
życia  w y n ieś li z p ło n ą c e j św ią ty n i N ajśw . S a k ra m en t i n aczyn ia  
k o śc ie ln e , b u d zą c  p o d z iw  o b e cn y ch .

R eg en t w ę g ie r s k i  H orth y  b a w i w  A u s tr ji  i n a  p o g r a n ic z u  b a w a r- 
sk iem  sp o tk a ł s ię  z H it le rem  d la  r o z m ó w  p o lity czn ych .

N a jta jn ie jsze  fo r ty f ik a c je  fra n cu sk ie , s ły n n ą  l in ję  M ag in ota , p o ­
k a ż e  rząd  p a ry s k i g e n e r a ło m  so w ie ck im .

36 lo tn isk  s o w ie c k ic h  je s t  w  C zech os łow a c ji. O tw ie ra  s i ę  lin ję  
lo tn iczą  P ra g a  - M oskw a p rzez  R u m u n ję .

R u sin i w  C ze c h o s ło w a c ji  żą d a ją  o d  rzą d u  p r a s k ie g o  a u ton om ji 
d la  R u si P o d k a rp a c k ie j i  d la  16 p o w ia tó w  w sc h o d n ie j S łow a czy zn y , 
k tó re  m ia ły b y  r ó w n ie ż  b y ć  d o  te j a u ton om iczn e j R u si p rzy łą czon e . 
D o m a g a ją  s ię  też  o s o b n e g o  se jm u  a u to n o m iczn e g o .

Jan  K ie p u r a  o p ra co w a ł s cen a rju sz  film o w y , k tó re g o  b o h a terem  
b ę d z ie  je d e n  z w ie lk ic h  P o la k ó w .

K a z im ie rz  P u ła sk i, b oh a ter  K o n fe d e r a c ji  B a rsk ie j i a m e ry k a ń ­
sk ich  w a lk  o  n ie p o d le g ło ś ć , b ę d z ie  g łó w n ą  fig u r ą  film u  p rz y g o to w y ­
w a n e g o  p rz e z  reży sera  B o le s la w s k ie g o  w  H ollyw oo.d .

R a d io s łu ch a cz e  c a łe g o  św ia ta  p rz e ży ją  w e  w rze ś n iu  n a d z w y cz a j­
ne w r a ż e n ie : u s łyszą  h u k  i ry k  n a jw ię k s z e g o  n a  k u li z ie m s k ie j w o d o ­
sp a d u  —  a m e r y k a ń sk ie j N ia g a ry  w  tra n sm is ji zza  o c e a n u  n a  w szy st­
k ie  stac je . D otych czas, ch cą c  ten  o lb rz y m i w o d o sp a d  w id z ie ć  i s ły ­
szeć, trz e b a  b y ło  o d b y ć  d a lek ą  p o d ró ż . W k ró tc e  zaś te le w iz ja  u m o ­
ż liw i r ó w n o c z e ś n ie  z  tra n sm is ją  p o tę ż n e g o  szum u i z o b a c z e n ie  p r z e ­
ra ża ją ce j m asy  w ó d  w a lą cy ch  s ię  z w y sok a  w  p rz e p a ś ć  w  p ie n is ty ch  
k a sk a d a ch . m ■

K r ó l a n g ie ls k i E d w a rd  V I I I  n a  w y w cza sa ch  b a w i w  J u g o s la w ji. —  
Na zd ję c iu  w id z im y  p o w ita n ie  d o s to jn e g o  g o ś c ia  p rz ez  k s ię c ia  r e ­
gen ta  P a w ła  tuż n o n r z y je źd z ie  ja ch tu  d o  b r z e g ó w  ju g o s ło w ia ń sk ich .

Z  kroniki żałobnej.
Ś. p. ks. k a n o n ik  J ó z e f M ig d a lek , p ro b o szcz  w  Ś w ią tn ik a ch  G ó r ­

ny ch , u ro d zo n y  w  W ie p r z u  w  r. 1871, w y św ię c o n y  na k a p ła n a  w  r. 
1897, z m a r ł 20 s ie r p n ia , za o p a trz o n y  św . S a k ra m en ta m i. Od 30 lat 
p ra co w a ł ja k o . d u szp a sterz  w  p a ra fji ś w ią tn ick ie j. R . i. p.

S. p. D r  T a d eu sz  P isa rsk i d ocen t U n iw . J a g ie llo ń s k ie g o , i p ry - 
m a rju sz  szp ita la  św . Ł a za rza , n a jw y b itn ie js z y  w  P o lsce  le k a rz  s p e ­
c ja lis ta  w  z a k r e s ie  u r o lo g ji ,  z m a r ł w  K r a k o w ie  w  57 r. ż., d o s ło w n ie  
na n osteru n lu i n ra cv  zawodowej w lv ź  -.inpoloklmimLu—



Krwawym szlakiem bolszewizmu.
R y cin a  o b o k  p rzed sta ­

w ia ła b y  o b ja w  p o c ie sz a ­
ją cy , b o  n a  m a p ie  H isz ­
p a n ji p lam a cza rn a  ozn a ­
cza  dużą  część  k ra ju  już 
p rzez  p o w sta ń có w  n a ro ­
d o w y ch  o d e b r a n ą  cze r ­
w on ym  w o jsk o m  rządu  
m a d ry ck ie g o . A le  n ie  m ó ­
w i, że o fia rą  w o jn y  d o ­
m ow e j p a d ło  tam  w  c ią ­
gu 4 ty g o d n i już 60.000 
zab itych , 160.000 ran n ych , 
26.00(1 w d ó w  i 60.000 s ie ­
rót. W  sam ym  M ad rycie  
czerw on a  m ilic ja  rozs trze ­
lała ju ż 7.000 o só b , a p a ­
rę tys ięcy  w  m iastach  
p row in c jo n a ln y ch . A  m ię ­
dzy rozstrze la n y m i b y ły  
setk i k s ię ży , b y li h is zp a ń ­
scy b isk u p i, o p ró c z  paru 
tylko oca la ły ch . M otłoch  
u liczny  m o rd u je  d n iem  

i nocą , a  p o  w ię z ie n ia ch  zn ęca ją  się  nad  n ie w in n y m i k a c i b o ls z e ­
w ic cy  —  c a łk ie m  ja k  b y ło  w  R os ji. Nic le p ie j n ie  streszcza  k r w a w e g o  
d z ie ła  M osk w y  na z ie m ia ch  k a to lic k ie j H isz p a n ji, ja k  p o n iż e j p od a n a  
fo to g ra fja , k tó ra  w  te j ch w ili w  ilu stra c ja ch  ca ły  św ia t  o b ie g a . T o  
k om u n iś c i - b e z b o ż n icy  z s z e re g ó w  w o jsk a  rz ą d o w e g o  ćw iczą  się  
w  strze la n iu , ob ra w szy  so b ie  za ce l C h rystu sa  na o lb rzy m im  p om n ik u , 
w zn oszą cy m  s ię  p od  M ad rytem  na W zg órzu  A n io łó w . Oto, d ok ąd  
p ro w a d z i ob a ła m n eon y ch  k r w a w y  sz lak  b o lsz ew iz m u . C zcm że  w szystk o  
in n e  —  o s trz e liw a n ie  o k r ę tó w  a n g ie ls k ich  i n ie m ie c k ich  na w od a ch  
h iszp a ń sk ich , m o rd o w a n ie  d y p lo m a tó w  (m . in. kon su la  p o ls k ie g o )  
i w o g ó le  w y p a d k i w y tw a rza ją ce  za ta rg i m ię d z y n a ro d o w e , g ro ż ą c e  
p o k o jo w i E u rop y , m im o , że lad a  d z ień  m u si u p aść c z e rw o n y  rzą d  
m a d ry ck i. D z ie n n ik  w a ty k a ń sk i o p o w ia d a ją c  s z cz e g ó ły  o b e c n e g o  m ę­
czeń stw a  k a to lik ó w  w  H iszp a n ji, p rzy ta cza , ja k ie  to n a g ro d y  o b ie c y ­
w a n o  za g ło w ę  k sięd za . N iek tóry ch  k a p ła n ó w  p a lon o  żyw cem . W p a ­
d an o  d o  m ieszk a ń , szu k a ją c  k s ięży  i p yta jąc, czy n iem a  i tam  o łtarzy . 
Z n a le z io n e  w y rzu ca n o  p rzez  ok n a . K o śc io ły  o b le w a n o  c ieczą  sp ec ja ln ą  
ła tw op a ln ą . W  sa m ej B a rce lo n ie  zn iszczon o  180 k o ś c io łó w . N ig d z ie  
n ie  zosta ła  n a jm n ie jsza  k a p liczk a . O rgan  w a ty k a ń sk i w y liczy w szy  
w szy stk ie  o k r o p n e  b a rb a rzy ń s tw a  b ezb ożn icze  na z iem i h iszp a ń sk ie j, 
w y k a z u je , że w  tem  jest a k c ja  p la n o w a  k ie r o w a n a  p rzez  M osk w ę 
w  w a lce  z K o śc io łe m  i r e l ig ją  w o g ó le . D la teg o  to P a p ie ż  o g ło s ił , że 
k om u n izm  m o sk ie w sk i jest g roźn em  n ie b e z p ie cz e ń s tw e m  d la  ca łe j 
c y w iliz a c ji  św ia ta  ch r z e ś c ija ń s k ie g o  i w z y w a  c ią g le  k a to lik ó w  d o  w a lk i 
z b ezb ożn ic tw em . N icclia jże  ten  b lu źn ie rczy  ob ra z  k o m u n is tó w  strze ­
la ją cy ch  d o Z b a w ic ie la  p ozosta n ie  k ażd em u  k a to lik o w i na zaw sze 
w  ocza ch  i w ry je  s ię  w  d uszę —  by o d w o d z ić  od w sz e lk ich  p ró b  
k u m a n ia  się  z w o ln o m y ś lic ie ls tw o m .

P rzez  d n i k ilk a  św ia t  ca ły  od  H iszp a n ji o d ry w a ł w z ro k  i sp o ­
g lą d a ł na M osk w ę , sp ra w czy n ię  te j rzez i. T am  to czy ł s ię  p ro ce s  
Z in o w je w a , K a m ie n ie w a  i 14 te ro ry stó w  k om u n is tyczn ych , o sk a rż o ­
nych  o  to , że p od  k ie ru n k ie m  z za g ra n icy  T r o c k ie g o , d ąży li d o  p rz e ­
w rotu  w  M osk w ie , że p la n o w a li z g ła d z ić  S ta lin a  i in n y ch  m ożn o- 
w ła d c ó w  so w ie c k ic h , ja k  ju ż za b ili K ir o w a  —  i że d z ia ła li w  p o r o ­
zu m ien iu  z „G e s ta p o *  n ie m ie ck ą  w  B e r lin ie . W szy stk ich  skazan o na 
śm ie rć  —  m im o , że  p rzyzn a w a li s ię  sam i d o  zarzu can y ch  im  zb rod n i 
i w  h a n ieb n y  sp o só b  k a ja li s ię , w y s ła w ia ją c  rzą d y  S ta lina . C zy to 
w szy stk o  by ła  ty lk o  k o m e d ja , ja k  i (o, że teraz o sk a rż en ie  rozszerzon o  
na B u ch a rin a , R ad k a  itd. —  n ik t n ie  o d g a d n ie . W  każdym  razie  
o b u rz e n ie  i p o g a rd a  b u d zą  się  w  ca ły m  ś w ie c ie  p o d  w ra ż e n ie m  te g o , 
co  p ro ces  m o sk ie w sk i od s ła n ia ł, g d y ż  w y p a d k i h is zp a ń sk ie  i to, co 
s ię  d z ie je  w e  F ra n c ji, u kazu ją  w szy stk im  k ra jom  k u ltu ra ln ym  p o ­
d o b n ie  straszn e w id n o k r ę g i.
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Z życia archidiecezji krakowskiej.
D Z IE Ń  K A T O L IC K I W  W IE L IC Z C E .

S ta ra n iem  A k c ji  K a to lick ie j d ek a n a tu  w ie l ic k ie g o  o d b ę d z ie  się  
w  n ie d z ie lę , 30 s ie rp n ia  b. r. w  W ie lic z ce  D z ień  K a to lick i. W  zw ią zk u  
z tem  K om ite t  o r g a n iz a c y jn y  w y d a l p on iższą  odez-w ę:

K a to licy ! Ś w ia t ca iy  p rz e ży w a  c ię ż k ie  cza sy ! B e z r o b o c ie , g łó d  
o ra z  w o jn y  w strząsa ją  p od w a lin a m i p ań stw  i n a ro d ó w . W  tych  w a ­
ru n k ach  ż y c ie  sta je  s ię  n iem a l z k a żd y m  d n iem  co ra z  c ięższe . P a n o ­
szy s ię  ty le  zla . A  d z ie je  s ię  to d la teg o , że  zasad y , g ło sz o n e  p rzez  
K ośc ió ł k a to lick i n ie  rządzą c a łk o w ic ie  św ia tem , że sp r a w ie d liw o ś ć  
i in ilość, g łoszon a  p rzez  C h rystu sa  P an a  i -lego  za stęp ców  - p a p ieży  
n ie  k r ó lu je  w  serca ch  lu d zk ich .

K a to licy ! B ó g  d a l c z ło w ie k o w i d ó b r  p od osta tk iem . D a l m u też 
rozu m  i o b ja w ie n ie , aby  u m ia ł u rzą d zić  s o b ie  życ ie . Od c z ło w ie k a  
w ię c  za leży , czy  stosu n k i s p o łe cz n e  b ę d ą  złe , czy  d o b r e . J eś li tak, 
to n ie  w o ln o  nam  z a ła m y w a ć  rąk , le cz  s ię g n ą ć  n a leży  d o  tej 
sk a rb n icy , jaką jest nauka C h ry stu sow a  i tam  z a czerp n ą ć  n o w e g o  
d u ch a . T rz e b a  potem  tę n a u k ę  u rz e cz y w is tn ić  i z b u d o w a ć  n o w e  życie , 
o p a r te  na sp r a w ie d liw o ś c i i m iło ś c i ch rze ś c ija ń s k ie j.

K a to licy ! W  d n iu  36 s ie rp n ia  o d b ę d z ie  s ię  w  W ie lic z ce  w ie lk i 
D z ień  K atolick i pod  p ro tek tora tem  i z u d z ia łem  J. E . K s ię c ia  M etro ­
p o lity  S a p ieh y . D zień  trn w in ie n  b y ć  w y ra ze m  g o r ą c e g o  p rzy w ią za n ia  
n a sze g o  d o  w ia ry  C h ry stu sow e j. D z ień  ten m u si się  stać w ie lk ą  
m an ifesta cją  n a szy ch  p rz e k o n a ń  k a to lick ich , k tó re  je d y n ie  m ogą  na 
sta le  z a g w a ra n tow a ć  lad, p o k ó j i s p r a w ie d liw o ś ć  sp o łeczn ą . C h łop i, 
R ob o tn icy , In te lig e n c i! P od a jm y  so b ie  m ocn o  d ło n ie  d o  z d e cy d o w a n e j 
p ra cy  na n iw ie  C h ry s tu so w e j! S ta w m y się  t łu m n ie ! . N iech  n ik o g o  
n ie  b r a k n ie !

P r o g r a m : 1) O g od z . 10-tej M sza św . z k a zan iem  w  k o śc ie le  
p ara fia ln y m . 2) P o  M szy św . d e fila d a  i r e fe ra t  na p la cu  p rzy  k la sz to ­
rze OO. R e fo rm a tów . 4) O g od z . 3 p o p o ł. a k a d em ja  na p la cu  p rzy  
p le b a n ji . Za. Z a rzą d  D ek. A k c ji  K a to l ic k ie j:

K s. J óz e f L ic lioń , S ek re ta rz  D ek . W in cen ty  C h a łu p a , p re z e s .

B IE L A N Y  P R Z Y  K Ę T A C H .
A k a d e m ja  S k a rg ow sk a . D n ia  9 -go  s ie rp n ia  1936 r. K a to lick ie  

S tow a rzy sz en ie  M łod z ieży  Ż e ń s k ie j w  B ie la n a ch  u rz ą d z iło  u roczy stą  
A k a d e m ję  ku  czc i 40 0 -n e j ro cz n icy  u rod z in  S ługi B o że g o  K s. P io tra  
S k a rg i, T . J., w ie lk ie g o  k a p ła n a , p a trjo ty  i n a ro d o w e g o  p rorok a . 
W  u roczy stośc i tej w z ię ły  u d z ia ł w szy stk ie  m ie js c o w e  o rg a n iz a c je  
k a to lick ie , S traże  p oża rn e  ze  sz ta n d a ra m i, Z w . s trz e le ck ie  z B ie la n  
i z Ł ęk , o b ó z  „O r lą t"  z  K a to w ic , b a w ią c y  w ła śn ie  w  B ie lan a ch  
w  l ic z b ie  300 o s ó b  ze  sw ym i p rz e ło żo n y m i w o js k o w y m i. M iędzy  za- 
p roszon em i g o ść m i b y li p p . E. R u d ziń scy , p p . K ie r o w n ic y  s z k ó ł i inn i. 
B a rd zo  liczn ie  p rz y b y ła  na tę w sp a n ia łą  m a n ife s ta c ję  m ie js c o w a  i poza 
m ie js c o w a  lu d n ość, b y  o d d a ć  hołd  tem u  w ie lk ie m u  k a p ła n o w i.

B e zp o śre d n io  p o  u roczy ste j S u m ie , o d p r a w io n e j w  in ten cji u p r o ­
szen ia  b e a ty fik a c ji K s. P io tra  S k a rg i, w szy scy  u d a liśm y  s ię  p od  
ś lic zn ie  p rzy b ra n ą  s c e n ę  na d z ied z iń cu  k o śc ie ln y m , g d z ie  w id n ia ł 
o b ra z  Ks. P io tra  S k a rg i. A k a d e m ję  z a g a ił p rz e d s ta w ic ie l  M łodz ieży  
K a to lick ie j, p o d k r e ś la ją c  ce l tej A k a d e m ji, n a stęp n ie  zazn aczy ,} że 
w y łą czn ie  k a to lic k ie  o r g a n iz a c je  d a ją  p e w n o ść  p r a w d z iw e g o  i g r u n ­
tow n eg o  w y ch o w a n ia  m łod z ieży . P ię k n ie  p rz e m ó w iła  r ó w n ie ż  p rezesk a  
o d d z ia łu  K at. S tow a rzy szen ia  M łod z ieży  Ż e ń s k ie j w  B ie la n a ch  p. SI. 
B a b iu ch ów n a , w y ra ża ją c  ży czen ie , by  A k a d e m ja  la p rzy czy n iła  s ię  d o  
z a in te re s o w a n ia  w  tu te jsze j p a r a fji  p osta cią  K s. P io tra  S k arg i.

D w u d z ie s to m in u to w y  re fe ra t  p. S ta n isła w a  G ru n w a ld a , a lu m n a 
C z ę s to ch o w s k ie g o  S em in a r ju m  D uch. p. t.: „K s . P io tr  S k arg a , a ch w ila  
o b e c n a "  z a k re ś lił w  p rosty ch  s ło w a ch  s y lw e tk ę  Ks. P io tra  S k a rg i, 
ja k o  n a jle p sze g o  syn a  n a sze j o jczyzn y , n a w ią z a ł d o  ch w ili o b e c n e j, 
by  u n ik a ć  fa łszy w y ch  p r o r o k ó w , k tó rz y  p rz y ch od z ą  d o  nas, by  w y d rz e ć  
z s e r c  n a szych  p ra w d z iw ą  w ia rę . W k o ń c u  w e z w a ł w sz y stk ich  d o  
g o rą ce j m o d litw y  o p rz y sp ie s z e n ie  J e g o  b e a ty fik a c ji. D o  le z  w z ru ­
szyła w szy stk ich  p rz e p ię k n a  d ek la m a c ja  d ru ch n y  Ire n y  G r u n w a ld ó w - 
ny w ie rsza  K s. W . W o jto w icz a , T . J. „ W  roczn icę  400-tną u rod zin  
Ks. P io tra  S k a r g i" . Z  za p a rty m  w p ie rs ia ch  d ech om  s łu ch a li w szy scy  
w y ją tk u  z d ru g ie g o  k azan ia  K s. S k a rg i, w y g ło s z o n e g o  p rz e z  p . J óze fa  
Ż m u d k ę . In n e  d e k la m a c je , ja k  d ru ch n y  W l. R ze s zó d k ó w n y  i G órcza k a , 
ś p ie w  ch ó ru  Kat. S tow . M łod z ieży  Ż . w  B ie la n a ch  (2 p ie ś n i ) :  „N ie  
o p u szcza j n a s "  i „O jczy zn o  m o ja  m ita “  na d w a  g lo sy , n a stęp n ie  w y k o ­
n ane u tw o ry  m u zyczn e  p rzez  o r k ie s tr ę  pod  k ie r o w n ic tw e m  p. S tefana  
J a n u szyk a , A k a d e m ję  tę n ie z w y k le  o ż y w iły . B ard zo  w szystk im  p o ­
d ob a ł s ię  o b ra z  s cen iczn y  K s. W . W ó jto w ic z a , T. J. p. t. „S k a rg a  
w  s ło w ie  i w  c z y n ie " .  —  G d y  A k a d e m ja  d o b ie g a ła  k o ń ca , p rz e m ó w ił 
ks. p rob . L u d w ik  O lech , dzięku jąc, w  p ie rw szy m  rzę d z ie  tym  w szy st­
k im , k tórzy  p rz y cz y n ili s ię  d o  u rzą d zen ia  i u św ie tn ie n ia  ob ch o d u , 
n a stęp n ie  w szy stk im , k tó rz y  w  n im  w z ię li  u d zia ł i w  ten sp o só b  
od d a li n a leżn y  h o łd  W ie lk ie m u  S łu d ze  B ożem u . —  P rz e m a w ia ł r ó w ­
n ież  a k a d em ik  Januszyk  Stefan  na tem at K a to lick ich  S tow a rzy szeń



M łod z ieży , k tó re  W tym  d n iu  d a ły  d o w ó d  a k ty w n ośc i i s iły , u k ry te j 
w  se rca ch  n a sze j m ło d z ie ż y  w ie js k ie j.  (U cze stn ik ).

K R Z Ę C IN .
K rzę c in , to w io sk a  p o ło żo n a  tuż pod  K ra k ow em  na w z n ie s ie n iu  

280 m . p on a d  p o z io m  m orz a , sk ą d  roztacza  s ię  p ię k n y  w id o k  na 
w sz y s tk ie  s tron y  św ia ta . W id a ć  z K rzę c in a  m iasto  S k a w in ę , K ob ie rzy n , 
ru in y  zam k u  w  T y ń cu , k la sz tor  0 0 .  K a m e d u łó w  na B ie lan a ch , W a w e l 
w  K r a k o w ie , od  stron y  p ó łn o c n e j W is łę  i nad n ią  p o ło ż o n y  C zer ­
n ich ó w , a w r e s z c ie  od  s tron y  p o łu d n io w e j K alw arjję  Z e b rz y d o w sk ą  
z je j  ś liczn em i la sa m i. K rzę c in  jest w io sk ą  starą , b o  p r a w d o p o d o b n ie  
istn ia ła  ju ż  w  X I I I  w iek u . Jest p a ra fją , za łożon ą  w  1324 >r. N ależy 
d o  p a ra fji  k ilk a  w io s e k , m ia n o w ic ie : F a c im ie ch , B o re k  S z la ch eck i, 
G o lu c h o w ie c , G ra b ie , K rzę c in , O ch od za , P o la n k a  —  H a lle r , P o zo - 
w ic e , Z e lozy n a . K o śc ió ł w  K rz ę c in ie  d re w n ia n y , p o d o b n o  n ie  b rz y d k i, 
fron t  p rz y p om in a  sz o p k ę  k ra k ow sk ą . L u d n o ść  p a ra fji  K rz ę c iń s k ie j 
je s t  ro ln iczą  i n ieb a  rd zo  zam ożn ą , p rz eży w a  ona , jak  w szęd z ie , k ry zy s 
g o sp o d a rcz y . C o zaś  d o  o b y c z a jó w , m ożn a  p o w ie d z ie ć , że n a o g ó ł lud  
d o b r y  i p o cz c iw y . J ed n a k  osta tn iem i cza sy  n ie co  s ię  p o p su ło  p o d  tym  
w z g lę d e m , b o  tu także z a w ita ły  n o w in k i s e k c ia rsk ie . P rz y b y ł tu 
m istrz  n o w e j w ia r y  i u s iłu je  b a ła m u c ić  lu d z i, jed n a k  tra fił na 
tw a rd y  g ru n t, b o  lu d z ie  n a sze j p a r a fji  n ie  są tak n a iw n i, ż e b y  s ię  
d a li z ła p a ć  na p le w y . J ed n os tk i ty ik o  o  s ła b sze j w o li  i r o zu m ie  p o ­
ta jem n ie  w y zn a ją  te b z d u ry . N a jw ię ce j b o li  n a sze g o  se k c ia rza  to, że 
d u c h o w ie ń s tw o  w raz  z p a ra fia n a m i m o d li  s ię  za n ie g o  w  k ośc ie le .

L u d n o ść  n a sze j p a ra fji je s t  p rz y w ią z a n a  d o  K o śc io ła  i ch ę tn ie  
g a r n ie  s ię  d o  o rg a n iz a cy j k o śc ie ln y ch , k tó r e  tu is tn ie ją , ja k : Ż y w y  
R óża n ie c  i W ie c z n y ; n a leżą  d o  n ie g o  w szy stk ie  stany, trzeb a  p rzyzn ać, 
że  je s t  n a jlic zn ie jsz ą  o rg a n iza c ją  i n a jle p ie j s ię  rozw ija ją cą . B ard zo  
d a w n o  is tn ie je  T rz e c i Z a k on  i liczy  sp o r y  zastęp  c z ło n k ó w . R ó w n ie ż  
is tn ie je  In S to w a rzy sz e n ie  M atek C h rześc ija ń sk ich , A p o sto ls tw o  M o­
d litw y , K a to lic k ie  S tow . M łod z ieży , tak m ę sk ie j, ja k  i ż eń sk ie j, 
a w r e s z c ić  są też k ó łk a  m isy jn e , k tó re  z a s łu g u ją  na sp e c ja ln ą  p o ch w a łę , 
b o  n ie ty lk o  ja k  in n e  o r g a n iz a c je  m od lą  siei, a le  n a dto  w sp o m a g a ją  
m is jon a rzy  ja łm u żn ą  p ie n ię żn ą . O środ k iem  życia  r e l ig i jn e g o  w  K rzę ­
c in ie  je s t  A k c ja  K a to lick a , k tó ra  p od  p rz e w o d n ic tw e m  ks. p ró b . F r. 
G rzes ia k a , ja k o  sek re ta rza  A k c ji K at. na c a ły  d ek a n a t S k aw iń sk i 
sk u p ia  du ży  zastęp  lu d z i, k tó rz y  p ra g n ą  p ra co w a ć  d la  d ob ra  s w o je g o  
i d ru g ich . P ra cę  o rg a n iz a cy jn ą  w  d u że j m ie rz e  u ła tw ia  nam  D om  
K a to lick i, k tó ry  p ow sta ł d z ię k i u s iln y m  sta ra n iom  ks. P rob oszcza . 
M ów iąc  p ra w d ę , ks. P ro b o sz cz  m a ż y łk ę  d o  b u d o w a n ia  i d a ł d o w ó d  
teg o , b o  od  sa m e g o  o b ję c ia  p a ra fji n a sze j b u d u je  b e z  p rz e r w y . P o ­
sta w ił p ltb a n ję , b u d y n k i g o s p o d a rs k ie , D om  K a to lick i, o r g a n is tó w k ę , 
a osta tn iem i czasy  p o k ry w a  k o ś c ió ł  g on ta m i. N iem a rok u , ż e b y  cze g o ś  
n ie  o d n o w ił, n ie  n a p ra w ił. S łu szn ie  k toś  p o w ie d z ia ł, ż e :  ks. P ro b o szcz  
„za sta ł K rzęc in  d rew n ia n y , a zosta w i m u r o w a n y " . O by  ty lk o  ks. 
P ro b o szcz o w i B óg  d a w a ł ja k n a jlep sze  z d r o w ie  w  p ra cy  d u szp a ste rsk ie j, 
k tó r e j 2 5 -le c ie  b ę d z ie  n ie d łu g o  o b c h o d z ił, g d y ż  jest u nas jeszcze  
d u żo  d o  z ro b ie n ia  tak na n iw ie  d u sz  lu d z k ich , ja k  r ó w n ie ż  p rzy  n a ­
szym  d rew n ia n y m  k o ś c ió łk u . M yślę, że p o w o li  s ię  w szy stk o  z ro b i 
p rzy  p o m o c y  B oże j, b o  p rz e c ie ż  p o w ia d a  stare  p r z y s ło w ie : że „n ie  
o d ra zu  K r a k ó w  z b u d o w a li" . (P a ra fja n k a ).

Ł A P A N Ó W .
W  d n iu  IG s ie rp n ia  b. r. p a ra fja n ie  ła p a n o w scy  z g r o m a d z ili s ię  

w  b u d y n k u  czy te ln i m ie js c o w e j, b y  p o ż e g n a ć  b a rd z o  łu b ia n e g o  i za ­
s łu ż o n e g o  d o ty c h c z a so w e g o  ks. k a te ch e tę  W ła d y s ła w a  T ę cz ę . W  im ie ­
n iu  s tow a rzy sz eń  k a to lic k ich  p r z e m ó w ił d o  o d ch o d z ą c e g o  ks. p. 
E d m u n d  Z d e b s k i, o k o lic z n o ś c io w y  w ie rsz  o d d e k la m o w a ła  p. S ok o -
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Iow a w  im ien iu  K . St. K o b ie t , n a stęp n ie  d ru ch n y  K . S, Ż . o d ś p ie ­
w u ją c  od p ow d ed n ie  u tw o ry  p o d  k ie r o w n ic tw e m  k le r y k a  ks. W l. W i­
ś n io w s k ie g o , a tak że  w  im ie n iu  m ężów  ż e g n a ł p rz e m ó w ie n ie m  p. 
M rożek . W  im ie n iu  K . St. K . Ż. p rz e m ó w ił t re ś c iw ie  ks. M ateusz 
Z d e b s k i ja k o  se k re ta rz  g e n e r a ln y  w sp o m n ia n e g o  s tow a rzy sz en ia , 
d z ię k u ją c  u stęp u ją cem u  k o le d z e  za tak o w o cn ą  p ra cę  na tu te jszym  
te re n ie , życząc  Mu z a ra zem  na sa m od zie ln y m  sta n ow isk u  p o d o b n y c h  
w y n ik ó w . W k oń cu  p rz e m ó w ił ks. k a te ch e ta  W l. T ęcza , d z ię k u ją c  
w szy stk im  za z a u fa n ie , ja k im  G o  d otą d  d a rzon o , p roszą c  z g r o m a d z o ­
nych  o  w y trw a n ie  w  n a u k a ch  p rz ez  K o śc ió ł g ło szo n y ch . K ończąc, sw e  
p rz e m ó w ie n ie  z a in ton ow a ł „B o ż e  coś P o ls k ę " . N ależy zazn aczyć , że 
w ie lk ą  stratę  -ponosi p a ra fja  p rz e z  p rz e n ie s ie n ie  d o ty c h c z a so w e g o  ks. 
k a te ch e ty , g d y ż  .zn an y  b y ł u nas ja k o  k a z n o d z ie ja , p a trjo ta  i p ra ­
co w n ik  sp o łe cz n y . P a ra fja n ie  ła p a n o w scy  m a ją  n a d z ie ję , że ks. W ł. 
T ęcza  je szcze  p o w ró c i ce lem  k o n ty n u o w a n ia  p ra c  p rz ez  s ie b ie  ro z ­
p o cz ę ty ch  w  tu te jsze j p a r a fji , na ch w a lę  B ożą, p oży tek  lu d z i i d o b r o  
O jczyzn y. W ie le b n e m u  i K o ch a n e m u  ks. k a te ch e c ie  na n o w e j p la ­
c ó w ce  w  J a w isz o w ica ch , ja k o  a d m in is tra to ro w i, życzą  o w o c n e j a 
w d z ię czn e j p ra cy  —  P a r a fja n ie  ła p a n ow scy .

J a re ck i A n d r z e j. W ó jc ik  S oto ła , sek r . K . S . M. M.

P ry w a tn a  Ż e ń sk a  S zk o ła  P rz y s p o s o b ie n ia  w  G o sp o d a rs tw ie  
D o n io w e n i SS. Z m a rtw y ch w sta n ia  P a ń s k ie g o  w  S try sz a w ie . W  S try ­
sza w ie , p ię k n e j, g ó r s k ie j m ie js c o w o śc i (600 m tr. p o n a d  p o z io m e m  
m o rz a ), z n a jd u je  s ię  szk o ła  g o sp o d a rcz a  d la  d ziew czą t, p row a d z on a  
p rz ez  SS. Z m a rtw y ch w sta n k i. N auka trw a  od  3 w rz e ś n ia  d o  23 -g o  
c ze rw ca . P ro g ra m  o b e jm u je  n a stęp u ją ce  p rz e d m io ty : r e lig ja , p r z e d ­
m ioty  o g ó ln o k sz ta łcą ce , k r ó j i szy c ie , g o to w a n ie , p ie cz e n ie , k o n s e rw y  
i t. d. ra c h u n k o w o ść  d o m o w a  i k o r e sp o n d e n c ja , te o r ja  g osp od a rstw a  
d o m o w e g o , p ra n ie , p ra so w a n ie  i p o rz ą d k i d o m o w e . P rz y  sz k o le  jest 
in te rn a t d la  p o z a m ie js co w y c h . S io s try  o ta cza ją  sw e  w y c h o w a n k i 
o p ie k ą  tro sk liw ą  i p ró cz  zn a jo m o śc i i p ra k ty k i z a w o d o w e j, stara ją  
s ię  w p o ić  w  n ie  z a sa d y  r e l ig i jn e . Na m ie jscu  jest k a p lica . W y ją tk o w o  
zd ro w a  m ie js c o w o ś ć  i d o g o d n e  w a ru n k i p o zw a la ją  n am  p rz y jm o w a ć  
ró w n ie ż  u cz e n ice  s ła b sze  fiz y cz n ie , k tó re  n a u k ę  m o g ły b y  p o łą czy ć  
ze  w z m o cn ie n ie m  z d ro w ia . —  W a ru n k i p rz y ję c ia  b a rd zo  d o g o d n e . 
Z g ło sz e n ia  n a leży  k ie r o w a ć  p o d  a d r e s e m : S zk o ła  G o sp o d a rcz a  S ióstr  
Z m a rtw y ch w sta n ia  P a ń s k ie g o  w  S try sz a w ie , p o cz ta  L a c h o w ic e  k o lo  
Ż y w ca , w o j. K r a k o w s k ie .

N co fitk a , k tó ra  w k r ó tc e  p rz y jm ie  C h rzest św ., p ros i o  p ra cę  
w  fa b ry ce , d ru k a rn i, s k le p ie  lu b  d o  d z ie c i. Z g ło sz e n ia  d o  „D z w o n u "  
d la „B e z  ś r o d k ó w  d o  ż y c ia " .

Z a jm ie  s ię  d o m e m  u k s ię d za  lu b  u s ta rsze j o s o b y  za m ie szk a n ie . 
Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia : „S ta rsz a  sa m otn a ", te l. 156.15.

Księgarnia Tow . Szkoły Ludowej
Kraków, ul. św. Anny 5.

Telefon 147-50. P. K. 0. 401.223.
kupuje, sp rzed aje , zamienia książki 

szkolne nowe i używane!

ŁADRYCZ1MY SKŁAD

Płócien, bielizny i towarów bławatnych
R. KOWALSKI, kpakOw, ulic/i wiśŁiya ł. 8.
poleca najtaniej wszelkie gatunki płócien bieliźnianych I pościelowych, 
obrusy, ręczn ki, chustki, kapy, ścierki, kołdry, koce, senniki, zefiry, 
chustki klasztorne wełniane i kaszmirowe, barchany, flanele, ciepła 
bielizna, płótna lniane, kościelne i do haftu, b ie lizn a  m ęsk a  i d a m sk a .—  

P o ń c z o c h y , r e fo r m y , sk a rp e ty , k ra w a ty , k o łn ie rz e .

WlelKl wybór! Ceno niskie!

O sob a  w  śre d n im  w ie k u  p o sz u k u je  p o sa d y  u sa m otn y ch  o s ó b  lub  
n a  p le b a n ji  1 1  k s ię d za . Z g ło s z e n ia : K r a k ó w , Z w ie r z y n ie c k a  23, sk lep  
„C z y s to ś ć " , d la  J. K . z lis ta m i p. K o ś c ió lk ó w n e j.

R oczn a  S zk o ła  P rz y s p o s o b ie n ia  w  g o s p o d a rs tw ie  rod z in n e in  
w  S ta n ią tk ach  p rz y jm u je  d z ie w czy n k i o d  lat 15. N auka rozp oczy n a  
s ię  w  d n iu  1 w r z e ś n ia  1). r. Z g ło s z e n ia  k ie r o w a ć  p o d  a d re se m  SS. 
S łu ż e b n icz k i N. M. P . S ta n ią tk i p o d  K r a k o w e m , stacja  k o le jo w a  
P o d lę ż e .

S a m o d z ie ln a  g o s p o d y n i, w ie k  śre d n i, u cz c iw a , o szczęd n a , b a rd zo  
d o b r z e  g o tu je , p rz y jm ie  p o sa d ę  n a  p le b a n ji n a  sta łe  za d op ła tą , od  
zaraz. Z g ło sz e n ia  d o  „ D z w o n u "  d la  „ A n n y " .

FABR YK A S W IE €  KOŚCIELNYCH
p o le c a  z n a n e  z e  s w e j d o b r o c i  w y r o b y

KRAKÓW, ULICA SŁ A W K O W SK A  L. 20.
TELEFON NR. 121-74. -  R O K  ZA ŁO ŻE N IA  1789.

FUTRA Skład futer i pracownia kuśnierska

Stanisława Bieleckiego syn
Kraków, ul. Poselska 15, Tel. 144-23. PKO. 413-880.
P o le c a  futra p ie rw s z o r z ę d n e j ja k o ś c i w e d łu g  n a jn o w s z y c h  m o d e li 

z a g ra n iczn y ch  p o  c e n a c h  u m ia rk o w a n y ch .
D la P rz e w ie le b n y c h  K s ię ż y  s p e c ja ln e  fa s o n y  i m a te r ja ły  n a  sk ła d z ie . 

P rz y jm u je  s ię  w s z e lk ie  p rz e ró b k i.



G ra n itow e  s ch ron isk o  I’ oI. T ow . T a trz a ń sk ieg o  na H a li G ą s ie n ico w e j
w  T atra ch .

Na wadowickim bruku.
( I I )  Ż y c ie  W a d o w ic , ja k  na m ałe  m iasto  jest  n a d e r  ru ch liw e . 

Z a in te re s o w a n ia  b ie g n ą  w  różn ych  k ie ru n k a ch ... R zu ca  s ię  w  oczy  
p rz ech od n ia  m oc  a fiszy , u lo tek  i og ło sze ń  ro z le p io n y ch  p o  p lo ta ch  
i m u rach . P rz ed ew szy stk iem  k w itn ie  m ocn o  sp ort, ja k  w id a ć  z a fiszy ... 
D ru żyn y  b e s k id z k ie  z je żd ża ją  s ię  d o  W a d o w ic , i są d la  sm a k osz ów  
p ra w d z iw ą  a tra k cją . B y łem  w ła ś n ie  w  o k r e s ie  tym  k ie d y  lu d n ość  
W a d o w ic  w y b ie r a ła  s ię  d o  K a lw a r ji  i C zęsto ch ow y . L icz n ie  p rz y ch o ­
d z ili na p le b a n ję  lu d z ie  z o d le g ły c h  n a w et o k o lic , g d z ie  in fo rm o w a li 
s ię  u k s ięd za  p rob oszcz a , k tó ry  o r g a n iz o w a ł te p ie lg rz y m k i...

O d b y w a ją  s ię  p r a w ie  co  n ie d z ie lę  festy n y , k tóre  (zresztą , jak  
w sz ę d z ie ) c ieszą  s ię  fre k w e n c ją , a le  n ie  p rzy n oszą  d o ch o d ó w .

T ea tr  w  d om u  k a to lick im  je s t  o b e c n ie  n ie  czyn n y  z p o w o d u  le t ­
n ie g o  sezon u , le cz  n ie z a d łu g o  b ę d z ie  m ó g ł skupiać, szerszy  og ó l, 
k tó ry  p ra g n ie  o g lą d a ć  z d r o w e  w id o w isk a , d a ją ce  k o rzy ść  w  ca lem  
te g o  s ło w a  zn a czen iu . P o d  tym  w z g lę d e m  je s t  d o b rze , n a le ża ło b y  ly lk o  
ż y czy ć  so b ie , a b y  sp ra w a  k in a  w  te j k a to lic k ie j sa li b y ła  w re sz c ie  
p o p a rta  p rzez  o d p o w ie d n ie  czy n n ik i, k tórym  ch y b a  le ży  n a  sercu  
d o b r y  w p ły w  w id o w is k  na m ło d e  zw ła szcza  p o k o le n ie .

Jak  p ra ca  id z ie  n a p rz ód  w  k a to lick ich  s tow a rzy sz en ia ch , n ie  p o ­
trzeb u ję  p isa ć  —  n a d m ie n ię  ty lk o , że k a to lic k ie  stow arzy szen ia - c ie ­
szą s ię  dużą fr e k w e n c ją . K a to lic cy  m ę żo w ie , k tó ry ch  ju ż  liczb a  p r z e ­
k roczy ła  se tk ę , p ra cu ją  w y trw a le  p o d  k ie r o w n ic tw e m  pana O p id o - 
w icza , c z ło w ie k a  d o ś w ia d c z o n e g o  na n iw ie  k a to lic k ie j p ra cy , M ło­
d z ie ż  tak żeń sk a , ja k  i m ęsk a  jest ró w n ie ż  liczn a  i od d z ia ly w if-W ie lce  
d o d a tn io  na tok  d z is ie js z e g o  życ ia  W a d o w ic .

Z  ich  też  in ic ja ty w y  p ow sta ł ch ór  k o śc ie ln y , k tó ry  lic zy  d z is ia j 
p rz e sz ło  40-tu cz ło n k ó w . C h ór , b a rd z o  d o b r z e  ś p ie w a ją cy , k tó re g o  
p rez esem  jest p. D re w n ia k , k ie r o w n ik  e k sp o zy tu ry  in w a lid z k ie j.. . 
„C z ło w ie k  w ie lc e  ru ch liw y , p e łe n  e n e r g ji , i c h o c ia ż  m a je d n ą  ręk ę ... 
p a n ie  św ie tn y  s trz e le c11 —  p o w ia d a  d o  m n ie  c z ło w ie k , z k tórym  
rozm a w ia m .

K w e st ja  ży d o w sk a  p rz e d sta w ia  się  d la  ż y d ó w  w ie lc e  k orzy stn ie . 
T o  zn. la l  tem u  ze  60, b y ło  w  W a d o w ica ch  z a le d w ie  k ilk a  ro d z in  —  
d z is ia j zaś jest ich  1.500 o só b . C zy li za d ru g ie  60 la t m o g ło b y  się  
zd arzy ć, że n ie  b y ło b y  an i je d n e g o  k a to lik a , a sa m i sta roza k on n i. 
Na w a d o w icza n  też n ie  m og ą  n a rzek a ć . S k le p y  p rz e w a ż n ie  sam i p r o ­
w ad zą  b e z  k a to lic k ie j k o n k u re n c ji... C h ociaż ... m oże  to ju ż  n a d szed ł 
cza s?  W a d o w ice  za czy n a ją  s ię  ru szać... S k lep y  z a k ła d a ją  k a to licy , i 
ch cą  lu d z ie  k u p o w a ć  u k a to lic k ie g o  k u p ca , k tóry  p rz e c ie ż  jest tu 
g o sp o d a rz e m , a n ie  p rzy b łęd ą ... D z ia ła  też C h rz eśc ija ń sk i F ron t G o ­
sp od a rczy , k tó ry  n ie d a w n o  zosta ł z a łożon y  n a  tu te jszym  te re n ie . 
W  stosu n ku  zaś d o  m ia steczek , ja k  Z a to r , C h rza n ów , J a w o rz n o  —  to 
W a d o w ic e  je szcze  n ie  są tak  zaży d zon e . W  k a żd ym  ra z ie  n ie  czu ć 
ich  tak z d a lek a  czosn k iem , ja k  C h rza n ów  n a p rz y k ła d . (T o też  w  ta­
k im  C h rz a n ow ie  ła tw o  p rz y sz ło  d o  r o z r u c h ó w ). D z is ia j d o ś ć  d u żo  
s k le p ó w  k o lo n ja ln y c li je s t  w  ręk a ch  k a to lick ich . B rak  je s zcze  je d n a k  
k a to lick ich  sk le p ó w  ze  w sz e lk ie m i m a ter ja ła m i p łó c ien n em i i t. p.

C zy te ln ic tw o  k w itn ie  też m ocn o . W y p ły w a  to  stąd , że  w o g ó le  na 
p ro w in c ji tra k tu je  s ię  w ię c e j ż yc ie  na se r jo  i m n ie j się  tra ci czasu  
po k n a jp a ch  i in n y ch  m ie jsca ch  „ r o z r y w k o w y c h 11. Są w ię c  b ib ljo te k i 
i są gazety . C o d o  g azet in ożn a b y  m ie ć  p e w n e  za strzeżen ia . 1’ strzą 
s ię  b o w ie m  na a fisza ch  różn e  „ S z p ilk i11, „F k s p r e s s y 11 i l. d. J ed n a k  
k a to lick a  p ra sa  jest co ra z  w ię c e j czy tan a . A le  je szcze  n ie  tak, jak 
p ow in n a ... „D z w o n "  id z ie  n ie  ty le , c o  p o w in ie n , „M a ły  D z ie n n ik " , 
m im o  s w o je j śm ieszn e j ce n y  i ś w ie tn e g o  r e d a g o w a n ia  rów n ież ... 
N araz jed n ak  n ie  d a  się  w sz y s tk ie g o  z ro b ić . P o cie sza ją cem  ty lk o  jest 
lo . że  lu d n o ś ć  r o z u m ie  zg u b n y  w p ły w  n ie k a to lic k ie j p ra sy , i je j g e - 
s z e fc ia r s k o -ż y d o w s k i in teres .

N ie m ożn a  s o b ie  ty lk o  w y tłu m a czy ć , d la c z e g o  tak  m a ło  s ię  robi 
p ro p a g a n d y , w  ce lu  n a p ły w u  g o śc i d o  W a d o w ic , ja k o  le tn isk a  b e ­
sk id z k ie g o . Są p rz e c ie ż  d o sk o n a le  p otem u  w a ru n k i. M iasto le ży  b o ­
w iem  na w ę ź le  k o le jo w y m . Z e  sta c ji jest b a rd z o  d o b r e  p o łą c z e n ie  w e  
w szy stk ie  s tron y  św ia ta . A  sa m e  p o ło ż e n ie  W a d o w ic  jest p rz e p ię k n e . 
W y jść  ty lk o  na „k a r m e lic k ie  w z g ó r z e 11 d o  p a rk u ... D rogam i p o ln em i

w lóczą cem i s ię  p o  B e sk id z ie  g ra  sm ętek , ja k  p a sterz  aa  fu ja rce . 
A  św ią tk i p rz y d ro ż n e  w y c io sa n e  w  k a m ie n iu  rę k ą  artys ty -sa m ou k a , 
m od lą  s ię  za w ie cz n y  sp o k ó j.

.Jeno s ię  n ie r a z  u p rzy k rzy  p ię k n o , i o czy  za la n e  p o tem  m ajaczą , 
a rę ce  c ie rp n ą ... I, ja k że  na usta p rz y ch o d z i p rz e jm u ją ca  stro fa  O r­
k a n u : d M ' 'tf.

W lecz e  ch ło p , w le c z e  stare  k ośc i, 
b y  w  g ó ra ch  z ia rn o  s ia ć  —  
i n ie r a z  d rz e w u  p o za z d rośc i, 
że  m oże  c ich o  stać...

A  na w a d o w ic k im  b ru k u  jest p o d o b n ie . D z ień  d o  d n ia  jest p o ­
d ob n y , ja k  k r o p la  w  k ro p lę . K . W .

P . S. C h c ia łb y m  z w r ó c ić  s ta rostw u  u w a g ę  na je d e n  sz cz e g ó ł ch a ­
ra k tery sty czn y . K ie d y  w y b ie r a łe m  s ię  d o  sta c ji k o le jo w e j O k leśn a , 
a b y  d osta ć  s ię  d o  W a d o w ic  —  o k a z a ło  s ię , że  n a  m o śc ie  k o le jo w y m  
n a  W iś le  sto i stra żn ik  i n ik o g o  n ie  p u szcza . P y tam  s ię  d la cze g o , 
k ie d y  od  ty lu  lat lu d z ie  s p o k o jn ie  p rz e c h o d z ili  p rzez  m o s t?  Oto o d c ię li  
S p y tk o w ice  „ W iś n ic z " ,  m ie js c e  o d  stacji k o le j. O k leśn a , p o n ie w a ż  
p o s ta ra ł s ię  o  to p . K u tlin a , k tó ry  z a jm u je  s ię  p rz e w o z e m  lu d z i na 
p ro m ie  i ło d z ia c h  w  o d le g łe j w io s ce .

Z d a rz a ją  s ię  w ię c  w y p a d k i, że  lu d z ie  n ie  m a ją cy  p ie n ię d z y  n a  
z a p ła ce n ie  p rz e w o z u , p rz e ch o d zą  p rz ez  w od ę , co  p o łą czo n e  je s t  n ie ­
w ą tp liw ie  z n ie b e z p ie cz e ń s tw e m . T o też  n ic  d z iw n e g o , że  o p iu ja  p u ­
b liczn a  d o m a g a  s ię , a b y  m ost na W iś le  ( je d y n y ) p ozosta ł d o  je j 
u żytku . J eś li p o c ią g  w a żą cy  k ilk a n a śc ie  ton n ie  z a w a li g o , to c z ło w ie k  
n a p e w n o  n ie ! —  a w y p a d k ó w  w  lu d z ia ch  n ie  b y ło  n ig d y  na tym  
m oście .

N ależy p rzy p u szcza ć , że s ta rostw o  r o zw ią że  tę b o lą czk ę .

B A R T O S  G A D U Ł A .
N. B. P . J. C h ry stu s ! Z n a n y  jest w ie rsy k  o  je d n e m  p rzem ą d rza łem  

M arku, k tó ry  lezą c  d o  g ó r y  b rz u ch em  p o d  d ę b e m  w  n ie d z ie lę , f i lo z o ­
fo w a ł, że P a n b ó g  k ie p s k o  ten św ia t ob m y ś lił, u rząd ził, że n a p rzyk ła d  
ta k ie  w ie lk o s e r n e  d y n ie , n a  z iem i s ie  co łg a ją , rosn ą , a tak ie  m a lu śk ie  
z o lę d z ie , n a  w sp a n ia lcm  w y so k ie m  d ę b ie . Jo  bem  to z ro b ił  o d w ro tn ie , 
m ę d r k o w a ł ten  M arek , że  d y n ie  r o s ły b y  n a  d ę b a c h , a z o lę d z ie  na 
ja k ie m s i z ie lu  p rzy  z iem i. W te  ra zy  w ia te r e k  w p a d  p o m ię d z y  k on a ry  
d ę b u , s trą cił je d n ę  zołądź, a ta p a c ! M a rk ow i n a  n os , ja z  s ic  m u 
z n ie g o  c e rw o n o  p u śc iła , w te d y  d o p ie r o  p rzy sed  on  po rozu m  do 
g o w y , ze ź le  p o p r a w ił P an a  B oga , b o  ja k b y  to n ie  by ła  zo lą dź . a le  
d yn ia , to b y  się  m u g o w a  n a  k ie łk a  k a w a łk ó w  r o z b iła ! (H ar M arek  
n os  z c e r w o n e j i z eb y  m u n ie u ck o d z ila  za lep ił b ib u tk ą m  i m yśli 
d a le j:  D y n ia  na d ę b ie , tom  to g łu p io  w y m ą d r k o w o ł, a le  ż eb y  (ak  lia 
ten  p rz y k lo d  k ro w y  m ia ły  sk rzy d ła  i ja k  rog a te  a u rop la n y  ló ta ły , to 
b y  to b y ło  coś  w sp a n ia łe g o , a n a w et i p o z y tcc n e g o , b o  m o ja  B rzezu la  
w y s la b y  z o b o r y  i hu ś, huś liuś, sk rzy d ła m i ju z  b y  by ła  w  kuirio- 
t ro w e j k o n ic y n ie ! N a jad łaby  s ie  i zn ow u  hu ś, hu ś, huś, p rz y le c ia ła  
n a ża rto , g r u b o  ja k  b e k a  d o  m o je j o b o ry . W  te razy  p rz y le c ia ła  ch m ara  
w r ó b li  n a  d ę b a  i coś  sp a d ło  M a rk ow i na p ie rs i, n a  b ie lu śk ą  św ią - 
tecn ą  w y p ra so w a n ą  k o su lę . I zn ow u  M arek  p o w ia d o  sam  s o b ie : 
G łu p iś  M a rk u ! —  ja k  bu t z le w e j n o g i! Jak by  ci lo  co  ten  p tosek  
k r o w a  z ro b iła , tob y ś  a le  m iot p arad ę  w d z is ie jsą  św ie iltą  n ie d z ie lę ! 
W  tem  m ie jscu  p rz y p o m in o  s ie  m i je d e n  śp as, z k tó re g o  s ie  k ażd y , 
ch o ćb y  an i je d n e g o  zę b a  n im io ł, n a  ca la  g ę b ę  i p a rę  o śm ia ć  s ie  m usi. 
Ż o n a  F a ig ila , b o g a te g o  zyd a  b a n k ie ra  c h o w a ła  w  k la tce  u lu b io n e g o  
k an ark a . P o d c a s  nety n a  b a lu , na k tó rem  by ła  ca ło  b og a to  e lita  
ż y d ó w  w  K r a k o w ie , k ie d y  p o k o jó w k a  d a w a ła  k a n a rk o w i s ie m ie  d o 
k la tk i, ten k a n a re k  fu rg n ą l z k la tk i, s ja d n ą ł na tlu stem  ra m ien iu  
pani b a n k ie r o w e j i zosta w ił je j  p am ią n tk ę . B a n k ie ro w o  je d w a b n ą  
ch u steck ą  ra m ie  o ta r ła  i p o ce n a  p ie ś c ić , ca ło w a ć  kan arka . Z a zd rosn y  
m ąż je j ,  b a n k ie r , z w ra co  s ie  d o  gośc i i p o w ia d o : —  Jem u to w szy stk o  
u jd z ie , a le  co b y  b y ło , ja k b y  ja je j to z ro b ia ł?

W ra ca n i je s ce  d o  le g o  p ros tok a  M arka, a le  s ie  mu n ie  d z iw u je , 
ze b y ł tak i g łu p i, ja k  tem  różn ym  u cęn ym , p ro fe s o r o m , d o k to ro m , cy 
in sen i je n e r a ło m , n iz in ie ro m , d y k ta to rom , co  u zą d zen io  św ia ta  p rzez  
P an a  B oga  w y śm ie w a ją , k ry ty k u ją  i k ażd y  n a  s w ó j sp o só b  św ia t ten 
ch ce  po P an u  B ogu p o p ra w ić , u lep sy ć , o scę ś liw ić .

P rz e d sta w ię  w am  cy te ln icy , ja k b y  to  b y ło , g d y b y  P an  B óg  z w o ło l 
w szy sk ic li lu d z i i p o w ie d z io i  d o  n ie b : Ż e b y ś c ie  n ie  n a rzy k a ii, co  
k ie p s k o  św ia tem  rzą dzę , ż e b y śc ie  b y li  z a d o w o le n i, m ó w c ie  każd y, 
c e g o  s o b ie  ży cy c ie , a  ja  w a m  to sp e łn ie . J ed en  c o b y  b y ł w  p ie rsem  
r zęd z ie  p rz e d  P a n em  B og iem  z a w o ła łb y  d u m n ie , w y n io ś le  i p y śn ie t  
N iek  rządzę w sz y śk io m  i w s z ę d z ie , n ie ch  p rz e d  m o ją  w o lą  w szyscy  
s ie  p łascą , z g in a ją  k o la n a ! C i co  za n iem  i k o lo  n ie g o  r y k n ę lib y ! 
O n ie , m y  n ie  ch cem y , żeb y ś  nam  ty p a n o w a ł! J ed en  zn ow u  z a w o ła ł­
b y :  —  Jo  ch ce , z eb y  m y w iecu  i e n a  te j z iem i ż y li ! A  d r u g i :  P a n ie  
B oże , ja  ch ce  u m rzeć  w  te j ch w ili. J od n a b y  z a w o ła ła : N iech  b ęd ę  
z a w sze  m ło d ą ! d ru g a  n iek  b ę d ę  n a jp ię k n ie jsą  na ś w ie c ie  u r o d ą ! T rz e ­
c ia  z a w o ła ła b y : —  Jo ch ce , P a n ie  B oże, zeby  m o ja  ry w a lk a  z b rzy d ła , 
p o d o b n o  by ła  d o  s tra szy d ła ! —  N iech  w syscy  m a ją  z in arsek i na tw a ­
rzy , p ro s il ib y  starzy. —  N iek m o ją  te ś c io w ą  g ęś  le w ą  n ogą  k o p n ie ! 
M oją n ie k  s ie d e m n a śc ie  b ó ló w  p o k r ę c i !  K a ilyś  d a le k o  z tylu  d o la ty ­
w a ły b y  n ie w y ra ź n e  g ło s y : —  B oże , bądź w o la  T w o ja ! Ś w ię ć  s ie  lin ię  
T w o je  • •. J a k iś  M irek  a lb o  C u ch u osk i z a w o ła łb y : —  Z a d łu g o  B oże 
rzą dzis  św ia tem , ustąp  nam  r zą d ó w , a zobacys, ja k  lu d z i u s cę ś liw im y ! 
A w te d y  P a n  B ó g  ro zg n ie w a n y  na ta k i w a ry ja ck i K u lp a r k ó w  i K o ­
b ie rz y n  k a za łb y  a n io ło m  w zią ć  n ie  og n is te  m ie ce , a le  z w y ca jn e  d ę ­
b o w e  k ije  i r o z p ę d z ić  tę w a ry ja ck ą  h o ło tę , k tó ra  n a  z g u b ę  sw ą  i za­
tratę św ia tem  c lice  rzą d z ić  i m ą d rośc i J e g o  B o s k ie j b lu źu i! T ak , tak 
m oi k och a n i cy te ln icy , P a n  B óg  św ia tem  m ą d rze  rzą d z i, in o  lu d z k ość  
g łu p io  b ląuzi. p rzez  sw o ją  g łu p ią  w łasn ą , n ie  B ożą  w o lą  c ie rp i n ęd zę , 
b ó l, n ie d o lę  . .
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DZIAŁ ROLNICZY.
Rolnictwo duńskie.

H o d o w la  b y d ła
Hodowla bydła w Danji jest bardzo wysoko postawiona. 

Przyczyn szukać należy, pomijając dobrze zorganizowany zbyt 
produktów mlecznych, przedewszystkiem w racjonalnem posta­
wieniu kultury pastwiskowej i racjonalnem tej kultury użytko­
waniu.

Rolnicy duńscy rozumieją, znaczenie pastwiska Wiedzą, że 
fundamentem hodowli, to zdrowie hodowanego inwentarza. Utrzy­
manie bydła na pastwisku daje to zdrowie. Ruch na świeżem 
powietrzu dodaje zwierzętom apetytu i wpływa na lepsze wy­
zyskanie karmy. Wpływ czynników atmosferycznych na orga­
nizm zwierzęcy jest nadzwyczaj dodatni. Pasza zielona na pastwi­
sku .ma znacznie wyższą wartość odżywczą aniżeli zieleniny, uży­
wane w oborach. Zaletom żywienia pastwiskowego nic nie do­
równa. To też w Danji pastwiska są wzorowo prowadzone i użyt­
kowane. Niemal powszechnie jest stosowane w Danji palikowa­
nie bydła. Do tego sposobu pasienia jest używany kantar, do 
którego jest przymocowana linka długości około 5 metrów. Linka 
jest przytwierdzona do żelaznego półmetrowego palika, który 
posiada na końcu kółko. Kołek taki żelazny wbija się w ziemię 
aż po kółko, w ten sposób unika się zaplątania pasącego się 
bydła. W ciągu dnia krowy przeprowadza się kilka razy z miejsca 
wypasu w obręb bujnie porosły trawą. Przeprowadza się krowy 
wówczas, gdy wyjedzą dookoła siebie trawę. Na paśniku, który 
ma jeszcze odrosnąć, wypasa się niezbyt nisko, aby odrost był 
silniejszy. Aby dostosować przy sposobie palikowania ilość karmy 
do wydajności mleka, umieszczane bywają dobre mleczniee na 
najlepszych kawałkach pola, gdzie trawa najbujniejsza. W wy­
padku, gdy nie stosuje się palikowania, dzielą Duńczycy pastwi­
sko na szereg kwater, zależnie od ilości grup bydła. Do grupy 
pierwszej, która otrzymuje najlepsze trawy należy młodzież tego­
roczna w wieku od 4 miesięcy, oraz krowy najmleczniejsze, świeżo 
ocielone. Grupę drugą stanowią krowy mniej mleczne i jałownik. 
Wreszcie trzecią — .krowy zasuszone. Wszystkie te grupy pasą 
się oddzielnie.

Cielęta już 4-miesięczne, po najedzeniu się paszą treściwą, 
w oborze, idą na najlepsze pastwisko i tam sie je palikuje. Mło­
dzież wychowana na słońcu, na świeżem powietrzu, na pastwi­
skach jest zahartowana. Wyrasta z niej zdrowe, o dużej wy­
dajności zwierzę.

Zdawałoby się, że karma zielona, wyklucza konieczność po­
dawania bydłu wody. Tymczasem rzecz się ma worost przeciwnie. 
Krowy na pastwiskach potrzebują dużo wody. Rozumieją to 
Duńczycy i ustawiają na pastwisku koryto i dowożą wodę becz­
kami. Przed wypuszczeniem na pastwisko bydło nakarmia sio 
paszą treściwą. Gdy jest silna rosa, lub po deszczach, gdy trawa 
jeszcze od słońca nie obeschła, a także na jesieni, gdy pastwisko 
oszronieje, bydło wypuszcza się koło godz. 9 lub 10 rano.

Na okres zimowy Duńczycy zachowują siano, które jest 
pierwszorzędnego gatunku, bo złożone z odpowiednich mieszanek 
traw, dobrze zebrane i przesuszone, najczęściej na rusztowaniach 
zrobionych z drążków i listew. Nie zapomina też rolnik duński 
o zimowej paszy soczystej. Znaczne dlatego przestrzenie gruntu 
przeznacza na uprawę buraków pastewnych i brukwi. Przez

większy zasiew roślin pastewnych, zmniejszony jest obszar upra­
wy zbóż, jednak przez to, zboża siewano są na lepszych stano­
wiskach, co podnosi ich plony. Rośliny pastewne uprawiane 
w dużej ilości wpływają na postawienie hodowli, co skolei pod­
nosi na wyższy poziom gospodarstwo.

Na porę letnią przygotowuje się duże ilości zielonek. W spoi­
nę pastwiska, lub pasanie gromadne wioskowego bydła jest 
w Danji zupełnie nieznane. Przejeżdżając przez Danję spostrzega 
się wszędzie, piękne, wyrównane co do maści i •typu bydło. 
Krowy są rosłe, dobrze rozwinięte, mleczne. Umaszczenie bydła 
jest czerwone, podobnie jak naszego bydła czerwonego polskiego. 
Dojenie i pojenie bydła odbywa się w locie na pastwisku, bez 
sprowadzania inwentarza na południe do obory. W oborach do­
brze wybielonych, jasnych są krótkie stoiska, poza ktoremi 
znajduje się rynsztok, którym* spływają odchody. Nierzadko 
można, spotkać samoczynne poidła przy żłobie. .

Mleko zbywa sio w mleczarniach spółdzielczych, których jest 
tam dużo. Odpadki z mleczarni, jak mleko chude, maślanka, ser­
watka zużywa się na karmę dla trzody, której hodowla tez jest 
wysoko postawiona i silnie rozwinięta w kierunku bekonowym.

(C. d. n .). In s tr . A . M a y e r .

C ZE M  N A L E Ż Y  SIE  K IE R O W A Ć  P R Z Y  W Y B O R Z E  N A W O Z Ó W  
A Z O T O W Y C H  i F O S F O R O W Y C H  P R Z Y  N A W O Ż E N IU  JESIEŃ NEM.

W y s o k o ś ć  p rz y sz łe g o  p lon u  oz im in  za leży  w  zam cznyni ^ stopn iu  
od  d o sta te cz n eg o  z a op a trz en ia  ich w  d w a  n a jw a żn ie js z e  ■ '  < 
D ok a rm ow e , ja k ie m i są azot i fo s fo r .

O b y d w óch  tych  s k ła d n ik ó w  m ożem y  d osta rczy ć  o z im in o m  w  f o i -  
m ie  n a tych m iast d o s tę p n e j i w  ilo śc i ta k ie j, ja k  °z in n n y  ich  
b u ia  _  je d y n ie  w  n a w o za ch  sztu czn y ch . A zo t  i fos fo i z a w a rte  »ą  
co p ra w d a  r ó w n ie ż  w  o b o r n ik u , a azot ró w n ie ż  i w  n a w oza ch  z ie lo ­
n ych , jed n a k  z n a jd u ją  s ię  on e  w  tycli n a w o za ch  w  fo rm ie  m e  n a ty ch ­
m iast d o s tę p n e j i d la te g o  też sk ła d n ik i te n ie  m og ą  by e  n a lezy c  i
w y zy sk a n e  p rz ez  o z im in y .

S tosu ją c  w o b e c  te g o  n a w o z y  sztu czn e , n a leży  s ię  je d n a k  zasta ­
n o w ić  n a d  tem , ja k ie  z p o śr ó d  n ich  b ę d ą  n a jo d p o w ie d n ie js z e  d o  n a ­
w oż en ia  je s ie n n e g o . M uszą to b y ć  n a w ozy  ta k ie , k tó re  d osta rczą  o z i­
m in om  p o trz e b n y  im  p o k a rm  w  d osta te czn e j ilo śc i ju ż  n a  je s ie n i, a 
z d ru g ie j s tron y  d o b r z e  zosta ją  z a trz y m y w a n e  w  g le b ie , b y  w  cza sie  
ro z to p ó w  z im o w y ch  n ie  zosta ły  w y p ló k a n e  d o  p o d g le b ia .

T a k ie m i n a w oza m i są a zotn ia k  —  z a z o to w y ch  i su p ęrtom a sy n a  —  
z fo s fo ro w y ch .

A zo tn ia k  jest n a w ozem  p rz e d s ie w n y m , to zn aczy , że w y s ie w a ć  
g o  n a leży  na 3 — 5 dni p rzed  w y s ie w e m  o z im in , a p o  rozs ia n iu  n a leży  
g o  d o b r z e  p rz y b r o n o w a ć . N ad a je  się  a zo tn ia k  na w sz y stk ie  g le b y , 
z w y ją tk ie m  1). le k k ic h  p ia sk ów . W y k a z u je  w o ln ie js z e , le cz  trw a le  
d z ia ła n ie  i d o b r z e  zos ta je  z a trzy m y w a n y  p rz ez  g le b ę . D z ię k i z a w a r ­
tości p o k a ź n e j ilośc i w a p n a  —  d o sk o n a le  od k w a sz a  g le b y  k w a śn e  i 
od k a ża  g le b ę , jest w ię c  n a w ozem  b. d o b ry m  r ó w n ie ż  i tam , g d z ie  
często  w y stęp u ją  c h o r o b y  ro ś lin n e . W  sp rze d a ż y  jest a zo tn ia k  2 1 %  
i a zo tn ia k  1 5 ,5 % . A zo tn ia k  2 1 %  z a w ie r a  w ię c e j azotu  n iż  azotn iak  
1 5 ,5 %  i d la te g o  też je s t  d roższy . P oza tem  n ie m a  różn ic  m ię d z y  n iem i.

S u p ęrtom a sy n a  je s t  n a w ozem  fo s fo ro w y m  p rz e d s ie w n y m , a w ię c  
p o d o b n ie  ja k  a zo tn ia k , n a le ży  ją  s ia ć  p rz e d  s ie w e m  zb oża  i p r z y b r o ­
n ow a ć . D z ia ła n ie  je j, ja k  w y k a z a ły  lic zn e  p ró b y  i d o św ia d cze n ia , jest 
w ie le  le p sze  n iż  tom a sy n y  z w y cz a jn e j, a c o n a jm n ie j tak d o b r e , jak  
su p er fo s fa tu . F o s fo r  z a w a rty  w  n ie j ła tw o  jest d ostęp n y  dla ro ś lin . 
S u p ęrtom a sy n a  z a w ie r a  d ość  d u żo  w a p n a , a w ię c  ró w n ie ż  i o d k w a ­
sza g le b y . W  h a n d lu  sp r z e d a je  s ię  ją  o  za w a rtośc i 3 0 %  fo s fo ru  i 1 6 %  
fo s fo ru , o ra z  o k o ło  6 0 %  cz y n n e g o  w a p n a , a w ię c  p rzesz ło  8 0 %  sk ła d ­
n ik ó w  p o k a rm o w y ch . D la r o ln ik a  k o rzy stn ie jsza  jest su p ęrtom a syn a  
3 0 % , g d y ż  k a lk u lu je  s ię  ta n ie j. Z a m ia st  b o w ie m  2 w a g o n y  1 6 %  —
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G ran itow e sch ron isko  P ol. T ow . T atrzań sk iego  na H ali G ąs ien icow e j
w  Tatrach .

Na wadowickim bruku.
(I I )  Ż y c ie  W a d ow ic, jak  na m ałe  m iasto jest n a d er  ru ch liw e . 

Z a in teresow an ia  b ieg n ą  w  różn ych  k ierun kach ... R zuca s ię  w  oczy 
p rzechodn ia  m oc afiszy , u lotek  i og łoszeń  rozlep ion ych  p o  p łotach  
i m urach. P rzed ew szystk iem  k w itn ie  m ocn o  sport, ja k  w id a ć  z afiszy... 
D rużyny b esk id zk ie  z jeżdżają  się  d o  W a d ow ic, i sa dla  sm ak oszów  
p ra w dziw ą  atrakcją. B yłem  w łaśn ie  w  ok res ie  tym  k ied y  ludność 
W adow ic w y b iera ła  się  do K a lw a rji i C zęstochow y. L iczn ie  p rzych o­
dzili n a  p ieban ję  ludzie  z od leg ły ch  n aw et ok o lic , gd z ie  in form ow ali 
Sl? lń l S1 p roboszcza , który  org a n izow a ł te p ie lgrzym k i...

O dbyw ają  się  p ra w ie  co n ied z ie lę  festyny, k tóre  '(zresztą , jak 
w szędzie) cieszą  się frek w en cją , ale n ie przynoszą  dochodów '.

t e a tr  w  dom u k atolick im  jest ob ecn ie  n ie czynny z p o w o d u  le t­
n ieg o  sezonu , lecz  n iezad łu g o  b ęd zie  m ógł sk u p ia ć szerszy  og ó l, 
U ory p ra gn ie  og ląd ać zd row e  w id ow isk a , d a jace  k orzy ść  w  calem  
tego  s łow a  znaczen iu . P od  tym  w zględ em  jest d obrze , n a leża łob y  tvlko 
zyczyć sob ie , aby spraw a k ina  w tej k a to lick ie j sali by ła  w reszcie  
poparta przez od p ow ied n ie  czyn n ik i, którym  chyba  leży  na sercu  
d ob ry  w p ływ  w id ow isk  na m łode  zw łaszcza  p ok o len ie .

Jak praca id zie  n a przód  w  k ato lick ich  stow arzyszen ia ch , n ie p o ­
trzebu ję p isać —  n adm ien ię  tylko, że k a to lick ie  stow arzyszen ia  c ie ­
szą się  dużą frek w en cją . K ato liccy  m ężow ie , k tórych  ju ż liczba  p rz e ­
kroczyła setkę, pracu ją  w ytrw a le  p o d  k ie r o w n ic tw e m "  pana O p ido- 
w icza, cz łow iek a  d ośw ia d czon eg o  na n iw ie  k a to lick ie j pracy , M ło­
dzież tak żeńska, jak  i m ęska jest rów n ież  liczna i oddziaływ fC K vielce 
dodatn io  na tok d z is ie jszeg o  życia  W a d ow ic.

Z ich też in ic ja ty w y  p o w ita ł ch ór  k ośc ie ln y , k tóry  liczy  d zisia j 
przeszło 40-tu cz łon k ów . C hór, ba rd zo  d ob rze  śp iew a ją cy , k tóreg o  
prezesem  jest p. D rew n ia k , k ie row n ik  ek sp ozytu ry  in w a lid zk ie j... 
„C z łow iek  w ie lce  ru ch liw y , p e łe n  en erg ji, i ch oc iaż  ina jed n ą  rękę... 
panie św ietny  s trz e le c "  — p ow ia d a  do m n ie  cz łow iek , z którym  
rozm aw iam .

K w estja  żyd ow sk a  jirzedstaw ia  się  d la  ży d ów  w ie lce  korzystn ie . 
T o zn. lat tem u ze 60, b y ło  w  W a d ow ica ch  z a led w ie  k ilk a  rod z in  — 
dzisia j zaś jest ich 1.500 osób . C zyli za d ru g ie  60 lat m og łob y  się  
zdarzyć, że n ie  b y łob y  ani je d n e g o  k ato lik a , a sam i starozakonni. 
Na w ad ow icza n  też n ie  m ogą  n a rzek ać . S k lep y  p rzew a żn ie  sam i p ro ­
wadzą bez k a to lick ie j k on k u ren c ji... C hociaż... m oże  to ju ż na dszed ł 
cza s? W a d ow ice  zaczyna ją  s ię  ruszać... S k lep y  zak ład a ją  k ato licy , i 
chcą lu d z ie  k u p ow a ć  u  k a to lick ieg o  kupca, k tóry  p rzec ie ż  jest tu 
gosp oda rzen i, a n ie  przyb łęd ą ... D zia ła  też C h rześcijań sk i F ront G o- 

k tóry  
u zaś dc

W tiuuwice jeszcze  m e  Sil i«*łv &aje<yu&uue. w ha/,ujfin *nc
ich  tak z d a lek a  czosn k iem , jak  C hrzanów  n a p rzyk ła d . (T oteż  w ta­
kim  C h rzan ow ie  ła tw o p rzy szło  d o  rozru ch ó w ). D z is ia j d ość dużo 
sk lep ów  k o lon ja ln ych  jest w  ręk ach  k ato lick ich . B rak  jeszcze  jed n a k  
katolick ich  sk lep ów  ze w sze lk iem i m aterja lam i p łócien n em i i t. p.

C zyteln ictw o k w itn ie  też m ocn o . W yp ły w a  to stąd, że w og ó le  na 
p row in cji traktu je się  w ię ce j życie  na se r jo  i m n ie j się  traci czasu 
p o  kn a jp ach  i inn ych  m ie jscach  „ro z r y w k o w y c h " . Są w ięc b ib ljo tek i 
i są gazety. Co do  gazet m ożn aby  m ieć  p ew n e  zastrzeżen ia . Pstrzą 
się  b ow iem  na afiszach  różn e „S z p ilk i" , „K k sp ressy "  i t. d. Jednak  
katolicka  prasa jest coraz w ię ce j czytana . A le  jeszcze  n ie lak, jak 
pow inn a... „D zw o n "  idzie  n ie  tyle, co  p ow in ien , „M ały  D zien n ik ", 
m im o sw o je j śm ieszn ej cen y  i św ie tn eg o  red a gow a n ia  rów nież... 
Naraz jed n a k  nie da się  w szystk iego  zrob ić . P ociesza jącem  tylko jest 
to. że ludność rozu m ie  zgu bny w p ły w  n ie k a to lick ie j prasy , i je j g e - 
sze fc i a rsko-ży  d o w sk i interes.

N ie lhożna sob ie  tylko w ytłum aczyć, d laczeg o  tak m ało  się  rob i 
p rop a g a n d y , w  celu  n apływ u  gości d o  W a d ow ic , ja k o  letn iska b e ­
sk id zk ieg o . Są p rzec ież  d osk on a łe  potem u w aru n k i. M iasto leży  b o ­
w iem  na w ęź le  k o le jow ym . Z e  stacji jest b a rd zo  d o b re  p o łą czen ie  w e 
w szy stk ie  s tron y  św iata . A sam e p o łożen ie  W a d ow ic  jest p rzep ięk n e . 
W yjść  ty lko na „k a rm e lick ie  w z g ó rz e "  d o  p arku ... D rogam i p o ln em i

w lóczącem i się p o  B esk id zie  gra  sm ętek , jak  p asterz  na fu jarce .
A św ią tk i przydrożn e  w y ciosa n e  w  k am ien iu  rek a  a r ty s ty -sa in o u k a , 
m odlą  się  za w ieczn y  sp okój.

J en o  się  n ie ra z  u p rzyk rzy  p ięk n o , i oczy  za lan e jiotem  m ajaczą, 
a ręce  c ierp ną ... I, jakże na usta p rzy ch od z i p rze jm u ją cą  strofa  Or- 
k an a : ‘  j  T

W lecze  ch łop , w lecze  stare kości, 
by  w  g órach  z ia rn o  s ia ć  — 
i n ieraz  d rzew u  p ozazd rości, 
że m oże cich o  stać...

A  na w a d ow ick im  bru ku  jest p od ob n ie . D zień  d o d n ia  jest p o ­
dobn y , jak  k rop la  w  k rop lę . K. W .

P. S. C hcia łbym  z w róc ić  starostw u  u w a g ę  na je d e n  szczegó ł cha­
rakterystyczny. K ied y  w y b iera łem  się  d o  stacji k o le jo w e j O kleśna, 
ab y  dostać s ię  do  W a d ow ic  —  o k a za ło  się , że na m oście  k o le jow ym  
na W iśle  stoi strażn ik  i n ik o g o  n ie  puszcza . P ytam  się  d laczego, 
k ied y  od  tylu  lat lu d zie  sp ok o jn ie  p rz ech od z ili  p rzez  m ost?  Oto od cię lj 
S p ytk ow ice  „W iśn icz " , m ie jsce  od  stacji k o le j. O kleśna, p on iew aż 
p ostara ł się  o  to p. K u tlin a , k tóry  za jm u je  się  p rzew ozem  ludzi na 
p rom ie  i łod ziach  w  o d le g łe j w iosce .

Z d a rza ją  się  w ięc  w y p a d k i, że  lu d zie  n ie  m ający  p ien ięd zy  na 
zap ła cen ie  p rzew ozu , p rzech od zą  p rzez  w od ę , co  p o łączon e  jest n ie ­
w ątp liw ie  z n ieb ezp ieczeń stw em . T oteż  n ic d z iw n eg o , że o p in ja  p u ­
b liczn a  d om a ga  się , ab y  m ost na W iś le  (jed y n y ) pozosta ł d o  je j 
użytku . Jeśli p ocią g  w ażący  k ilk an aście  ton n ie  za w a li g o , to cz łow iek  
n a p ew n o  n ie ! —  a w y p a d k ów  w  lu d z ia ch  n ie  b y ło  n ig d y  na tym  
m oście.

N ależy przypu szczać, że starostw o rozw ią że  tę bo lą czk ę .

B A R T O S  G A D U Ł A .
N. Ił. P. J. C h rystu s! Zn an y jest w iersy k  o jed n em  p rzem ądrza łem  

M arku, k tóry  leząc do g ó ry  b rzu ch em  p od  d ęb em  w n ied z ie lę , filo z o ­
fow a ł, że P a n b óg  k iep sk o  ten św iat ob m y ślił, urządził, że naprzykłat 
tak ie  w ie lk osern e  d yn ie , n a  z iem i sie  co łga ją , rosną , a tak ie m aluśk ie 
zo lęd z ie , na w sp an ia łem  w y sok iem  d ę b ie . Jo  bem  to z rob ił od w rotn ie , 
m ęd rk ow a ł ten M arek, że d yn ie  ro s ły b y  n a  d ęb a ch , a z o łęd z ie  na 
ja k ie in si z ie lu  przy z iem i. W te  razy w ia terek  w p a d  p om ięd zy  konar? 
d ęb u , strącił jed n ę  zolądź, a  ta p a c ! M arkow i na nos, jaz s ic  mu 
z n ieg o  e e rw on o  p u ściła , w ted y  d o p ie ro  p rzy scd  on po rozum  ilu 
g ow y , ze ź le  p op ra w ił P an a  B oga , b o  ja k b y  to n ic  by ła  zołądz. ale 
dyn ia , toby  się  m u g o w a  n a  k ie łk a  k a w a łk ów  rozb ita ! Otar M arek 
nos z c e rw o n e j i zeby  m u n ieu ch od z ila  za lep ił b ib u lk ąm  i inysli 
d a le j: D yn ia  na d ę b ie , tom  to g łu p io  w y m ą d rk ow o l, a le  żeb y  tak na 
ten p rzy k lod  k row y  m ia ły  sk rzy d ła  i jak  rogate  a erop la n y  lotaty, to 
by to b y ło  coś w sp a n ia łeg o , a n aw et i p ozy tccn eg o , b o  m o ja  B rzczu la  
w y sła b y  z o b o ry  i huś, huś huś, sk rzyd łam i ju z by  by ła  w  kum o 
tro w e j k on iey n ie ! N ajadłaby sie  i znow u huś, liuś, huś, p rzy lecia ła  
nażarto, g ru b o  ja k  b ek a  d o m o je j ob ory . W  te razy p rzy lecia ła  chm ara 
w ró b li na d ę b a  i coś sp ad ło  M arkow i na p iersi, na b ie lu śk ą  św ią- 
tecną w y p ra sow a n ą  kosu lę . I znow u M arek p ow ia d o  sam  so b ie : 
G łup iś M ark u ! —  jak  bu t z le w e j n og i! Jak b y  ci to co ten  p tosek  
k row a  zrob iła , tobyś ale m io ł paradę w d zis ie jsą  św ien tą  n ied z ie lę ! 
W  tem  m iejscu  p rzypom in o  s ic  m i jed en  śpas, z k tó reg o  sie  każdy, 
ch oćby  ani je d n e g o  zęba liim io ł, na ca łą  g ę b ę  i parę ośm iać s ic  m usi. 
Ż on a  F aig ila . b og a teg o  zyda ba n k iera  ch ow a ła  w  k latce u lu b ion eg o  
kan arka. P odea s ueły na ba lu , na k tórem  była ca ło bog ato  elita 
ży d ów  w K ra k ow ie , k ied y  p o k o jó w k a  daw ała  k a n a rk ow i s iem ię  
k latk i, ten k an arek  fu rgn ą l z k latki, s jadnął na tłustem  ram ien iu  
pani b a n k ie ro w e j i zostaw ił je j pam iąntkę. B a u k ierow o  jedw abną 
ch u stcck ą  ram ie  otarła  i p occn a  p ieścić , ca łow ać kanarka. Zazd rosn y  
mąż je j, b a n k ie r , zw raeo sie do  gości i p o w ia d o : —  Jem u to w szystko 
u jd zie , a le  eoby  b y ło , ja k by  ja je j to z rob ia l?

W racan i jesce  d o  tego  prostoka  M arka, ale  sie  m u n ie d ziw u je , 
ze by ł taki g łu p i, jak  tem  różnym  ucąnym , p ro fe sorom , d ok torom , 
insem  jen era łom , n iz in icrom , d yk tatorom , co  u ząd zen ie  św ia ta  Vrxe'e 
P ana B oga  w y śm iew a ją , k rytyk u ją  i każdy na s w ó j sp osób  św iat ten 
ch ce po ła n u  B ogu  p op raw ić , u lep syć, oscęśliwić.

P rzed sta w ię  wam  eyteln icy , ja k by  to by ło , gd y b y  P an  B óg  zw ołol 
wszystkich ludzi i p ow ied z io l do  n ich : Ż eb y śc ie  nic narzykali,

I  . *, t   t    • * I '*  I i i w j d .  II  U l i*  ,  j
s ie  p iascą, zginają k o la n a ! Ci c o  za n iem  i k o lo  n ieg o  ryk n ęli R y  
O n ie , m y  n ie chcem y, żebyś nam  ty p a n ow a ł! J ed en  zn ow u  zaw oła ł­
b y :  Jo chce , zeby  m y w ie cn ie  na te j z iem i ż y li ! A  d ru g i: Pan"*
B oże, ja  ch ce  u m rzeć «  tej ch w ili. Jed n a by  z a w o ła ła : N iech b ę d f 
zaw sze m łod ą ! d ru ga  n iek  b ęd ę  n a jp ięk n ie jsą  na św ie c ie  u rod ą ! Ir** 
cia  z a w o ła ła b y : —  Jo ch ce , P an ie  B oże, zeby  m oja  ry w a lk a  zb rzy d ” "  
p od ob n o  by ła  do stra szyd ła ! —  N iech w syscy m ają zm arsek i na l ' ) ' 1, 
rzy, p ros ilib y  starzy. —  N ick m o ją  teściow ą  g ęś  le w ą  nogą kop n i* -
M oją n iek  s ied em n aście  b ó ló w  p o k rę c i! K adyś d a lek o  z tylu  dojatJ 
w a ły b y  n iew yraźne g lo s y : —  B oże, bądź w ola  T w o ja ! Ś w ięć  *ie i " 1.1' 
T w o je  . . .  Jakiś M irek a lb o  C ueh nosk i z a w o ła łb y : —  Z a d łu g o  B "z,j 
rządzis św ia tem , ustąp nam  rzą d ów , a zobacys, jak ludzi u s c ę ś l iw " " '
\ w ted y  P an  B óg  rozg n iew a n y  na taki w ary ja ck i K u lp a rk ó w  i 

b ierzy n  kaza łby  an io łom  w ziąć n ie  ogn iste  m iece , a le  zw yca jn e  *’ 
bowe. k ije  i rozp ęd zić  tę w ary ja ck ą  hołotę , k tóra  na zgu bę  sw ą 1 
tratę św iatem  chce rządzić i m ą d rośc i J eg o  B o sk ie j b lu źu i! la k . 
m oi koch an i eyteln icy , P a n  B óg  św ia tem  m ądrze rządzi, in o  lu d z k o ' 
g łu p io  błądzi, przez sw oją  g łu p ią  w łasną, n ie B ożą  w o lą  c ie rp i n ę d z .’ 
ból. n ied o le  . .
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1>ZIAŁ ROLNICZY.
Rolnictwo duńskie.

H od ow la  byd ła
p Hodowla bydła w Danji jest bardzo wysoko postawiona. 
^rzyczyn szukać należy, pomijając dobrze zorganizowany zbyt 
ty- . ów mlecznych, przedewszystkiem w racjonąlnem posta- 
WanTU kultury pastwiskowej i racjonalnem tej kultury użytko-

flIn Rolnicy duńscy rozumieją, znaczenie pastwiska Wiedzą, że 
jjj araentem hodowli, to zdrowie hodowanego inwentarza. Utrzy- 
‘anie bydła na pastwisku daje to zdrowie. Ruch na świeżem 

Zv'Vutl.'zu dodaje zwierzętom apetytu i wpływa na lepsze wy- 
ńiz e karmy. Wpływ czynników atmosferycznych na orga­
nu111 z"  ierzęcy jest nadzwyczaj dodatni. Pasza zielona na pastwi- 
 ̂ 11 ma znacznie wyższą wartość odżywczą aniżeli zieleniny, uży- 

j.(ć*rip oborach. Zaletom żywienia pastwiskowego nic nie do- 
k0"  na' To tez w Danji pastwiska są wzorowo prowadzone i użyt- 
ni w?ne- Niemal powszechnie jest stosowane w Danji palikowa­
l i  oydla. Do tego sposobu pasienia jest używany kantar, do 
j(,s(!re&° jest przymocowana linka długości około 5 metrów. Linka 
p . Przytwierdzona do żelaznego półmetrowego palika, który 
ag a na końcu kółko. Kołek taki żelazny wbija się w ziemię 
bvfiF0 kółko, w ten sposób unika się zaplątania pasącego się 
w'v ^  c'48u dnia krowy przeprowadza się kilka razy z miejsca 
^  w obręb bujnie porosty trawą. Przeprowadza się krowy 
ma'V,CZaS’ wyjedzą dookoła siebie trawę. Na paśniku, który 
sili -'DSzcze odrosnąć, wypasa się niezbyt nisko, aby odrost był 
do "* A - Aby dostosować przy sposobie palikowania ilość karmy 
ppH^ydajności mleka, umieszczane bywają dobre mleczniće na 
Padk Zych kawałkach pola, gdzie trawa najbujniejsza. W wy- 
Sk0 krdy nie stosuje się palikowania, dzielą Duńczycy pastwi- 
pior na *zereg kwater, zależnie od ilości grup bydła. Do grupy 
roc " Szeb która otrzymuje najlepsze trawy należy młodzież tego- 
oej Z|,la w wieku od 4 miesięcy, oraz krowy najmlecżniejsze, świeżo 
WrP °n®' Drupę drugą stanowią krowy mniej mleczne i jałownik.

większy zasiew roślin pastewnych, zmniejszony jest obszar upra­
wy zbóż, jednak przez to, zboża siewane są na lepszych stano­
wiskach, co podnosi ich plony. Rośliny pastewne uprawiane 
w dużej ilości wpływają na postawienie hodowli, co skolei pod­
nosi na wyższy poziom gospodarstwo.

Na porę lotnią przygotowuje się duże ilości zielonek. Wspól­
ne pastwiska, lub pasanie gromadne wioskowego bydła jest 
w Danji zupełnie nieznane. Przejeżdżając przez Danję spostrzega 
się wszędzie, piękne, wyrównane co do maści i -typu bydło. 
Krowy są rosłe, dobrze rozwinięte, mleczne. Umaszczenie bydła 
jest czerwone, podobnie jak naszego bydła czerwonego polskiego. 
Dojenie i pojenie bydła odbywa się w lecie na pastwisku, bez 
sprowadzania inwentarza na południe do obory. W oborach do­
brze wybielonych, jasnych są krótkie stoiska, poza któremi 
znajduje się rynsztok, którym spływają odchody. Nierzadko 
można spotkać samoczynne poidła przy żłobie.

Mleko zbywa się w mleczarniach spółdzielczych, których jest 
tam dużo. Odpadki z mleczarni, jak mleko chude, maślanka, ser­
watka zużywa się na karmę dla trzody, której hodowla też jest 
wysoko postawiona i silnie rozwinięta w kierunku bekonowym.

(C. d. n.). In str . A . M a y er .

'Vre«7P- , ........i ....  ....
sie i , trzecią — krowy zasuszone. Wszystkie te grupy pasą 

7 o d d z ie ln ie .
W ,CieIęta już 4-miesięczne, po najedzeniu się paszą treściwą 
dzi(/ rze’ na na.ilePszp pastwisko i tam się je palikuje. Mło- 
skapł ^ychowana na słońcu, na świeżem powietrzu, na pastwi- 

\ Jest zahartowana. Wyrasta z niej zdrowe, o dużej wy- 
•'Hosei zwierzę.

' ła w  . vn- ł ° b y  s ię , że  k a rm a  z ie lo n a , w y k lu c z a  k o n ie c z n o ś ć  p o - 
K r0 ^ nia  b y d łu  w o d y .  T y m c z a s e m  r z e c z  się  m a  w o r o s t  p rz e c iw n ie .
Dnńe na Pastwiskach potrzebują dużo wody. Rozumieją to 
ka (.'zypy i ustawiają na pastwisku koryto i dowożą wodę becz- 
pas_'' Drzed wypuszczeniem na pastwisko bydło nakarmia się 
jes, ‘4 treściwą. Gdy jest silna rosa, lub po deszczach, gdy trawa 
Os»t°Ze. słońca nie obeschła, a także na jesieni, gdy pastwisko

■ • o n ie je , b y d ło  w y p u s z c z a  s ię  k o ło  g o d z . !) lu b  li) ra n o . 
pie o k r e s  z im o w y  D u ń c z y c y  z a c h o w u ją  s ia n o , k tó r e  je s t  
tr;, W 8zorzę d n e g o  g a tu n k u , b o  z ło ż o n e  z  o d p o w ie d n ic h  m iesza n ek  
zrntv (lol:,rze ż e b r a n e  i p rz e s u s z o n e , n a jc z ę ś c ie j  na ru sz to w a n ia ch  
n O ion ych  z d r ą ż k ó w  i lis te w . N ie  z a p o m in a -t e ż  r o ln ik  d u ń sk i

p rz e s trz e n ie  g ru n tu  
h i b ru k w i. P rzez

CZEM  N A L E Ż Y  SIĘ K IE R O W A Ć  P R Z Y  W Y B O R Z E  N A W O ZÓ W  
A Z O T O W Y C H  i FO SFO R O W Y CH  P R Z Y  N A W O ŻE N IU  JESIEŃ NEM.

W ysok ość  p rzyszłego  p lonu  oz im in  za leży  w  znacznym  stopniu 
od d osta teczn ego zaopatrzen ia  ich w d w a  n a jw a żn ie jsze  sk ład n ik i 
p ok arm ow e, ja k ie m ! są azot i fosfor.

O byd w óch  tych sk ła d n ik ów  m ożem y dostarczyć oz im in om  w fo r ­
m ie  natychm iast d ostęp n ej i w  ilości tak ie j, jak oz im in y  ich  p otrze ­
bu ją  — ' jedyn ie  w  n a w oza ch  sztucznych. A zot i fosfor  zaw arte  są 
copraw d a  rów n ież  w  ob orn ik u , a azot rów n ież  i w  naw ozach  z ie lo ­
nych, jed n ak  zn a jdu ją  się  on e  w  tych n aw ozach  w  form ie  n ie  natych­
m iast d ostęp n ej i d la teg o  też sk ład n ik i te n ie m ogą by ć  n a leżycie  
w yzysk an e  p rzez  oz im iny .

Stosując w o b e c  tego  n aw ozy  sztuczne, n a leży  się  jednak zasta­
n ow ić  nad tem , ja k ie  z p ośród  nich będą  n a jod p ow ied n ie jsze  do  na­
w ożen ia  jes ien n ego . Muszą to być n aw ozy  takie, k tóre  dostarczą oz i­
m inom  p otrzeb n y  im  pokarm  w  dostatecznej ilości już na jes ien i, a 
z d ru g ie j stron y  d ob rze  zosta ją  zatrzym yw an e w  g le b ie , by w  czasie 
roztop ów  z im ow y ch  n ie zosta ły w y p łók a n e  d o p od g leb ia .

T ak iem i naw ozam i są azotn iak  —  z azotow ych  i su pęrlom asyna  — 
z fosforow ych .

A zotn iak  jest naw ozem  p rzed siew n ym , to znaczy, że w y siew a ć 
g o  należy na 3— 5 dni przed  w ysiew em  ozim in , a po rozsian iu  należy 
go  d ob rze  p rzy bron ow a ć. N adaje się  azotn iak  na w szystk ie  g leb y , 
z w y ją tk iem  b. lek k ich  p iasków . W yk a zu je  w oln ie jsze ,' lecz trw ałe  
d zia ła n ie  i d ob rze  zosta je zatrzym yw an y  przez g leb ę . D zięk i zaw ar­
tości p ok aźn ej ilości w apna — d osk on a le  o d k w a s z a 'g le b y  kw aśn e i 
odkaża g leb ę , jest w ięc  n aw ozem  b. d obrym  rów n ież  i tam, g d z ie  
często w ystępu ją  ch orob y  roślin n e. W  sp rzed aży  jest azotn iak  2 1 %  
i azotn iak  1 5 ,5% . A zotn iak  2 1 %  zawdera w ięce j azotu niż azotn iak 
15,5%  i d la tego  też jest droższy. P ozatem  n iem a różnic m iędzy  n iem i.

S upertom asyn a  jest naw ozem , fosforow ym  p rzed siew n ym , a w iec 
p od ob n ie  ja k  azotn iak , na leży ją siać p rzed  siew em  zboża i przy  b r o ­
now ać. D zia łan ie  je j, jak  w y k aza ły  liczn e  p rób y  i d ośw iad czen ia ' jest 
w ie le  lep sze  n iż  tom asyny zw ycza jn e j, a con a jm n ie j tak d ob re , ja k  
su perfosfatu . I*osfor zaw arty  w  n ie j ła tw o jest dostępny  dla roślin 
S upertom asyn a  zaw iera  d ość dużo w apna, a w ięc rów n ież  i od k w a-

Dr-J'tU° W ej  paszy soczystej. Znaczne dlatego 
Oznacza na uprawę biiraków pastewnyc
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dostarcza po najniższych cenach i na dogodnych warunkach:

n a w o z y  s z t u c z n e
małopolski, górnośląski, dąbrowiecki i K o k s

pasze tre ś c iw e  i nasiona. — M aterja ły  bu dow lan e, m aszyn y i n a rzęd zia  ro ln icz e
z a k u p u j e ;

z i e m i o p ł o d y
po najwyższych cenach dnia.

O rg a n iza c jom  ro ln iczy m  z n a czn e  u stęp stw a .

s t a l e  w s z e l k i e  

Żądajcie ofert!

z a  g o t ó w k ę  

Ż ą d a jc ie  o f e r t !



Illllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Wesoły kącik.
Jaka różn ica ?

— W ie pan jaka jest 
różnica między trąbą 
pieprzem ?

—  Nie!
— No, to niech pan 

dmuchnie w jedno i dru­
gie a dowie się pan.

* *
*

Troskliw y o jciec.

Pani Kohn: Gwałtu! 
Ratujcie ! Nasz Izak p o ł­
knął dziesięciogroszów- 
kę!

Pan Kohn: Aj waj co 
za gwałt! Robi taki ha­
łas jak gdyby był poł­
knął dwudziestozłotów- 
kę.

*  **

M ądry W ojtuś.
N auczyciel: No, W oj­

tusiu, powiedz mi, które 
też drzewo najłatwiej się 
zapala ?

W ojtuś: Zapałka pro­
szę pana nauczyciela!

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Na o b c h o d z ie  r o cz n icy  „C u d u  nad  W is łą "  p o  m ia ­
stach n ie  b y ło  w ię k sz y ch  p rz e g lą d ó w  w o jsk a , g dyż  
g a rn iz o n y  zn a jd u ją  s ię  la tem  w  o b o z a ch  na ć w i­
czen iach . D la te g o  w  W a r s z a w ie  g en  G arnęlin  n ic  
m óg ł u czestn iczyć  w  w ie lk ie j r e w ji  n a  P o lu  M o- 
k o to w sk ie m  i o d b y ł ty lk o  w  to w a rzy s tw ie  gen . 
Ś m ig łe g o  p rz e g lą d  n ie liczn y ch  o d d z ia łó w , w y p e ł­
n ia jący ch  u stóp  n o w e g o  p o m n ik a  K iliń s k ie g o , p lac 
K ra siń sk ich  p od cza s  n a b ożeń stw a  w  k o ś c ie le  g a r ­
n izon ow y m . Stam tąd  n a stęp n ie  p rz e s z e d ł p och ód  
z w ie ń ca m i na g r ó b  N iezn a n ego  Ż o łn ie rz a  na P lac 
J óz e ła  P iłs u d s k ie g o . Na z d ję c iu  w id z im y  w ła śn ie  
m a łą  część  te g o  p la cu  p o  z ło żen iu  w ie ń có w , 
w c h w ili , g d y  z p rzed  H otelu  E u r o p e js k ie g o  ma 

w y sta rtow a ć  b a lon  „ L e g jo n o w o " .

s p row a d za  s ię  w a g o n  3 0 %  —  i w ó w cza s  o d p a d a ją  k oszta  tra n sp ortu  
d r u g ie g o  w a g on u .

B a rd zo  d o b ry m  n a w o ze m  jest su p ertom a sy n ą  a zotn ia k ow a n a , 
k tóra  jest m iesza n k ą  su p ertom a sy n y  i a zotn ia k u , z a w ie r a  zatem  
fo s fo r  i azot —  i to w  tak im  stosu n ku  d o  s ie b ie , w  ja k im  roślin y  
p o trz e b u ją  o b y d w u  sk ła d n ik ó w  na je s ie n i, z a w ie ra  b o w ie m  12%  
fos foru  i 9 %  azotu . M iesza n k a  ta m a  na ce lu  z a o sz cz ę d z e n ie  ro ln ik om  
w y s ie w u  o d d z ie ln e g o  a zotn ia k u  i su p ertom a syn y , w z g lę d n ie  m iesza n ia  
tych n a w o z ó w  w  w ła s n e m  g o sp o d a rs tw ie .

J e ż e li m iesza  s ię  n a w o z y  z sobą , p a m ię ta ć  n a leży , że a zotn ia k  
i su p ertom a sy n ę  m ożn a  z a w sze  m ie sza ć  z so b ą  i p rz e c h o w y w a ć  
w  m iesza n ce  d łu ższy  czas. N ie m ożn a  n a tom ia st m iesza ć  azotn ia k u  
z su p er fo s fa tem . Z  k a in item  lu b  so lam i p o ta sow em i m ożn a  w y że j 
w sp o m n ia n e  n a w o zy  m iesza ć, je d n a k że  p o  sp orzą d z en iu  ta k ie j m ie ­
szan k i n a leży  ją  w y s ie w a ć  m o ż liw ie  s zy b k o , g d y ż  p rzy  d łu ższem  
p rz e ch o w y w a n iu  m iesza n k a  tw a r d n ie je .

I lośc i n a w o z ó w , ja k ie  n a leży  s to so w a ć  p od  p o sz cz e g ó ln e  roś lin y , 
za leżą  od  p rz e d p lo n u  i u p ra w y , N orm aln a  d a w k a  na m ó rg  su p erto - 
m asy n y  3 0 %  w y n os i 7 5 — 100 k g , a zo tn ia k u  1 5 %  % o k o ło  50 k g  —  
w z g lę d n ie  100— 150 k g  su p ertom a sy n y  a z o tn ia k o w a n e j.

W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R C Z E .
U ła tw ie n ia  sp ła ty  p od a tk u  g r u n to w e g o . P ła tn ik om  p ań stw , p o ­

d atku  g r u n to w e g o , k tó rz y  o p ła ca ją  g o  z u lg ą  (d e g r e s ją ) , a k tó rzy

w p ła c ili  w  te rm in ie  d o  30 k w ie tn ia  1936 r., w z g lę d n ie  d o  30 m aja  
1936 r. p rz y n a jm n ie j p o ło w ę  ca ło r o cz n e j n a leżn ości w y m ie r z o n e g o  
p od a tk u  g r u n to w e g o , M in. sk a rb u  p rz y zn a ło  p ra w o  w p ła c e n ia  d o 
30 lis top a d a  1936 r. p o z o s ta łe j n a le żn o śc i p od a tk u  b e z  p ro c e n tó w  za 
z w lo k ę . T y m  zaś p ła tn ik om , k tó rz y  d o  w y m ie n io n y c h  w y ż e j te rm in ó w  
n ie  w p ła c ili  n ic  lu b  m n ie j n iż  p o ło w ę  p od a tk u  g r u n to w e g o , a k tó rzy  
d o  1 p aźd z . 1936 w p ła cą  lu b  d o p ła cą  n a le żn o ść  d a ro w a n e  b ę d ą  o d ­
setk i za z w ło k ę  od  sum  w p ła co n y ch  d o  30 lis to p a d a  1936 r.

C en y  za o p rz ę d y  je d w a b n e  z osta ły  u sta lon e  p rz e z  S ta cję  J e d w a b - 
n iczą  w  M ilan ów k u  w  sp o só b  n a stę p .: za 1 k g  o p r z ę d ó w  ż y w y ch  3 zl. 
33 gr ., za 1 k g  o p r z ę d ó w  su ch ych  10 zł., co  w  p rz e licz e n iu  n a  m iarę  
o b ję to ś c i , m ia n o w ic ie  m ia rę  4 - liir o w ą  w y n os i za 1 m ia rę  2 zl. 30 gr. 
W  b ieżą cy m  rok u  z b ió r  o p r z ę d ó w  w  P o lsce  b y ł  p om yśln y .

R yżu n ie  b ę d z ie m y  w ie le  p rz y w o z ić . O d d łu ż sze g o  czasu  o r g a n i­
z a c je  ro ln icz e  d o m a g a ły  się  o g r a n ic z e n ia  p rzy w ozu  ryżu , a  to w  ce lu  
z w ię k sze n ia  sp oży c ia  k asz  k r a jo w y c h . N ie d a w n o  zosta ła  z n ies ion a  u lg a  
ce ln a  n a  ryż. R ó w n ie ż  p rz y w ó z  ry żu  z os la l ob c ią ż o n y  d o d a tk o w ą  
op ła tą . S k u tk iem  tych z a rzą d zeń  jest p o d r o ż e n ie  ryżu , a tem  sam em  
o g r a n ic z e n ie  je g o  sp oży c ia .

C en y  żyta  w  P o ls c e  i za g ra n icą . W  p ie rw szy m  ty g o d n iu  s ie rp n ia  
1). r. p rz e c ię tn a  cen a  żyta . w  p rz e licz e n iu  na z ło te  w y n o s iła : w  K ra ­
k o w ie  14 zł. 62 gr ., w  W a rsz a w ie  14 zl. 70 gr ., w e  L w o w ie  13 zl. 
20 gr ., w  B e r lin ie  38 zl. 80 gr ., w  W ie d n iu  26 zl. 50 g r ., w  P ra d z e  
28 zł. 41 g r . .

PR ZE D PŁ A T A  W Y N O SI:
R oczn a  6*— zł. — p ó łroczn a  3*— zł. 
kw art. 1*60 zł. N um er p o je d y n cz y  15 gr. 
W  A m e ry ce  2 doi. W e  Francji 40 fr. 

D anji 7 koron . 
K ażd orazow a  zm iana adresu  15 gr.

R E D A K C JA I AD M INISTRACJA 
K raków , ul. S traszew sk iego  18 II. p. 

T e le fon  128-20.
K on to  czek ow e  P. K. O. 404.712. 

R ek lam acje  n iezap ieczętow an e  w oln e  
są  od  op ła ty  p ocztow e j.

CENY O G ŁO SZEŃ :
Cała sfron a  150 zł. — pół stron y  75 zł. 
Cw ieró str. 40 zł. — Ó sm a str. 20 zł. 
ty 16  str. 10 zł., 1/32 str. 5 zł. Z a  jedn o- 

ła m o w y  w iersz m ilim etrow y 80 gr. 
W  tekście  2 razy  drożej.

A r t y k u ł y  b ez  p oda n ia  hon orarju m  

uw aża się  za bezpłatne.

Z w rot ręk op isów  ty lk o  na w yra źn e 

zastrzeżen ie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Czcionkami Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


